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POLECA NA SEZON GWIAZDKOWY WYDAWNICTWA DZIECINNE, 

ORAZ K S I Ą Ż K I  POWAŻNIEJSZE W OZDOBNYCH OPRAWACH:

I.

Bogato ilustrowane.

Ostrowska Br. Książka Jutra, czyli tajemnica genjusza drukarni, dla mło­
dzieży od lat 13 do 103.

German J. Jak Pan Bóg niemca pokarał, j 
„ O kocie Królewiczu. '

O księżniczce z za morza.
„ O Pawełku, który się dziwił.

Jezierski E. Ojczyzna. Powieść dla młodzieży.
„ Serce Polskie. Pamiętnik chłopca.

Orobkiewicz Władysław. Z dziejów walk i cierpień na kresach (ilustrow.). 
Piasecki E. Zabawy i gry ruchowe.
Piasecki i Schreiber. Harce młodzieży polskiej.
Poliak R- Wyprawa skautów śląskich w Tatry i na Spisz.
Polski łan. Zbiór wierszy.
Sieczkowska M. Z  dziejowej zawieruchy.

Z  orląt orły. Powiastki i obrazy hist, dla młodzieży. 
Trimmer M. Gniazdo rudzików. Według oryginału angielsk. oprać. M. J. 
Historja panny Żabci. Podług oryginału angielsk. oprać. M. J.
Homolacs. Historja o kosturku Azie i Burku (ilustr.).

Wigilja Wojtusia (ilustr.).

II.

Hoene Wroński. Prodrom mesjanizmu. Na jap.
papierze w opr.

Homolacs. Podstawowe zasady budowy ornamen­
tu płaskiego i metodyka kursu zdobniczego. 

Lord Robert H. Polska.
Machiavella książę, oraz Fryderyka II Króla Pru­

skiego Anti-Machiavel (Bibl. pisarzy poi. I). 
Opaliński Ł. Obrona Polski. (Bibl. pis. polit. 11). 
Platon. Hippjasz mniejszy. Hippjasz większy. Jon. 

„ Fajdros. Wydanie nowe.
„ Gorgjasz (w druku).

Romer. Atlas kongresowy.
„ Atlas statystyczno-geograficzny Polski. 

Wayda Wl. Pod krzyżem południa (z ilustr.). 
Wereszczyński i Kucharski. Wiadomości o Polsce 

współczesnej.
Pajzderski• Poznań. (Nauka i sztuka XIV).

III.

Czajewski Wiktor. Kraków z 200 ilustr. V  tekście. 
Dębicki Zdzisław. Noce bezsenne. Poezje.

„ Święto kwiatów. Poezje.
Grzegorzewski /• Z  pod nieba wschodniego. 
Kasprowicz J. Ballada o słoneczniku i inne nowe 
Kasprowicz J. Krzak dzikiej róży. poezje.

„ Poezje.
„ Próby angielskiej poezji dramatyczn.

Ajschylos— Kasprowicz. Dzieje Orestesa.

d’Anunnzio J.—Kasprowicz. Franczeska z Rimini. 
Browning R .— „ Pippa przechodzi.
Marlowe— „ Tragiczne dzieje dok­

tora Fausta.
Schelley — Kasprowicz. Oedipus Tyrannus, czyli 

opuchłołydziec król.
Schelley—Kasprowicz. Rodzina Cencich. 
Swinebuane—Kasprowicz. Atalanta w Kalydonie. 
Kiernik E. Dr. Życie w nurtach oceanu.
Kłośnik Z. Japonja.
Kolendy Polskie. Zbiorek popularnych kolend z il. 
Łoziński Wł. Życie polskie w dawnych wiekach. 
Mickiewicz A. Pan Tadeusz. Z  ilustr. Andriollego. 
Paderewski Ign. O Szopenie. Z  portretem autora. 
Szarota Jan. Współczesna poezja francuska. 1880— 

1914.
Sztuka Polska. Zarys rozwoju polskiego malar­

stwa i rzeźby. Z  licznemi ilustracjami. 
Wasilewski Z. Listy dziennikarza w sprawach kul­

tury narodowej.
Wasilewski Z. Od romantyków do Kasprowicza. 
Witkiewicz Stanisław. Aleksander Gierymski.

„ Dziwny człowiek.
„ Juljusz Kossak.

Żuławski /• Gra.
„ Gród słońca.
„ Koniec Mesjasza.
„ Prolegomena.
„ Wianek mirtowy.

Ponadto Książn ica Polska (Księgarnia Uniwersytecka) bogato zaopatrzona we wszystkie wydaw 

nictwa gwiazdkowe, gdziekolw iek wydane. W ysyłka na prow incję  odwrotnie.
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WYSTAWA SZTUKI DRUKARSKIEJ

Zaledwie trochę się czasy uspokoiły, a jesz­

cze nie przebrzmiał groźny głos surm bojo­

wych, już powstała myśl, urządzenia w wolnej 

Polsce wystawy sztuki drukarskiej, któraby 

nietylko okazała działalność na tem polu 

wszystkich dzielnic w obecnej dobie, łecz się­

gnęła wstecz, w historję i pokazała cały doro­

bek od najdawniejszych czasów aż po dnie dzi­

siejsze. Że wybór padł na sztukę drukarską, że 

to pierwszeństwo należało się grafice, było to 

rzeczą zupełnie naturalną, bo przecież w tym 

czarnym znaczku drukarskim taji się zaklęta 

myśl, myśl polska przez tak długie czasy prze­

śladowana. On ją przechowywał z pokolenia 

w pokolenie. Za jego pośrednictwem docierała 

ona do zapadłych kątów Polesia, do szałasów 

tatrzańskich, w podziemia kopalń śląskich, do 

chat rybackich na Kaszubach. Szła z wygnań­

cami polska książka i rycina na śnieżne pola 

Syberji — towarzyszyła im w ciężkich robo­

tach, z niej to śpiewali pieśni przy smutnych ze­

braniach wigilijnych wygnańcy.. I rosła w Polsce 

książka w znaczenie, stawała się podnietą dla 

najmniejszych i dla najwybitniejszych.

Pociecho moja, księgi moje,

Schylony w karty księgi patrzę,

pisał Wyspiański niedługo przed śmiercią 

w prześlicznym wierszu „Książeczko moja“, za­

mieszczonym w „Chimerze". Aż do naszego wy­

zwolenia każdy świstek zadrukowany, drobny 

wiersz tajemniczo przyniesiony do wsi lub mia­

steczka, nie mówiąc już o tomikach ulubionych

a zabronionych poetów, miał znaczenie umó­

wionego znaku, zapalającego święty znicz miło­

ści ojczyzny, odporności i służby dla niej. A te­

raz kiedy Polska nowe rozpoczyna życie, do 

królewskiej zaiste działalności powołana jest 

grafika. — Czuje to jeden z największych na­

szych poetów, Jan Kasprowicz, kiedy pisze:

„O jak oko przecudownie pieści, 

ta czcionka, ta oprawy mistrzowska robota, 

dla której nie szczędzono kosztownego złota... 

A jakie kręgi,

ogarniające wszechświat wyzierają z księgi 

natchnionej słowem Boga, który się nie zżyma 

Sam w własnej swej Osobie, stawać za plecyma 

schylonych pracowników i szeptać im w uszy 

jak ziarno z plew się tworzy, jak się rudę kruszy 

jak wodę się przemienia w Galilejskiej Kanie 

na wino, byś rozkoszne miewał ucztowanie11.

Społeczeństwo nie zna jeszcze dostatecznie

i nie zdaje sobie sprawy z niezmiernego znacze­

nia, jakie grafika zajmuje w życiu państwowem. 
Należało więc na wystawie zebrać sztukę dru­

karską w najprzedniejszych jej okazach, nale­

żało zrobić obrachunek z kilku wieków. Dać 

całkowity obraz jej rozwoju, wykazać pewne 

estetyczne zasady, na których ona spoczywa, 
wskazać na zależność jej od panujących kierun­

ków w malarstwie, od upodobań danej epoki. 

Poruszono więc w poszukiwaniu za najstarszemi 

drukami bogate księgozbiory. Postarano się
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o najprzedniejsze okazy Architypografji Łaza- 

rzów, Piotrowczyków, Wierzbiętów, Szarffen- 

bergów, Rossowskich, Treloińskich, Elertów, 

Szrecherów i tylu innych. A dostarczyły ich 

dzięki uprzejmości właścicieli bibljoteki Kra­

sińskich, Zamojskich, Czetwertyńskich, Przeź- 

dzieckich, Kościelskich, Jeżewskich etc. Bogate 

te zbiory zaopatrzyły wystawę w druki później­

sze i z czasów nowego rozkwitu drukarstwa za 

króla Stanisława Poniatowskiego. Nie braknie 

na wystawie druków z czasów romantyzmu, wi­

leńskich Zawadzkiego, warszawskich i krakow­

skich aż do roku 1895, który to rok uznano za 
graniczny między przeszłością a nowoczes­

nością.
Najróżnorodniejsze nowo odkryte techniki 

drukarskie i reprodukcji i ciągła w tym wzglę­

dzie twórczość zmuszają grafikę nowoczesną do 

czujności, do kroczenia łącznie z duchem czasu, 

do dotrzymania kroku Zachodowi. Czasy ostat­

nie znamionują się przewartościowaniem upo­
dobań estetycznych w sztukach plastycznych, 

a w szczególności w malarstwie, które po 

świetnym okresie naturalizmu i impresjonizmu 

zwolna przechodzi w ekspresjonizm, czvli do 

form plastycznych czerpanych z wyobraźni 

w przeciwstawieniu do okresu poprzedniego, 

który trzymał się form czerpanych z naślado­

wnictwa natury. Grafika znajduje swe arty­

styczne granice w środkach, którymi rozporzą­

dza, musi pójść za ogólnym prądem, a usiłowa­

nia w tym kierunku są już u nas zrobione i będą 

na obecnej wystawie okazane.

Przedstawiliśmy pokrótce ogólny szkic wy­

stawy sztuki drukarskiej, zaznaczyliśmy zasady, 

na podstawie których jest ona urządzoną, czyż 

wobec tego trzeba jeszcze wzywać wszystkich 

pracowników w drukarstwie do popierania jej, 

do zwiedzania, nie raz, lecz kilka razy. Sądzę, 

że każdy sam z siebie za obowiązek uważać bę­

dzie obeznanie się dokładne z całem drukar­

stwem polskiem. Wtedy okaże nam się jasno, że 

drukarstwo jest sztuką, z którą się zapoznać 

trzeba, że jest jedną z tych trudnych sztuk, 

w której należy nie tylko rękę zmusić do pracy 

artystycznej, lecz pokonać opór i szablon ma­

szyny, by ze zbiorowej pracy wyszło dzieło ar­

tystyczne, które swym wyglądem zewnętrznym 

cieszy i raduje dusze. To poznanie na wystawie

dawnego i obecnego stanu drukarstwa polskiego 

posunie naprzód sprawę czcionki polskiej, któ­

rej dotychczas nie mamy, a której stworzenie 

wyodrębni wreszcie polskie drukarstwo w sze­

regu innych i nada mu cechy rodzime.
F. SIEDLECKI

OIO

Urządzana w Warszawie Wystawa Polskiej 

Sztuki Drukarskiej może mieć wielkie znaczenie 
dla dalszego rozwoju drukarstwa w Polsce. Wy­

stawa przedewszystkiem pokazać powinna wszy- 

stlko to, co w tej dziedzinie wykonaliśmy. Pokaże 

druki stare i nowe. Pokaz ten uwypukli wszelkie 
zalety i wady naszego zawodu, a równocześnie 

wskaże zakłady graficzne i jednostki, które pra­

cują nad rozwojem sztuki drukarskiej w Polsce.

Poza pokazem tego, cośmy dokonali i poza 

reklamą zakładów lub odznaczeniem jednostek, 

wystawa powinna spełnić jeszcze jedno zadanie: 

powinna stać się szkołą poglądową, jak druki 
wykonywać należy. To zadanie wystawy jest 

najważniejsze; interesuje ono zarówno szeroki 

ogół, jak również wydawców, autorów, arty- 

stów-grafików a przedewszystkiem drukarzy.

Komitet, urządzający wystawę, zwrócić po­

winien na kształcącą stronę wystawy jak naj­

więcej wysiłków. Wystawa powinna wskazać 
piękne wzory dawnego drukarstwa polskiego, 

uwidocznić wszelkie szlachetne usiłowania 

stworzenia nowych dróg, pokazać nowe kie­

runki.
Podobno wystawa jest bogato obesłana; po­

dobno nadesłano bardzo wiele eksponatów. Tem 

lepiej. Duża liczba nadesłanych druków, zwię­

ksza wprawdzie pracę przy urządzaniu wy­
stawy, lecz ułatwia kierownikom wypełnienie 

zadań wystawy, a szczególniej tego, o który 

nam przedewszystkiem chodzi. Duża liczba do­

brych, a różnych wzorów mocniejsze wywrze 

wrażenie, wywoła u ogółu żądanie, by pol­

skie druki były piękne, uszlachetni i wzmocni 

uczucie piękna u drukarzy. Życzymy kierowni­

kom wystawy, by jaknajwiększe wyniki na tej 

drodze osiągnęli.

Na zakończenie dodamy jedną jeszcze uwagę. 

Powodzenie wystawy zależy nietylko od licz­

nych i pięknych eksponatów, od umiejętnego 

a celowi odpowiadającego ich pokazania. Po­
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wodzenie wystawy zależy również i od tego, 

by była ona jaknajliczniej zwiedzana. Jeżeli wy­

stawa ma być jednym ze środków podniesienia 

drukarstwa, jeżeli ma krzewić poczucie piękna 

druku, powinna zainteresować masy i być przez

nie zwiedzana. Masy można zainteresować wy­

stawą pod warunkiem, iż obudzimy ich cieka­

wość, i tę ciekawość odpowiednio zachęcimy. 

Tymczasem jakoś cicho o wystawie. Jeszcze 

czas, by to naprawić. A. BURKOT

O CZCIONCE POLSKIEJ
D O K O Ń C Z E N I E

Czcionka drukarska posiada naogół charakte­
rystyczne dla pisma ręcznego cieniowanie litery, 
od piętna imitacji jednak jest daleka. Gdy w pi­
śmie niecieniowanem mamy jednaką wszędzie 
kreskę — w piśmie ręcznem jest ich kilka ro- 
dzai. Drukarstwo użyło tych kilku elementów 
(dwojaka kreska, zgrubienie krzywej, punkt) *), 
wykorzystując zestawienia ich w celu ucharak- 
terystycznienia wyglądu litery w wierszu i uzy­
skania na tej drodze pewnego skoordynowanego 
całokształtu czytelnych znaków.

Jest to więc komponowanie, system operowa­
nia kilkoma elementami rysunkowymi w celu 
ucharakterystycznienia druku dla oka, który 
przytem ze względu na zachowanie zasadnicze­
go kierunku naciśnięć etc. może być uważany 
za stylizację pisma ręcznego.

Lecz stylizacja pisma ręcznego nie obowią­
zuje. A nawet dziś wydaje się nieco niewła­
ściwą.

To też w razie konieczności, którą może być 
nieodpowiedniość pisma jednoelementowego do 
drobnego druku, możemy obok niego stworzyć 
pismo dwuelementowe, pozbawione pierwiastka 
takiej stylizacji, a oparte na zasadzie dowolnego 
operowania dwoma elementami w celu skompo­
nowania wyrazistego, czytelnego kompleksu li­
ter, Zaniechanie stylizacji otwiera nam tu szero­
kie pole do eksperymentowania wyrazistości —
i charakteru. Tak np. przez stosowanie linji 
cienkiej w kierunkach pionowvch. grubszej zaś 
w poziomych, otrzymamy egzotyczny jakiś, he- 
braizujący alfabet.

Jeśliby zaś nie stać nas było (bo o przydatno­
ści zasady jedno- czy dwuelementowego pisma

') Da się to ująć, jako współdziałanie dwuch elemen­

tów: kreski cienkiej i grubej, której wyrazem na linji 

krzywej jest zgrubienie etc.; to też pismo niecieniowane 

określam, jako jednoelementowe, cieniowane — jako dwu­

elementowe.

zadecyduje w niemniejszej mierze słuszność jej, 
jak i zdolności rysownika do jej zrealizowania) 
na pismo jednoelementowe, ani na dwuelemen­
towe niestylizujące ręcznego, wtedy pozostanie 
nam możność przeprowadzenia samodzielnej sty­
lizacji dwuelementowego pisma w rodzaju do­
tychczasowego.

Będzie to praca, jak poprzednio z pismem 
dwuelementowem, z ułatwieniem w postaci już 
istniejącej stylizacji, lecz z ograniczeniem swo­
body operowania zestawieniami elementów, wy- 
nikającem z przyjęcia zasady owej stylizacji.

Skoro materjał i technika wykonywania 
czcionki winny odgrywać odpowiednią rolę 
w procesie krystalizowania się wyglądu czcionki, 
przy obecnym zaś stanie rzeczy rysownik nie 
projektuje jej w metalu i nie eksperymentuje 
drukarsko — to właściwie nadzieja na uzyska­
nie wartościowych rezultatów tą drogą jest płon­
na. Z anormalnej sytuacji, w której w pierw­
szym stosowanym momencie technicznym — 
w projekcie — już przesądzony i skrystalizowa­
ny jest ostatecznie wygląd czcionki, wyprowa­
dzić nas może jedynie jaknajwiększe uwzględ­
nianie doświadczenia owych technik, projek­
towania z myślą o nich i w myśl ich właści­
wości.

Tak, jak do opanowania akwaforty i wydoby­
cia z niej. jako takiej, artystycznych wartości 
niezbędne jest, obok robienia klisz, eksperymen­
towanie ich w odbijaniu, gdzie dopiero wystę­
puje w całości rezultat pracy poprzedniej
i wszystkie efekta i defekty jej w stosunku do 
danego materjału, — tak, jak dopiero to pozwala 
na poznanie i wydobycie właściwych bogactw 
artystycznych danego materjału, — tak i w dru­
karstwie jedynie ścisły kontakt z życiem czcion­
ki, farby i papieru w ostatnim procesie — tłocze­
nia — pozwoliłby artyście na wydobycie maxi­
mum wartości artystycznych drukarskich przez 
odpowiednie komponowanie czcionki.
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Niestety, same już warunki materjalne nie po­
zwoliłyby artyście na zdobywanie tego doświad- 
czeniakosztem znacznego poświęcania czasu. Za­
stąpienie zaś braku doświadczenia możliwe jest 
jedynie połowicznie. Musimy jednak je przyjąć.

Uczynić to winna inteligentna opinja drukar­
ska, przystępując do współpracy. Zakres jej 
określa sam cel: zastąpienie artyście braku kon­
taktu z żywym materjałem — czvli zastąpienie 
artysty w poznaniu materjału i wyciągnięcie stąd 
owych artystycznych dyrektyw, które wskażą 
i pozwolą wyzyskać charakter i wartości mater­
jału. Poza tem — wskazanie owych konkretnych 
danych, zarysowujących ów charakter, a więc 
np. wady czcionek—czy to zaokrąglanie się lub 
zalewanie ostrvch katów lub zbyt małych okie­
nek, czy to szybkie zbijanie się lub złe odbijanie 
pajęczych części litery, czy też odkruszanie się 
ostrych kątów — rzeczy, które, świadcząc o nie- 
odpowiedniości ich do materjału, tymsamvm na­
prowadzają na właściwy jego charakter *).

Współpraca tego rodzaju ma tę wadę, iż za­
leży zupełnie od jednostki. Jeśli podejmie się jej 
fachowiec o inteligencji samodzielnej, nieprzeję- 
tej inercją drukarskiej doskonałości, idącej prze­
ważnie w kierunku ambicji wydrukowania czy­
sto i dobrze wszystkiego, co podsuwa życie, 
choćby wręcz niedrukarskiego nonsensu, — fa­
chowiec, czujący materjał, jego własności, bogac­
twa w jednych, ubóstwo w innych kierunkach — 
lo praca jego może i powinna wkroczyć w dzie­
dzinę artyzmu. To samo dotyczy innych technik.

Zastrzeżenia technik odlewania i wybijania 
formy dotyczyć mogą tego, co jest właściwe, 
a co niewłaściwe im. A wiec znów może kwe- 
stja zaokrąglania się ostrych kątów, zbyt cien­
kich linji etc.

Drugim ważnym na równi z tłoczeniem proce­
sem będzie proces wycinania stempla. Najwiecej 
tu winno być zastrzeżeń. W procesie bowiem 
wycinania, jak w drzeworycie, sa ciecia właści­
we, charakterystyczne — i znajdą się napewno 
niewłaściwe, sztuczne, mozolne, które jedynie 
dążenie do pokonania coute que coute wszyst­
kich trudności, do zrobienia wszystkiego, cokol­
wiek z boku z sensem czy bez sensu podsuwane 
zostaje, wprowadzić do techniki tej mogło. Tu

*) Przykłady te, do wprowadzenia których zmusza mnie 

konieczność uwydatnienia myśli, są dowolne — mogą w i ę c  

odpowiadać rzeczywistości lub nie. Jako malarz, pretensji 

do znawstwa w technicznych szczegółach sprawy sobie 

nie roszczę.

więc, jak i o opinji drukarskiej, powiedzieć mo­
żna, iż może ona być jałowym zbiorem konwen­
cjonalnych pojęć, jak i — twórczością artystycz­
ną, przynoszącą żywe słowo materjału.

Pozostaje technika rysownika. Sądzę, iż z po­
wyższego jasnem jest, iż nie może ona mieć pre­
tensji do narzucania czcionce swego charakteru.

Lecz gdzież jest artyzm w tem wszystkiem? 
co to ma wspólnego ze sztuką? — Słyszę to py­
tanie już teraz, gdy piszę te słowa.

Jest w tem s z t u k a  s t o s o w a n  a—która 
wybitnym stopniem zasady celowości i związku 
z materjałem odróżnia się od t. z. czystej sztuki.

Napięcia wysiłku twórczego niezbędne tu 
w realizacji co krok. A więc już samo wyłuska­
nie zasadniczego kształtu litery: jej mocne, lo­
giczne skonstruowanie; wcielenie tej abstrakcyj­
nej konstrukcji w alfabet podstawowy, — a ma 
on wszak tworzyć całokształt rysunkowy, — 
szereg ornamentalny o własnościach kontra­
punktowych; ta sama wreszcie praca w skom­
ponowaniu pisma dwuelementowego.

Następnie—w całym procesie twórczym wy­
dobycie charakteru materjału, przemówienie nim 
tak odrębnie, jak odrębnym jest w swoim kie­
runku drzeworyt, a w tym stworzenie nowocze­
snej, logicznej czcionki. Przez poczucie zaś swoj- 
skości uczynienie jej blizką polskiej psychice.

„Ograniczenia" techniczne zaś, pozornie tak 
nudne a krępujące, które są gdzieindziej dla 
sztuki stosowanej solą sprawy, instrumentem, 
któremu zawdzięcza artyzm swej pieśni — 
w strzelistości masywów gotyckich, w krzepko- 
ści architektury drzewnej, w dosadności drzewo­
rytu — w innym z tego punktu widzenia przed­
stawiają się świetle.

W tym jedynie sensie — zrozumienia mater­
jału, wykorzystania jego cech i wydobycia zeń 
najwyższego akordu —- technika przestaje być 
nudnem ograniczeniem, a staje się czynnikiem 
zadowolenia artystycznego.

„Czcionkę polską’* chciałbym widzieć, jako 
logiczną, mocną konstrukcję drukarską dnia dzi­
siejszego — owoc gruntownej rewizji dotychcza­
sowego stanu. Która temsamem, jako nowe a słu­
szne słowo w danej dziedzinie, stałaby się do­
robkiem międzynarodowym. Która, w Polsce po­
wstając, polski charakter mieć b ę d z i e  —
o ile twórca cechy polskości w sobie posiada.

Praca zaś cała nad jej wytworzeniem przed­
stawia mi się, jako praca zb i o r owa ,  której po­
lem „Grafika Polska” uczynić może swoje łamy.

W. ROŻEN
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Z DZIEDZINY GRAFIKI
Kazimierz Tetmajer — JAK BABA DJABŁA 

WYONACYŁA — Obrazki Zofji Stryjeńskiej.
Ignacy Krasicki—MONACHOMACHIA czyli 

WOJNA MNICHÓW — ilustrowała Zcija Stry­
jeńska.

t Obie książki nakładem Spółki Wydawniczej 
, ,,FALA“ w Krakowie.

Dużo się u nas mówi o tem, czego nie można 
w obecnych warunkach powojennych dokonać 
na polu wydawniczem. Brak papieru, drożyzna 
pracy, \yiele trudności technicznych, na które 
pono niema rady dopóki nie zdobędziemy się 
na odpowiednio urządzone warsztaty drukar- 

' skie — i wiele innych przeszkód, które jeżeli 
: są roztoczone przed oczyma laika to musi on 
uwierzyć, że może kiedyś w dalekiej nieomal 
przyszłości książka polska doczeka się jakiej 
takiej szaty. A jednak tak nie jest. Wydawni­
ctwa ,,FALI“ zaprzeczają kategorycznie tym 
wszystkim, często bardzo problematycznym, 
uzasadnieniem dla usprawiedliwienia nizkiego 
poziomu ukazujących się książek.

Ogół drukarzy u nas już bardzo dawno za- 
1 pomniał o tem, że nie tylko można ale należy 
zastanowić się nad układem całości i karty ty­
tułowej, dbać o dobre tłoczenie i wiele innych 
rzeczy. Zarzuty te mogą wydawać się bardzo 
krańcowe. Mimo to śmiało można twierdzić, że 
bardzo nieliczne są obecnie książki, które mo­
głyby rywalizować z wyżej wymienionemi. Wina 
tego objawu leży tak samo dobrze po stronie 
wydawców jak i drukarzy.

Książki ,,Fali“ wyróżniają się nietylko Wyso­
kiem poczuciem sztuki drukarskiej, ale i prze­
prowadzeniem myśli przewodniej, której nie 
zdołały wypaczyć żadne przypadkowości i nie­
dokładności techniczne.

Opowiadanie Tetmajera, z punktu widzenia 
układu drukarskiego, posiada zasadniczą cechę, 
którą możemy nazwać dyspropracją wierszy. 
Po wielu wierszach, które wypełniają całą sze­
rokość kolumny, następuje parę wierszy, skła­
dających się z kilku często jednosylabowych 
wyrazów. Gdyby złożono całość tak jak to się 
zwykle czyni, otrzymanoby z lewej strony ko­
lumny linję mniej więcej pełną, a z prawej, i tu­

taj nie można już mówić o linji, gdyż cała ko­
lumna z tej strony byłaby haniebnie poszar­
pana raz pustemi pasami, w innych miej­
scach całemi polami mniej więcej w formie trój­
kątów. Aby tego uniknąć, zdecydowano dosto­
sować kolumnę do osi pionowej, a nie do lewej 
strony.

W tem sposób puste miejsca rozłożyły się 
symetrycznie i z tego, coby bezwzględnie każ­
dego raziło, uczyniono ozdobę. Charakter ko­
lumny zależny tylko od treści staje się niesły­
chanie swawolny. Na pierwszej stronie książki 
kolumna jest gwałtownie zwężona na dole, na 
drugiej jest bardzo zmienna, a w podstawie sze­
roka, na 12 np. pół kolumny od góry bardzo 
wązkie, a druga połowa szeroka z lekka prze­
rywana. Ostatnią stronę, na której kolumna po­
siadałaby przy normalnym układzie pełne wier­
sze dostosowano do ogólnego charakteru przez 
układ zwężających się wierszy ku dołowi.

W ten sposób prosty wytworzono całość do­
skonałą, którą bardzo starannie odbito na pa­
pierze japońskim.

Rzadki to u nas wypadek, kiedy wytworny 
materjał łączy się tak harmonijnie z twórczo­
ścią w dziedzinie drukarskiej.

Książkę tę prawdziwie zdobią obrazki Zofji 
Stryjeńskiej. Jest ich siedm doskonale wiążących 
się z treścią opowiadania. Wyraziste w rysunku 
i bogate w kolorze są pyszną malarską opowie­
ścią — równorzędną wartością plastyczną do 
literackiej.

Forma literacka ,,Monachomachji“ ograni­
cza sama przez się pole inwencji w układzie. 
Poemat pisany oktawo narzuca zgóry wyraz 
szaty zewnętrznej i wszelkie usiłowania muszą 
pójść w tym kierunku, gdyż inaczej wytworzy 
się rozbieżność między formą literacką a ukła­
dem. Mimo to trudno pogodzić się z myślą wy­
prowadzenia linji prostej z lewej strony kolum­
ny, a pozostawić przypadkowi wytworzenie do­
wolnej, często bardzo pogmatwanej, linji strony 
prawej. Aby tego uniknąć, zastosowano układ 
wcięty co drugi wiersz i w ten sposób obie 
strony nabrały charakteru linji falistych — z le­
wej strony jest ona regularną, a z prawej zmień-
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ną, lecz nie na tyle, aby się przeciwstawić ry­
sunkowi pierwszej. W ten sposób zatracono, na 
korzyść zdecydowanego wygląda, to, co bardzo 
często jest pierwiastkiem niepokoju w szacie 
zewnętrznej poematów.

Każdą pieśń rozpoczyna rysunek, związany 
z wyszczególnieniem treści pieśni za pomocą 
powtórzenia tytułu pismem, którego wielkość 
stanowi przejście od silnych plam głowicy do 
szarej kolumny. W książce tej, jak i w poprzed­
niej, wszystko zostało przemyślane z dodatnim 
rezultatem, O ilustracjach można powiedzieć 
toż samo, co i w poprzednim wypadku—dosko­
nały cykl kompozycji.

,,Monachomachję“ tłoczono w drukarni Związ­
kowej w Krakowie (pod zarządem J. Dziuba- 
nowskiego).

Obie książki wskazać należy jako wzór tym, 
którzy doszukują się wartości drukarskich 
w wydawnictwach zagranicznych.

Stanisław Noakowski — ARCHITEKTURA 
POLSKA — szkice kompozycyjne.

Wydawnictwo Książnicy Polskiej Towarzy­
stwa Nauczycieli Szkół Wyższych — Lwów — 
Warszawa.

Teka zawiera sto sześćdziesiąt mistrzowskich 
szkiców prof. Stanisława Noakowskiego. Są 
one reprodukowane na matowym napierze kre­
dowym, Poprzedza je krótki wstęp autora, ob­
jaśniający istotę jego pracy.

Wydawnictwo to pomiędzy podobnemi niema 
równego sobie u nas, a w stosunku do zagra­
nicznych szczęśliwie rywalizuje z wytwornymi 
okazami tego rodzaju. Już sam prospekt zapo­
wiadał dobre reprodukcje, przedstawiając osiem 
szkiców w zmniejszonym formacie. Jednak 
w tece osiągnięto jeszcze wyższy poziom przez 
wielką czystość w wykonaniu klisz, co jest za­
sługą Zakładu Graficznego ,,Unji“ we Lwowie 
i sumienne tłoczenie, przez co nie zatracono 
subtelnej żywości kompozycji.

Tekę wykonano pod kierownictwem arty- 
stycznem p. Zygmunta Harlanda w drukarni 
,,Grafja“ we Lwowie.

Tadeusz Sierzputowski — ELEMENTARZ 
RACHUNKOWY — Część I (Pierwszy rok nau­
ki) — Książnica Polska T-wa Nauczycieli Szkól 
Wyższych.

Książki do początkowego nauczania znajdują 
się jeszcze w fazie dociekań i nrób tak co do sa­
mej metody nauczania, jak i co do jej szaty, 
która w danym wypadku ma bardzo doniosłe 
znaczenie.

Sądząc po wyżej wymienionej książce, autor 
zdaje sobie doskonale sprawę z korzyści, które 
może osiągnąć z rysunku, stosując go do ele­
mentarza rachunkowego. Rysunek winien być 
bardzo prosty i wyrazisty. Takim go i widzimy

w elementarzu. Układ jest bardzo przezroczy­
sty i umiejętnie przeprowadzone stopniowanie 
wielkości cyfr. Wszystko celowo przemyślano, 
więc całość sprawia dodatnie wrażenie.

Elementarz wykonano w Zakładzie drukar­
skim ,,Grafja“ we Lwowie.

STARZEC I KWITNĄCE DRZEWA bajka 
japońska, po polsku wierszem ułożona przez 
Leona Rygiera. Obrazki Henryka Andrzeja 
Łagowskiego. Nakładem Polskiej Składnicy Po­
mocy Szkolnych. Książkę tłoczono w drukarni 
L. Bogusławskiego w Warszawie. ilustracje 
wykonano sposobem offset'owym w lit.-art, 
W. Główczewskiego w Warszawie,

Każda nowa forma reprodukcji, o ile nie 
jest jeszcze gruntownie opanowana, grozi licz- 
nemi niespodziankami, a zwłaszcza offset, który 
jako technika wielce skomplikowana wymaga 
nietylko—powiedzmy—dokładności, ale wprost 
kolosalnej precyzji, gdyż inaczej trudno myśleć 
nawet o osiągnięciu poziomu zadawalniającego. 
Nie ulega wątpliwości, że wszelkie początki są 
trudne, i że nie wystarczą nigdy znajomość za­
sadnicza techniki, jeżeli oprócz niej nie posiada 
się takiej biegłości praktycznej, aby otrzymać 
rezultat, odpowiadający przewidywaniom teore­
tycznym. W danym wypadku reprodukcje są 
dwubarwne i tak zwane „trafianie'1, zdaje się, 
nie powinno przedstawiać specjalnych trudno­
ści, a mimo to pięć obrazków na sześć grzeszy 
wielką niedokładnością w tym względzie. Po- 
zatym, sądząc z jednej serji obrazków, należy 
zaznaczyć, że przeprowadzenie tonu jest wi­
doczne i to jedynie daje im przewagę nad in- 
nemi formami techniki wielobarwnej.

Obrazki p. Łagowskiego są proste w rysunku 
i ujęciu kompozycyjnem. Pewne zastrzeżenia, 
które się nasuwają, mogą wypływać tak samo 
dobrze i z techniki reprodukcji, więc je pomi­
jamy, Karta tytułowa dobra, układ książki nor­
malny.

Książka NAPOLEONOWI—odbitka z „Litwy 
i Rusi“—Księgarnia Stowarzyszenia Nauczyciel­
stwa Polskiego—Wilno. Drukarnia nie podana.

Okładka, która jest równocześnie kartą tytu­
łową, pomimo usiłowań kompozycyjnych jest 
rozbita w układzie. Rysunek sprawia wrażenie 
zastosowanego przygodnie. Tłoczenie klisz mało 
staranne. Układ tekstu dobry.

Helena Romer—JAK ODZYSKALIŚMY NIE­
PODLEGŁOŚĆ — Nakładem Polskiego Tow. 
pracy kulturalno-oświatowej „Światło" w Wil­
nie. Tłocznia „Lux“ — Wilno.

Układ pospolity. Tłoczenie niedostateczne.
Okładka według rysunku prof, F. Ruszczyca.
Stefan Wierzyński — ŚMIETNIK — Nakła­

dem i drukiem L. Chomińskiego—Wilno. Tłocz­
nia „Lux" — Wilno. Układ pretensjonalny.
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Z racji jego pracy pragniemy zwrócić uwagę 
na niektóre maksymy, zawarte w książce, którą, 
jeżeli można użyć tego określenia w danym wy­
padku, zdobił.

Oto one: strona 35, wiersz 20: „Począwszy od 
obowiązków względem Ojczyzny, gdy występu­
jemy jako obywatele kraju, który nas wydał

lECStySŁAW R o ściszew sk i

ZwyczAJEtowARzysKiE

i przytulił, aż do obowiązków towarzyskich, nie 
masz takiej dziedziny życia, w której moblibyś- 
my o nich zapomnieć'*.

Strona 35, wiersz 12: „Kto postępuje niesu­
miennie, ten traci prawo nazywania się czło­
wiekiem uczciwym, a zarazem traci szacunek 
wszystkich ludzi uczciwych".

Strona 9, wiersz 27: „Kradzież jest wzbro­
niona i złodziejstwo ma się za swoje! Dla tego 
też, n ie  k r a d n i j  n a w e t  n a j d r o b n i e j ­
sze j  r z e c z  y“. (Podkreślenie autora książki).

Sądzimy, że wystarczy, gdy na zakończenie 
powiemy: w książce niemieckiej p. t. SPORT 
BREVIER — Fritz Gurlitt, wykonanej w dru­
karni Gustav Ascher G. m. b. H., Berlin SW 61,

Jeżeli składa się kolumnę bez wcięcia i na 
jednej stronie tytuł zaczyna się na linji kolumny 
to nie można na drugiej wysuwać tytułu bar­
dziej na lewo, a cóż dopiero powiedzieć, gdy na 
innych stronach odległości te są dowolne.

Okładka pomysłu Kazimiery Adamskiej. Po­
mysł liter mocno niefortunny.

Wacław Studnicki — WILNO — Przewodnik. 
Nakładem i drukiem L. Chomińskiego. Tłocznia 
„Lux"—Wilno. Szata zewnętrzna przewodnika 
działa raczej odstraszająco, niż przyciągająco. 
Lepiej o niej nie mówić.

Ukazała się książka p, Mieczysława Rości- 
szewskiego p. t. ZWYCZAJE TOWARZYSKIE.

Nie naszą rzeczą dyskutowanie na temat 
• ^ zwycza j ów t o w a r z y s k i c h ,  ale książka 

ta przekroczyła granice, powiedzmy, z wy ­
c z a j ó w  g r a f i c z n y c h  i wobec tego po­
czuwamy się do obowiązku zwrócenia na nią 
powszechnej uwagi.

Książkę tę wydała SPÓŁKA NAKŁADOWA 
MERKUR (?) LWÓW — POZNAŃ — WAR­
SZAWA. Tłoczono ją w Poznańskiej Drukarni 
i Zakładzie Nakładowym T. A. w Poznaniu. 
Autor okładki nie jest wyszczególniony.
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pomiędzy stronami 102 i 103 pomieszczono 
wkładkę według rysunku L. Kainera, zatytuło­
waną: „Modelle aus dem Hause S. Adam, 
Berlin".

Zamieszczamy reprodukcje rysunku Kainera 
i okładki do „Zwyczajów towarzyskich".

Jeżeli kogoś nie stać na własny pomysł, niech 
maluje ściany lub podłogi — w ostateczności 
można sufity, ale trzeba być ostrożnym i pamię­
tać o tem, że nie tylko farbą człowiek się plami.

NA SKRZYDŁACH SZAŁU—Nakładem i dru­
kiem L. Chomińskiego — Tłocznia ,,Lux“ — 
Wilno.

Każda strona tej książki daje wielkie pole do 
dyskusji tak z punktu układu drukarskiego jak 
i wyrazu artystyczno-graficznego pomieszczo­
nych symboli.

Uskutecznić toby można tylko w tym wy­
padku, gdyby się było członkiem czy też współ­
uczestnikiem Polskiego Zjednoczonego Koła 
Wewnętrznego (The Polish United Esoteric 
Lodge „Lucifer — Agni").

Zenon Kosidowski — SZALONY ŁOWCA — 
Nakład Zdroju — Poznań. Tłoczyła Poznańska 
Drukarnia i Zakład Nakładowy T. A. w Po­
znaniu.

Okładka według rysunku Władysława Sko- 
tarka.

Układ karty tytułowej dobry.
Wielka różnorodność, nieharmonizujących ze 

sobą, czcionek, w tekście sprawia wrażenie 
ujemne. Następnie niczym nie można usprawie­
dliwić braku pagin na str. 11, 12, 14, 15, 16, 18, 
22 i 41.

Układ tekstu przemyślany i naogół dobry. 
Tłoczenie bardzo nierównomierne.

Max Brod — TYCHO DE BRAHE — tłoma- 
czył Olwid. Nakład Zdroju — Poznań. Tłoczyła 
Poznańska Drukarnia i Zakład Nakładowy T. 
A. w Poznaniu.

Dwubarwną autolitografję Władysława Sko- 
tarka wykonała taż sama tłocznia.

Pomysł okładki jest chybiony, gdvż artysta 
w założeniu pragnie rozbić pojęcie dotychcza­
sowego podziału na dwie strony i grzbiet, a ró­
wnocześnie podkreśla każdą z tych części jako

całość samą dla siebie. Chcąc sprawdzić czy 
zarzut jest słuszny, należy przysłonić smugę 
i linje, które mniej więcej pośrodku usiłują po­
wiązać prostokąt tytułowy z grzbietem, a za­
uważymy, że karta ta nic na tem nie straci — 
nawet przeciwnie, zyska.

Wspomniane linje zmuszają do obejrzenia 
grzbietu, a następnie drugiej strony. Po co? 
Aby po raz wtóry przeczytać to, co jest na 
pierwszej stronie? Czy to jest konieczne?

Karta tytułowa i układ poprawne. Tłoczenie 
zaś walczy o pierwszeństwo w niedoskonałości 
z jakością papieru.

L.

0*0

PRZEGLĄD PISM NIEMIECKICH

Wrześniowy numer „DAS PLAKAT" po­
święcony jest afiszom holenderskim. Plakat ar­
tystyczny w Holandji uważany był już w samych 
początkach za poważne zagadnienie graficzne, 
które zdolny artysta z powagą i umiejętnością 
techniczną rozwiązywał. Ostatnie afisze holen­
derskie ulegają wpływowi najnowszych kie­
runków w sztuce. Są komponowane na barwne 
plamy z pominięciem znaczenia linji i kształtu. 
Połowa pisma poświęcona jest rozważaniom re­
klamy i równowadze czynników w niej decydu­
jących, t. j. przedsiębiorcy reklamowego i ar­
tysty oraz artykułom o dzisiejszych artystach, 
komponujących pismo, litery, znaki i ozdoby 
drukarskie. Do artykułów tvch dodany jest bar­
dzo bogaty dział reprodukcyjny, zaznajamia­
jący nas z działalnością artystyczną na tem polu 
Rudolfa Kocha.

Od roku 1911 wydaje Rudolf Koch wraz 
z Rudolfem Gerstang „Rudolfinische Druke". 
Są to wzorowo wydawane książki. W ostatnich 
czasach wprowadzono wydawanie książek za- 
pomocą drzeworytów. Cała strona cięta jest 
w drzeworycie, tak pismo jak rycina, i następnie 
drukowana.

Nazywają się te książki „Blockbiicher".
S.

o 4 k )





A I iniejsza dwu barwna autolitografja przedstawia okład/-tc powieści 
•* * M. BRÓD'a p. t. „ TYCH O DE BRAH E", która świeżo ukazała 
się na półkach księgarskich w polskiem tłomaczeniu OLWIDA. Rysował 
ją własnoręcznie art.-mal. W ŁADYSŁAW  SKOTAREK w Poznaniu 
Druk wykonano pod nadzorem artysty w ’ zakładzie graficznym 
„Poznańska Drukarnia i Zakład Nakładowy T. A.“ w Punaniu. 
Druk ukończono dnia dwudziestego października tysiąc dziewięćset 
dwudziestego pierwszego roku nakładem „ZDROJU“ <v Poznaniu. 
Kierownik, łiteracko-artystyczny: WITOLD HULEWICZ Odbito trzy 
tysiące egzemplarzy.

Nakładem Zdroju ukazały się następujące nowości:

W. Li. — TĘSKNOTA KU  NIEM U (Modlitewnik). Zbiói najcelniej­
szych myśli religijńo-filozoficznych z Pisma Ś~t. , - mistyki 
Wschodu. Słowackiego, Berenta. Micińskiego, Schlafa, Marka 
Aurełjusza, Buddhy, Dżałeddina Rumi. Maeterlincka, Tołstoja, 
Sw. Tomasza a Kempis, Sw. Franciszka z. Assyźu, Rabindra- 
natha Tagore i innych. Stron 61 w 16" Cena 480.— mk

M A X  BROD — ŁYCHO DE BRALIE, powieść. Z  52-ego tysiąca 
8-go wydania niemieckiego za zezwoleniem xuitora iłom OLWID 
Dwubarwną autołitografję okładkową wykonał WŁ SKOTAREK'. 
Stron 292 wielkiej 8 °. Cena 760 — mk

JERZY HULEWICZ -  BOLESLAW ŚMIAŁY, dramat. Nowe, nie­
zwykle oryginalne i silne ujęcie odwiecznego problemu walki 
Króla z Biskupem. Stron 36 w 8°. Cena 420. mk.

EMIL ZEGADŁOWICZ - U  DNIA;  K TÓREGO NIE ZNAM, 
STOJĘ BRAM, poemat symfoniczny. Odbito 300 numerowanych 
egzemplarzy z podpisem autora z barwną wytworną okładką. 
Stron 32 w 8 Cena 600. - mk 

ZENON KOS/DOWSKI SZALONY ŁOWCA. Odbito 300 numero­
wanych egzemplarzy z podpisem autora, z tych nr. 1 130 na 
wytwornym papierze holenderskim z_ rysunkiem okładkowym 
WŁ. SKOTARKA Stron 45 wielkiej 8 ‘\ (Ukaże się w najbliż­
szych dniach)



Poprzednio ukazały się:

CLAUDEL PAWEŁ ZAKŁAD N IK, dramat C.ena 200 mk.
ZWIASTOWANIE, misterjum.

Cena 360. mk.
HULEWICZ JERZY WIANU, bajka dramat., wydanie ilustrowane.

Cena 150. mk. 
KAIN, dramat, wyd. i/astr. (Na wyczer­

paniu). (Jena 200. mk 
IW ASZKIEW ICZ JAROSŁAW ZENOBJA PALM U R A, powieść

Cena 150. mk.
N O R W ID  CYPRJAN - Z N/EDRUKOW ANEJ KORESPONDENCJI '

(Wyczerpane.)
STUR JAN — A A /M A  NOSTRA Cena 150.— mk

TRIUM FY Cena 2 0 0 . -  mk.
WITTLJN JÓZEF - HYMNY Cena 250. mk.
BRZASK EPOKI, antologja liter.-artyst. z ;współpracą 100 autorów 

i z 60 rycinami. (Na wyczerpaniu.) Cena 300. mk.
OLWID PŁO M IEŃ  W  GARŚCI, wydanie wytworne w ozdobnej 

oprawie. (Na wy czerpaniu.) Cena 480.— mk.
Do cen katalogowych dolicza się 20% dodatku drożyźnianego.
Dla PP. Księgarzy rabat 25% i gratisowe egz. 13 12. Ekspedycja 
odby wa się za gotówkę.

W ysyła: ,,.ZDRÓJ", POZNAŃ. PLAC WOLNOŚCI 17. Telefon 51-00 
Konto P  K O. Nr. 202-258.

oraz przedstawicielstwa:

W AR SZAW A: KSIĘGARNIA „ O G N IW O ", Sienkiewicza 6. 
W ILNO  KSIĘGARNIA STOW. NAUCZ. POL., Królewska 1 
L W Ó W :  K S I Ę G A R N I A  „ O Ś W I A T A ", Akademicka 8. 
P O Z N A Ń :  F I S Z E R  / M A J E W S K I ,  Plac Wolności 5.
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TECHNIKA WYKONYWANIA ILUSTRACJI
D O K O Ń C Z E N I E

Po tem, cośmy powiedzieli, wracamy znowu 
do przedmiotu.

Asfalt, w liczbie wielu innych, posiada na­
stępujące własności:

1) rozpuszcza się w niektórych olejkach lot­
nych (terpentynie, olejku lewandowym itp.);

2) traci tę własność, skoro wystawiony zo­
stanie na działanie światła.

Powleczmy płytę cynkową warstewką świa­
tłoczułego asfaltu, następnie niechaj na nią pa­
dnie promień w postaci kreski. Wówczas miej­
sce oświetlone stwardnieje. Następnie zmywa­
my asfalt olejkiem lotnym: wszystko schodzi, 
oprócz tej jednej kreski, która powleczoną jest 
warstewką nierozpuszczalnego asfaltu. Jeżeli 
taką płaszczyznę polejemy kwasem, to asfalt, 
jako nierozpuszczalny w kwasie, uchroni miej­
sce od jego działania, wszystko naokół kwas 
zgryzie, oprócz tej jednej kreski.

Oto zasada otrzymania cynkotypu przy po­
mocy fotografji.

Jeżeli zatem mamy rysunek, który chcemy 
przenieść na cynk, a rysunek wykonany jest 
kreskami lub kropkami, wówczas naprzód zdej­
mujemy z niego fotografję, otrzymujemy nega­
tyw, w którym wszystkie pociągnięcia piórka, 
wszelkie czarne kropki, przedstawiają się bia­
ło, — natomiast wszelkie światła, t. j. czysty 
papier, są czarne. Jeżeli teraz taki negatyw po­
łożymy na kliszę asfaltową i oświetlimy ją, 
wówczas otrzymamy pozytyw, t. j. wszystkie 
kreski i kropki, po zmyciu asfaltu, pozostaną 
pokryte jego stwardniałą warstwą; kwas ich 
zatem nie rozpuści, wytrawi natomiast wszystkie 
miejsca, z których asfalt został wymyty, czyli że 
otrzymamy kliszę, w której wszystkie dotknięcia 
rysownika przedstawiają się w postaci wypu­
kłych kropek lub kresek, pozostałe światła — 
w kształcie zagłębień, wytrawionych przez kwas.

Wszystkie sposoby, które dotychczas opi­
saliśmy, stosują się właściwie do rysunków, 
złożonych z kresek lub punktów, robionych 
świadomie przez rysownika, bądź też otrzyma­
nych wskutek własności samego papieru, który 
jest wówczas groszkowany i rozbija wszelkie 
cienie i półtony na szereg drobnych kropek. Do 
tego w ostatnich czasach dodano świeży, da­
leko dokładniejszy sposób groszkowania rysun­
ku. Jest to t. zw. papier Angerera, t. j. gruby 
papier, powleczony grubą warstwą kredy i za­
drukowany szeregiem cienkich, blisko siebie 
stojących linji, wskutek czego powierzchnia tego

papieru robi się popielatą, wygląda jak gdyby 
ktoś pokrył ćwiartkę białego papieru delikatną 
czarną gazą. Ten szary ton stanowi średnio 
natężone półcienie rysunku. Silniejsze cienie 
dorysowywa się miękką kredą lub miękkim 
ołówkiem, zupełnie ciemne miejsca napuszcza 
się tuszem. Natomiast światło, jaśniejsze od 
tonu papieru, otrzymuje się przez stopniowe 
zeskrobywanie płaskim szabrem wierzchniej 
warstwy kredowej powłoki wraz z częścią za­
drukowanych linji. Wskutek tego powstają 
tylko większe lub mniejsze kropki, stanowiące 
jaśniejsze półtony. Światła otrzymuje się przez 
zupełne zeskrobanie linji aż do czystej kredy. 
Wskutek tego cały rysunek przedstawia się 
w kształcie kropek, regularnie rozłożonych, 
krótkich linijek; cienie i światła są jednolite: 
pierwsze zupełnie czarne, drugie zupełnie białe. 
Jeżeli rysunek, składający się z tak lub inaczej 
otrzymanych kropek i kresek, sfotografujemy 
i następnie skopjujemy go na powleczonej asfal­
tem kliszy cynkowej, to po wymyciu rozpusz­
czalnego asfaltu i wytrawieniu czystych miejsc 
kliszy kwasem, otrzymamy w miejsce tych linji 
i kropek odpowiednie wypukłości, które, za­
czernione farbą, odbiją się na papierze jako do­
kładna kopja pierwotnego rysunku.

Jednakże łatwo przewidzieć, że przy po­
mocy wszystkich tych środków niemożliwem 
jest przeniesienie na cynk rysunków,, wykona­
nych tonami, kopji obrazów olejnych, akwa­
reli, lub zdjęć fotograficznych. Cienka warstwa 
asfaltu, słabiej czy mocniej oświetlona, jedna­
kowo nie zmywa się; wskutek tego rysunek, 
wytrawiony z takiego zdjęcia i następnie od­
bity, składać się będzie jedynie z zupełnie czar­
nych i zupełnie jasnych placków, nic a nic nie 
przypominając pierwotnego oryginału: wszę­
dzie, gdzie były światła — tam i światła pozo­
staną; gdzie był cień, czy półcienie o różnych 
natężeniach — wszędzie tam będzie czarno.

Pytanie zatem, w jaki sposób sporządzić 
kliszę, aby ta przy drukowaniu dała kopję ta­
kiego oryginału? W jaki sposób rysunek, wy­
konany tonami, czy fotografja, zdjętą z natury, 
rozbić na drobne punkty i kreski?

Najlepszym okazał się sposób kopjowania 
rysunków przez drobną siatkę.

Ilustracje, w ten sposób otrzymane, mają bar­
dzo charakterystyczny wygląd, składaią się 
z proporcjonalnie do siły światła rozłożonych 
punktów siatki i zowią się a u t o t y p a m i.
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Niektóre autotypy odznaczają się nadzwy­
czajną delikatnością. Siatkowatość, szczególniej 
w półcieniach, jest tak drobna, że dojrzeć ją 
można dopiero przy pomocy lupy; lepiej jeszcze 
tę delikatność znać na samej kliszy.

Wszystkie sposoby, jakie dotychczas opisali­
śmy, polegają na specjalnych własnościach asfal­
tu, jak co do jego zachowania się względem 
światła, tak i kwasu.

Obok tego, w tym samym celu stosowano 
chromo-żelatynę, która także zmienia swe wła­
sności pod wpływem światła.

Mianowicie, jeżeli kawałek papieru, czy taflę 
szklaną, czy powierzchnię płyty cynkowej, po­
wleczemy warstwą żelatyny, następnie nasyci­
my ją roztworem dwuchromianu potasu, to war­
stwa tak spreparowana staje się czuła na świa­
tło. Mianowicie pod działaniem jego żelatyna 
garbuje się, tracąc swe własności:

1) pęcznienia w zimnej wodzie i
2) rozpuszczania się w gorącej.
Chromo-żelatyna jest z tego względu lepsza

cd asfaltu, że nie tak silnie zabezpiecza cvnk od 
działania kwasu, wskutek tego przy trawieniu 
wymycie miejsc, na które światło nie działało, 
staje się zbytecznem. Kwas przechodzi żelatynę 
najłatwiej i najprędzej w miejscach nieoświetlo­
nych, tymczasem w miejscach stwardniałych 
wolniej, i to tem wolniej, im bardziej podzia­
łało na nie światło. W ten sposób kwas wytra­
wia cynk nierównomiernie — w jaśniejszych 
miejscach mocniej, w cieniach słabiej, słowem 
w stosunku siły świateł i cieni. Wskutek tego 
wszelkie światłocieniowe przejścia sa tu w zu­
pełności zachowane, od świateł do cieni przej­
ścia są łagodniejsze, aniżeli przy asfalcie, który 
w zupełności zabezpiecza cynk od kwasu, i po 
wymyciu i wytrawieniu otrzymujemy właściwie 
tylko światła i cienie, bez żadnego stopniowania.

Aby jeszcze spotęgować te przejścia, następnie 
uczynić w ten sposób otrzymane klisze bardziej 
przydatnemi do drukowania, fotografowano 
obrazy przez gazę, otrzymując w ten soosób 
rezultat, który opisywaliśmy przv wyrabianiu 
autotypów. Później w miejsce gazy używano 
Dlvty szklanej, pokrytej czarnemi równoległemi 
liniikami.

Następnie zrobiono nowy ważny wynalazek 
w tym kierunku. Sposób ten oparto także na pro­
cesie chromo-żelatynowym, wyzyskując tylko 
inną własność żelatynowej warstwy, zmienionej 
działaniem światła.

Chromo-żelatyna, jak to już było wspomnia­
ne, ma tę własność, że po oświetleniu jej np. 
pod negatywem, pęcznieje w wodzie zimnej tyl­
ko w tych miejscach, na które światło nie po­
działało; przytem wielkość tego pęcznienia za­
leży od siły światła. W półtonach pęcznienie to 
jest mniejsze, w miejscach jasnych żadne. W ten

sposób warstwa takiej żelatyny, oświetlona pod 
negatywem, następnie włożona do zimnej wody, 
pęcznieje, dając pewnego rodzaju płaskorzeźbę 
pierwotnego przedmiotu (wypukło-pozytyw), 
gdzie najsilniejsze cienie są najwypuklejsze, 
światła są najbardziej wklęsłe, między zaś jedną 
granicą a drugą idą średnie wyniosłości, odpo­
wiadające różnie ustopniowanym półcieniom 
pierwotnego obrazu.

Cała ta operacja robi się naturalnie w ciemno­
ści. Jeżeli następnie tak napęczniały wypukło- 
pozytyw wystawiamy na działanie światła, wów­
czas wszystko jednakowo stwardnieje, zachowu­
jąc, utrwalając wszystkie wklęsłości i wvpukło- 
ści. Taki model da się sformować w gipsie, gu­
taperce, lub w czemś podobnem. Forma gioso- 
wa, czy gutaperkowa, służy następnie do otrzy­
mania drogą galwaniczna pierwotnego modelu, 
który jest kliszą, reprodukującą sposobem wklę­
słości i wypukłości światła i cienie orvf!inału.

Uważny czytelnik spostrzegł już prawdonodo- 
bnie, że w powyższy sposób otrzymana płyta 
należy do typu klisz wklęsłych, ćdzie cienie są 
wgłębione, światła wypukłe. Czyli, że płaszczy­
zna świetlna oryginału w galwanicznej kopji 
przedstawia się jako wyDukłość.

Jak wiadomo, tego rodzaju klisze nie dają się 
stosować w zwykłej prasie drukarskiej w połą­
czeniu z czcionkami. Do tego potrzeba, aby mia­
ła pełny obraz wyrobiony punktami lub kreska­
mi na jednej powierzchni równo uwypuklony.

Aby taką płytę otrzymać, kładą wyświetloną 
kliszę chromo-żelatynową w ciepłą wodę, w któ­
rej wszystkie miejsca, na które światło nie dzia­
łało, rozpuszczają się, oodczas gdy oświetlone 
pozostają nietknięte. Przytem pomiędzy temi 
granicami są przejścia: im słabsze było światło, 
tem cieńsza warstwa żelatyny ulega rozpuszcze­
niu. Otrzymujemy więc obraz wklęsły, gdzie 
wszelkie światła oryginału są więcej lub mniej 
wklęsłe, cienie zaś wypukłe, i to w stosunku do 
czarności odpowiedniego miejsca oryginału.

Czyli odwroty w stosunku do poprzedniego 
światła będą wklęsłe.

Te zasady, te własności żelatyny stają się na­
stępnie punktem wyjścia dla wielu różnych no­
wych metod przygotowywania klisz ilustracyj­
nych, które opiszemy w przyszłości więcej 
szczegółowo.

Wszystkie te sposoby, któreśmy dotychczas 
opisali, są to właściwie zrobione wysiłki dla 
zastąpienia pracy ręcznej, jaką widzimy w ry- 
towaniu na drzewie, za pomocą środków me­
chanicznych w celu przygotowywania wypu­
kłych klisz ilustracyjnych.

Sposoby te dadzą się podzielić na następujące 
grupy:

I. C h e m i g r a f j a .  Metoda ta polega jedy­
nie na wytrawieniu kwasem rysunku, wykona­
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nego bądź ręcznie na cynku, bądź też przenie­
sionego tam przy pomocy spreparowanego od­
powiednio papieru. Rysunek musi być wyko­
nany jedynie linjami i punktami, lub też na pa­
pierze groszkowanym.

II. F o t o c h e m i g r a f j a .  Opiera się na 
otrzymaniu drogą fotograficzną negatywu na 
szkle, z którego kopjujemy obraz na cynk, miedź 
lub mosiądz w celu wytrawienia go do druku 
jako ilustrację, odbijając łącznie z czcionkami.

Tu odróżniamy dwa gatunki tak otrzymanych 
klisz drukarskich:

a) Oryginał kopjowany składa się z kresek 
lub punktów (drzeworyt, rysunek piórkiem, 
kredką na groszkowym papierze, lub też na to­
nowym papierze szabrowany).

b) Oryginał wykonany jest tonami (tuszem, 
wiszorkiem i t. p.) lub jest zdjęciem fotograficz- 
nem, wskutek tego wymaga specjalnego grosz­
kowania mianowicie osiągniętego przez fotogra­
fowanie przez siatkę regularną lub groszkową 
nieregularną.

c) Oryginał wykonany jest tonami, ale za­
mienia się go na rysunek groszkowany, przy 
pomocy poprzedniego utworzenia wypukłej kli­
szy żelatynowej.

III. H e l i o t y p i a .  Tu światło nie tylko 
przenosi rysunek, ale tworzy zarazem kliszę; 
metoda ta obchodzi się bez trawienia na cynku. 
Są to żelanotypy. Wymagają one specjalnego 
groszkowania na kliszy i opierają się na wła­
snościach chromo-żelatyny.

Tu odróżniamy parę sposobów, zależnie od 
metody groszkowania:

a) Sposób Woodbury'ego (mechaniczne do- 
mieszywanie szkła, piasku, węgla).

b) Sposób J. Husnika (fotografowanie przez 
siatkę).

c) Posypywanie powierzchni żelatyny kala- 
fonją, opiłkami bursztynu i t. p.

d) Groszkowanie drogą chemiczną. Sposób 
Goupil’a et C° i t. p.

Co się tyczy nazw, które dają pojedynczym 
sposobom, to tu panuje dość wielka bezładność, 
Wogóle wszystkie sposoby, które się kończą 
trawieniem cynku przy pomocy kwasu, zowią 
trawionkami; a więc do trawionek należeć 
będą obie pierwsze grupy: pierwsza i druga. 
Przeciwnie, te klisze, które się nie trawią, jak 
wszystkie wymienione w grupie III-ej, zowią 
światłodrukami chociaż termin ten stosuje się 
i do innych środków reprodukcji. Właściwe spo­
soby wymienione w grupie III powinny się na­
zywać słońcodrukami, tłomacząc termin obcy 
Heliotyp. Zwykle jednak nazywają je imionami 
wynalazców, a więc: klisza wykonana sposo­
bem Woodbury'ego, Goupil a i t. p.

Co się tyczy pierwszych dwóch grup, to od­
różniają tam autotypy, którymi zowią klisze,

otrzymane sposobem zamieszczonym w grupie 
Ii-ej pod literą (b). Natomiast grupę I oraz II (a) 
zowią wprost cynkotypami, dodają bliższe okre­
ślenie metody, jaką zostały otrzymane, a więc: 
faksimilowe, z rysunków na papierze groszko­
wanym, kredowym i t. p.

Przedstawiliśmy czytelnikowi w głównych za­
rysach ważniejsze metody, używane przy me- 
chanicznem przygotowaniu klisz ilustracyjnych, 
oraz ich rozwój i klasyfikację.

Z porządku rzeczy nastręcza się pytanie: 
jakie jest praktyczne znaczenie tych metod fo- 
totypograficznych? Czy mają zastąpić drzeworyt 
usunąć go zupełnie z techniki ilustracyjnej, czy 
też przeciwnie — są tylko czasowym surOgatem 
tego ostatniego i z czasem znowu wyjdą z uży­
cia, zepchnięte ze stanowiska przez wydosko­
nalony drzeworyt?

Chcąc na te pytania odpowiedzieć, trzeba 
porównać z sobą oba sposoby ilustrowania. 
Mamy do rozpatrzenia dwie strony: praktyczną 
i artystyczną.

Otóż, co do strony praktycznej, to niema 
kwestji, że metody fototypograficzne są postę­
pem. Pozwalają one na szybsze i dokładniejsze 
reprodukowanie utworów pędzla lub ołówka, 
wreszcie zdjęć fotograficznych, przez co pobi- 
jają drzeworyty na punkcie ceny. Dalej sama 
szybkość, z jaką drogą mechaniczną klisza może 
być przygotowaną, także bardzo wiele stanowi 
szczególniej w ostatnich czasach, kiedy posia­
damy pisma, które codziennie dają czytelnikom 
dość gruby zeszyt, pełen rysunków, przygoto­
wanych często z dnia na dzień, a nawet na parę 
godzin przed wyjściem numeru, co byłoby pra­
wie niemożliwością, gdybyśmy jako środek ilu­
stracji posiadali jedynie drzeworyt.

Kwestja trudności w drukowaniu cynkotypów 
już dawno należy do przeszłości. Niema kwestji, 
że nie każdy drukarz dobrze to zrobić potrafi, 
że potrzeba na to umiejętności, wprawy, sta­
rannej roboty, dobrze satynowanego papieru,— 
jednakże mnóstwo pięknie odbitych autoty- 
pów, światłodruków, jakie co rok spotykamy 
w pismach i wydawnictwach ilustrowanych, 
świadczy, że to jest zupełnie możliwem. Mia­
nowicie obraz na kliszy leży bardzo płasko, 
punkciki — szczególniej w delikatniejszych au- 
totypach — są nadzwyczaj drobne, wskutek 
tego zarówno regulowanie ilości farby, jak 
i podkładanie kliszy, wymaga znacznie więk­
szej umiejętności, wprawy i uwagi, aniżeli przy 
drzeworytach zwykłych; drzeworyty bowiem 
wartości artystycznej są bezwarunkowo naj­
trudniejsze do dobrego drukowania.

A teraz strona artystyczna.
Cynkotypy faksimilowe, oddając bardzo wier­

nie oryginał, od dawna już wyrobiły sobie pra­
wo obywatelstwa, co się tyczy ich wartości ar­
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tystycznej. Poprostu niema tu o tem mowy, 
ponieważ chemigrafja wiernie kopjuje oryginał, 
nie wyciskając na nim żadnego swojego piętna, 
któreby charakter rysunku zmieniało.

Inna zupełnie kwestja z temi metodami, które 
posługują się fotografją i groszkowaniem, t. j. 
reprodukcją rysunków wykonanych tonami lub 
fotografowanych.

Tu kopja zawsze mniej lub więcej różni się 
od oryginału, dlatego też kwestja artystyczno- 
ści odbić z różnych klisz fotograficznych jest 
najzupełniej na miejscu.

Zmiany, jakie w takiem odbiciu spotykamy, 
pochodzą naprzód od groszkowania, następnie 
wskutek stosowania fotografji.

Takie lub inne groszkowanie zmienia wygląd 
rysunku: zbyt nieregularnie zmienia światłocień 
oryginału, zbyt regularne—jak w autotypach— 
nadaje rysunkowi jakąś przykrą monotonność. 
Od kształtu punktów groszkowania także wy­
gląd reprodukcji zależy.

Następnie groszkowanie ma jeszcze tę wa­
dę — która występuje najjaśniej przy zmniej­
szonych zdjęciach fotograficznych, — że pewne 
szczegóły drobne wypadają. Przyjrzyjmy się ta­
kiej kopji bliżej, a jeszcze lepiej przez lupę. 
Toż samo, jeżeli groszkowanie jest zbyt grube; 
wówczas pewne drobniejsze szczegóły rysunku 
zatracają się, przypadając właśnie między jedną 
kropką a drugą. Dałej w całym rysunku, jak np. 
w autotypie, nie spotykamy ani jednej wyraź­
nej linji, ani jednego ostro odznaczonego kon­
turu; wskutek tego rysunek przedstawia się 
nam tak, jak gdybyśmy patrzyli na niego przez 
cienką gazę — t. j. niewyraźnie, mglisto, miej­
scami zamazany.

Szereg innych wad przynosi z sobą fotografja.
Mianowicie przy fotografowaniu przedmio­

tów kolorowych, np. obrazu, akwareli, natury, 
pojedyncze barwy fotografują się nierówno­
miernie, wskutek tego rozkład światłocienia na

fotografji nie zupełnie się tłómaczy, nie bardzo 
odpowiada oryginałowi. Mianowicie tony cie­
płe: czerwony, żółty, pomarańczowy — wy­
chodzą ciemniej, podczas gdy niebieskie, zie­
lone, lila są jaśniejsze. Błąd ten powtarza się 
w dalszym ciągu przy reprodukcji. W nowszych 
czasach starano się ten błąd usunąć; usunięto 
go częściowo, ale w każdym razie nie zupełnie. 
Oprócz tego przy fotografowaniu natury spoty­
kamy jeszcze obecnie dużo trudności ze świa­
tłem, barwami, perspektywą, które także odbi­
jają się na typograficznych kopjach tych foto­
grafji.

Niema najmniejszej wątpliwości, że błędy te 
są do usunięcia, lub co najmniej zredukowania 
ich do minimum — jest to tylko rzecz czasu. 
Niema kwestji, że procesy fototypograficzne 
dążą do osiągnięcia możliwej dokładności, wier­
ności w odtwarzaniu oryginału, czyli zatem do 
tego stanu, w którym kwestja ich artystyczno- 
ści lub nieartystyczności zupełnie ustaje, tak 
jak to widzieliśmy przy cynkotypach faksimi- 
lowych; dokładność w odtworzeniu oryginału— 
oto wszystko, czego od takich ilustracji wyma­
gać się będzie.

Rzecz prosta, że wówczas i drzeworyt straci 
swoje znaczenie. Rysownik lub malarz może 
nadać rysunkowi dowolny charakter, trakto­
wać go w sposób, który mu się najbardziej po­
doba, który najbardziej do jego indywidualno­
ści pasuje—wszystko cynkotyp odda z najwier­
niejszą dokładnością. Co więcej, artysta może 
zrobić rysunek, zatrzymując charakter cienio­
wania drzeworytu — cynk i fotografja powtó­
rzą go dokładnie; ilustracja, otrzymana droćą 
sposobów mechanicznych, w niczem się różnić 
nie będzie od zwykłego drzeworytu; przeci­
wnie — okaże się wyższą od niego: artysta nie 
będzie zależnym od zdolności drzeworytnika, 
rysunek wyjdzie takim, jakim go chciał zrobić 
jego twórca.
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F A B R Y K A C JA  PA P IE R U
D O K O Ń C Z E N I E

W podanym opisie ogólnego przebiegu wy­
robu papieru dla jasności była tylko mowa
0 wyrobie papieru ze szmat; w spisie materja- 
łów, używanych do wyrobu papieru, pomieści­
liśmy grupę pod nazwą „materjały zastępcze", 
na które specjalną uwagę zwrócić musimy, 
grają one bowiem w dzisiejszym rozwoju prze­
mysłu papierniczego nader ważną rolę.

Zużycie papieru w ostatnich pięćdziesięciu 
latach tak bardzo wzrosło i wciąż wzrasta, że 
ilość pierwotnie używanych materjałów suro­
wych, t. j. szmat lnianych, bawełnianych i ko­
nopnych, nie wystarcza na jego produkcję. Za­
częto wskutek tego szukać materjałów, mogą­
cych zastąpić szmaty, i robiono w ciągu ostat­
nich kilkudziesięciu lat próby z wieloma rośli­
nami, mogącemi dać włókna elastyczne, mocne
1 białe.

Z bardzo znacznej liczby proponowanych 
roślin uznano z biegiem czasu za najodpowied­
niejsze: „esparto", „słomę" i „drzewo", chociaż 
żaden z pomiędzy tych materjałów nie posiada 
wszystkich zalet szmat.

Roślina „esparto", inaczej „alfa", rośnie dziko 
na brzegach południowej Hiszpanji i północ­
nej Afryki, przeważnie Algieru. Włókna otrzy­
mywane z esparta są długie, elastyczne, mo­
cne, znajdują jednak stosunkowo mało zasto­
sowania, gdyż do otrzymania włókna w stanie 
czystego błonnika drzewnego (celulozy), któ­
rego jest w nim około 50IJ/0, potrzeba wielkiej 
ilości preparatów chemicznych, — jest to zatem 
drogi materjał; gdy zaś daleki i kosztowny 
przewóz uniemożliwia sprowadzanie esparta 
nawet do portów północnych Niemiec, jedynie 
we Francji i Anglji znajduje on większe zużycie.

Słoma używana jest do wyrobu papieru od 
bardzo dawnego czasu; najstarszymi papierami, 
wyrabianymi ze słomy, są -niewątpliwie chiń­
skie kolorowe papiery; w Europie jako „ma­
terjał zastępczy" wprowadzona została do­
piero w początkach tego wieku przez Francuza 
Seguin.

Nie wszystkie gatunki słomy dają się ró­
wnie korzystnie użyć do wyrobu papieru; za­
leży to od ilości krzemionki, jaką zawierają 
w sobie. Słoma pszeniczna jest najlepsza (4,3°/0 
krzemionki), następnie żytnia (6,3°/0), wreszcie 
owsiana.

Przerób słomy na miazgę słomową odbywa 
się w ogólnych zarysach w sposób następujący: 
Czystą słomę, wolną od chwastów i kwiatów,

kraje się na sieczkarni i oddziela kolanka, które, 
jako zawierające więcej krzemionki, wyma­
gają dłuższego gotowania i odbarwiania chlo­
rem. Sieczkę tę gotuje się w kotłach żelaznych 
rotacyjnych pod ciśnieniem 5 atmosfer z 16— 
20°/0 ługiem sodowym, poczem następuje w ho­
lendrach pralnych wymycie z ługu i rozpusz­
czonej w nim krzemionki. Po ukończeniu sta­
rannego mycia rozgotowaną słomę odbarwia 
się w holendrach chlorkiem wapna, a następnie 
miele się pomiędzy dwoma kamieniami młyń­
skimi, obracającymi się w dwóch odwrotnych 
kierunkach, poczem miazga musi być powtórnie 
wymyta.

Z drzew wszystkie prawie niezawierające 
zanadto znacznych ilości żywicy dają włóknik, 
zdatny do wyrobu papieru; najczęściej używane 
są: jodła, osika i lipa.

Włóknik z drzew liściastych podobny jest 
pod względem miękkości i mocy do włókien ba­
wełnianych, drzewa zaś iglaste dają włóknik 
mocniejszy, dłuższy i twardszy, bardziej do włó­
kien lnianych zbliżony.

Z drzewa przygotowywana bywa t. zw. 
„miazga drzewna” sposobem mechanicznym 
i „celuloza" sposobem chemicznym.

Miazga drzewna lub drzewnik jest mater- 
jałem, znajdującym zastosowanie tylko do wy­
robu pośledniejszych gatunków papieru. Spo­
sób przygotowania, polegający na prostem roz­
tarciu włókien, jest powodem, iż włókna te są 
krótkie i kruche, zawierają bowiem całą natu­
ralną ilość materji żywicznych użytego drzewa. 
Materjał to tani, używany w wielkich ilościach 
do wyrobu papierów drukowych na gazety co­
dzienne i pakowych.

Wynalazcą wyrobu „drzewnika", nadającego 
się do fabrykacji papieru, jest F. G. Keller 
(1840 r.). Dzięki ulepszeniu w ostatnich cza­
sach przyrządów, służących do tarcia drzewa, 
oraz dzięki wynalezieniu sposobów odbarwia­
nia niektórych gatunków drzewnika, który 
z natury zawsze jest żółtawym, papiery wyra­
biane z niego są nieco lepsze i mają też wygląd 
ładniejszy, chociaż łatwo je rozpoznać po od­
cieniu brudnym, przyczem papiery robione 
z dodatkiem drzewnika prędko bardzo żółkną, 
zwłaszcza na brzegach, i kruszeją; zależnie 
od gatunku mającego się wyrobić papieru, do­
dawany bywa drzewnik w ilości 20 do 80°/o.

Ujemne własności drzewnika zostały usu­
nięte przez wynalezienie sposobów chemicz-
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nych oddzielenia czystego włókna (celulozy) od 
ciał żywicznych i inkrustujących. Istnieją dwa 
główne sposoby otrzymywania czystej celulozy, 
a mianowicie: 1) przez gotowanie drzewa odpo­
wiednio pociętego z ługiem sodowym, pod W y ­

sokiem ciśnieniem; otrzymuje się wówczas „ce­
lulozę sodową"; 2) przez poddanie drzewa dzia­
łaniu kwasu siarkowego po uprzedniem napa­
rzeniu go; celulozę tak otrzymaną nazywamy 
„siarkową".

W obu razach lug i kwas siarkowy tworzą 
połączenia chemiczne z żywicznemi i inkrustu- 
jącemi ciałami, które po skończonem działaniu, 
będąc w wodzie rozpuszczalnemi, dają się ła­
two usunąć przez wymycie.

Czysty błonnik drzewny (celluloza) o dłu­
gich, elastycznych, mocnych włóknach, przera­
bia się w dalszym ciągu w sposób taki sam, jak 
szmaty; daje on się równie dobrze odbarwiać 
chlorem, co umożliwia używanie go do wyż­
szych nawet gatunków papieru.

C90

Dotychczas mówiliśmy o cechach papieru, 
które określają jego moc i trwałość, t. j. jego 
wartość czysto praktyczną. Ponieważ jednak 
tu, jak i gdzieindziej, strona estetyczna także 
odgrywa rolę, więc też i cechy, jak białość, 
gładkość i t. p., mają swoje znaczenie, muszą być 
uwzględniane przy kupnie lub wyborze papieru.

Jedną z ważniejszych rzeczy pod tym wzglę­
dem jest zabarwienie. Na ogół wziąwszy, mamy 
dwa główne gatunki papierów: papier biały 
i zabarwiony.

Jak wiadomo, białość papieru nie jest na­
turalna — osiąga się ją naprzód przez bielenie 
samej masy papierowej, następnie przez pod- 
larbowywanie jej na niebiesko. Ponieważ wo- 
góle trwałość jakiegokolwiekbądź barwienia 
zależy od gatunku farby, dlatego też posiadamy 
papiery, których kolor wolniej lub prędzej się 
zmienia pod wpływem takich czynników, jak 
światło i powietrze.

Barwniki organiczne zmieniają się najszyb­
ciej, podczas gdy barwniki nieorganiczne ule­

gają zmianom bardzo trudno. Stąd też mamy 
papiery, początkowo śnieżnej białości, które po 
tygodniu leżenia na słońcu żółkną lub brunat­
nieją. Dla sprawdzenia, radzimy zawsze udać 
się po poradę do laboratorjum chemicznego, 
gdzie oceniona będzie należycie wartość zabar­
wienia.

W tych wypadkach, gdzie wydrukowana 
rzecz po przeczytaniu idzie na makulaturę, tam, 
z wyjątkiem szczególnych okoliczności, należy 
stosować najgorsze gatunki papieru: jeżeli cho­
dzi o piękność zewnętrzną, to dawać papiery 
nietrwałe, bo druki takie nie są obliczane na 
długotrwałość, ich znaczenie jest tylko chwi­
lowe. Do tego rodzaju druków należą prospekty, 
czasowe katalogi, okólniki, ulotne broszurki 
i t. p. Nieilustrowane pisma codzienne także 
używają gorszych gatunków papieru, ponieważ 
ogromna większość egzemplarzy po przeczyta­
niu idzie do sklepików, gdzie funkcjonuje jako 
materjal do opakowywania towarów.

Natomiast książka, pismo ilustrowane, lite­
rackie lub naukowe, które słowem przechowy­
wać warto, powinny mieć papier mocny 
i trwały; potem dopiero następuje piękny wy­
gląd zewnętrzny.

Ilustracje wogóle wymagają najlepszych ga­
tunków papieru; im lepszy papier, tem piękniej 
wychodzą druk i ilustracje.

Zbytnie oszczędności na papierze nigdy na 
dobre nie wychodzą, tem bardziej, że wydatek 
na dobry papier wcale nie podnosi w tym sto­
sunku ceny książki, w jakim ona na wartości 
zyskuje. Książka, drukowana na złym papie­
rze, pomimo dobroci druku i ilustracji, zawsze 
będzie źle wyglądała, podczas gdy przeciwnie— 
dobry papier może podnieść wyraźność oraz 
czystość rycin i druku. Szczególniej tyczy się 
to dzieł ilustrowanych; zły papier pochłania 
wszystkie koszta, wyłożone w celu starannego 
wykonania klisz ilustracyjnych.

Widzimy zatem, jak ważnem jest, aby dru­
karz znał się na papierach, potrafił je sam oce­
nić, następnie znając własności, umiał je zasto­
sować we właściwy sposób, do właściwego celu.

G «P O
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K O R E S P O N D E N C JE
KRAKÓW  W GRUDNIU 1921

W poniedziałek dnia 5 grudnia r. b. odbył się 
w Muzeum techn.-przem. w Krakowie wykład 
p. Przesława Smolika p. t. „Estetyka oprawy 
książek“. Wykład ów był niejako objaśnieniem 
do wystawy introligatorskiej, którą urządziło 
Muzeum techn. - przemysłowe. Prelegent fa­
chowcem nie jest i przemawiał ze stanowiska 
miłośnika i historyka książki.

Oprawa książki — mówił prelegent — sama 
dla siebie nie istnieje. Rozpatrywać ją musimy 
w związku z książką, z jej treścią, wykona­
niem i t. p.

Kultura polskiej książki, od czasu gdy stanę­
liśmy na własnych nogach, przedstawia się dość 
problematycznie. Porównanie nowych stosun­
ków wydawniczych z niemieckiemi np. nie 
świadczy korzystnie o nas. Wydawnictwa 
obecne są wprost potworne. Papier wstrętny, 
druk brudny i błędny. Dla takiej książki nie ma 
się szacunku, to też nie daje się jej oprawiać. 
Lecz istnieje jeszcze dużo książek przedwojen­
nych, które zasługują na uszanowanie, które 
godne są pięknej oprawy, chroniącej je przed 
zniszczeniem. Do treści książki, do jej duszy, 
dostosowana ma być oprawa. Odrębnej oprawy 
wymaga książka naukowa, beletrystyczna lub 
popularno-naukowa. Już papier, forma, układ 
książki wskazywać winny na jej treść. Introli­
gator ma do czynienia z książką gotową. Zna­
czenie oprawy do książki przyrównać można 
jak czaszkę do mózgu. Z czaszki, z twarzy od­
czytać możemy jej zawartość.

Na witrynie księgarskiej okładka książki de­
cyduje często o jej kupnie. Lecz okładka ma 
znaczenie efemeryczne. A jednak z tą chwilową 
szatą liczą się wydawcy, tembardziej zwrócić 
należy uwagę na oprawę.

Prelegent opisuje czasy starożytne, gdy książka 
była rzadszą, nie należała do ogółu. Książka 
dawniejszą jest od druku. Z początku rękopisy 
nawijano na wałek, potem zeszywano je z sobą 
z jednej strony, później, dla lepszego jeszcze 
utrwalenia, oprawiano i zamykano klamrami. 
Pierwszy cel oprawy był więc użytkowy, aby 
chronić przed skutkami wpływów atmosferycz­
nych i dotknięcia. Książka była wówczas luk­
susem, rzeczą poświęconą przeważnie Bogu, 
skrypta były bogato ozdabiane (iluminowane). 
Prostą deskę zastąpiła skóra, potem na skórze 
stemplem ręcznym wyciskano ornament. Z wy­
nalazkiem druku książki zrazu nie były tanie, 
praca drukarza była bowiem wówczas bardzo

żmudną. Dopiero w XVI w. książka staje się 
własnością ogółu. Bogate mieszczaństwo wło­
skie i niemieckie było znacznym odbiorcą ksią­
żek. Kochali oni książki, nie szczędzili pienię­
dzy, to też z czasów tych zostały nam arcy­
dzieła druku i oprawy. Jakiś płomień pobudzał 
wówczas do tworzenia rzeczv tak oieknych, że 
służą one w w. XIX za wzór odrodzicielom dru­
ku, jak Morris, W. Crane, Grasset i in. W Kra­
kowie w XVI w. było 30 drukarń. Później za­
znaczył się upadek, nastąpiła epoka t. zw. ba­
roku, a więc zwyrodnienia smaku. Dopiero 
w drugiej połowie XIX w. następuje odrodzenie 
rękodzieł a zatem także druku i introligator­
stwa. Pojawienie się maszyny wprowadziło do 
rzemiosła szablon i tandetę. Wprawdzie druk 
stał się tańszy, dostępny szerokim masom, lecz 
piękno druku zanikło. Spostrzeżono to i w An- 
glji J. Ruskin wyoowiedział walkę wvtworczo- 
ści maszynowej. Oczywiście w naszych czasach 
praca maszynowa usunąć się nie da. Lecz ma­
szynowa oprawa ręcznej nie zastąpi. U nas, 
w Polsce, masowego zapotrzebowania na opra­
wę niema. Wprawdzie materjał na oprawę jest 
drogi, lecz kogo stać na to, nie powinien poża­
łować. Lecz nie idzie tu o oprawy bogate, winny 
one być piękne, stylowe. Nie należy kłamać tre­
ści książki, nie należy kłamać materjału. Szyć 
nićmi, nie drutem, bo rdza, wilgoć niszczy pa­
pier. Książka winna tkwić w oprawie, a nie wi­
sieć. Niemcy nawet w produkcji masowej dają 
odoowiednią, silną oprawę.

I Polska nie została obojętną na hasła odro­
dzenia rękodzieła, które przyszły do nas z An- 
glji i Niemiec. Niestety ruch ten przygasł. Lecz 
jest nadzieja, że gdy przesilenie ekonomiczne 
zostanie zwyciężone, rękodzieło polskie wróci 
na drogę, na którą weszło przed wojną.

Na końcu wykładu prelegent przedstawił sze­
reg pięknych opraw z czasów dawnych i now­
szych. Przedstawił artystyczna wartość opraw 
z warsztatu p. Jahrdy w Krakowie oraz opraw 
z warsztatu krak. Muzeum techn.-przemysło­
wego. Wobec braku przedwojennych wzorzy­
stych płócien i skóry, dla celów introligator­
skich, używa się obecnie batików, t. j. tkanin 
malowanych i barwionych na sposób jawajski. 
U nas batiki te malowane są ręcznie, każda 
taka oprawa jest więc dziełem sztuki. Na przy­
kładach wykazuje prelegent, że okładka-opra- 
wa, winna działać dekoracyjnie, a nie jak obra­
zek. Oprawa winna harmonizować z książką, 
do niej dostrajać się ma wyklejka, grzbiet i o ile
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przeznaczeniem książki zdobić stół w pokoju, 
możemy, bez przeładowywania, ozdobić także 
okładzinki.

Na t. zw. Prachtwerkach niemieckich prele­
gent przedstawia złe przykłady opraw, imitują­
cych skórę i t. p. lub przeładowanych banalne- 
mi, pstremi rysunkami.

H. T.
o to

P O Z N A Ń  W GRGDNiG 1921

Założone w Poznaniu przed dwoma laty Pol­
skie Towarzystwo Graficzne zatacza coraz szer­
sze kręgi swej działalności. Dotąd bowiem, 
dzięki zawierusze wojennej, która najżywot­
niejszych członków zaciągnęła pod broń, praca 
szła trochę tępo. Inaczej się już dziś rzecz przed­
stawia. Widząc zainteresowanie wielkie wśród 
członków, zarząd rozpoczął systematyczny kurs 
przygotowawczy do egzaminów mistrzowskich. 
Sprawa mistrzów jest bowiem na terenie Wiel­
kopolski bardzo ważną. Ustawa przemysłowa 
wymaga w Wielkopolsce, że ucznia do nauki 
może przyjąć tylko mistrz, lub zakład, w któ­
rym mistrz się znajduje. Dzięki wojnie przepisy 
Izby Rzemieślniczej znacznie sie rozluźniły, 
tembardziej, że mistrzów polskich egzaminowa­
nych dotąd nie mieliśmy, mistrzowie— niemcy 
natomiast już nas opuścili. Chcąc więc przyczy­
nić się do zapoznania ogółu drukarskiego z prze­
pisami i wiadomościami potrzebnemi mistrzo­
wi, przeprowadza Tow. Graf. kurs przygoto­
wawczy. Kurs do egzaminów obejmuje wiado­
mości z techniki zecerskiej, znajomość maszyn 
drukarskich, zasadnicze wiadomości z introli­
gatorstwa, cynkografji, litografji, wreszcie zna­
jomość ustawodawstwa rzemieślniczego, pra­
sowego, administrację drukarni i kalkulację 
druków.

Kurs odbywa się chwilowo raz w tygodniu. 
Zapoczątkował go przew. Tow. Graf. p. Kuglin 
Jan, który przyjął na siebie cykl wykładów 
z dziedziny prawnej, administracyjnej i kalkula­
cję. Wykłady wzbudziły ogólne zainteresowa­
nie. Liczba słuchaczy z wykładu na wykład 
wzrasta. Niestety trudność racjonalnego prowa­
dzenia polega i na tem, że Tow. Graf. brak od­
powiedniego lokalu.

W środę, dnia 7 grudnia, odbyło się zwyczajne 
miesięczne zebranie członków, na którem kol. 
Naks wygłosił referat o mechanicznem przyrzą­
dzie ilustracji. Wykład wzbudził ogólne zainte­
resowanie. Wiadomo, jakie trudności przedsta­
wia przyrząd autotypji, jakiego czasu i nakładu 
pracy potrzeba, by z kliszy siatkowej, szczegól­
nie dziś bardzo często niesumiennie odrobionej, 
wydobyć efekty cieniów. Dawny sposób wyci­
nania jest dziś przestarzały. Pomocną jest dziś 
chemja. Autor demonstruje na przykładach spo­
sób uzyskania przyrządu mechanicznego. Nie­
stety brak folji kredowych w Polsce nie zawsze 
pozwala na taki przyrząd, trzeba więc szukać 
innych sposobów, podobnych, na któremi praca 
przygotowawcza już się rozwija i prawdopo­
dobnie do dodatnich rezultatów doprowadzi.

Sensacją wieczoru była demonstracja druków 
chińskich, przywiezionych swego czasu przez 
kol. Danielewskiego z Chin. Kol. Danielewski, 
obeznany z techniką drukarzy chińskich, tłó- 
maczy pracę tamtejszych drukarzy. Przewodni­
czący p. Kuglin zaznajamia zebranych o najda­
wniejszym sposobie drukowania w Chinach 
i o papierze chińskim.

Po załatwieniu spraw administracyjnych 
udzielono odpowiedzi na kilka zapytań z dzie­
dziny techniki drukarskiej, poczem zebranie 
zamknięto.

N O W A K
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Z D Z IE D Z IN Y  L IT O G R A F J I

LITOGRAFICZNY KAMIEŃ 

Kamień litograficzny zalicza się do wapnia­
ków, zawierających w sobie kwas węglowy. 
Pochodzi z grupy wapniaków warstwicowych
o zwięzłym i miałkim składzie w swojej masie. 
Znajduje się on w pokładach jurajskiej epoki 
(t. j. przejście do trzeciorzędnych epok), na głę­
bokości 2—3 metrów. W składzie kamieni lito­
graficznych znajduje się niewielki odsetek krze­
mionki i glinki, związanej w całość chemicznie. 
Dwuwęglan wapna jest jednak najważniejszym

jego składnikiem, nieznaczny procent stanowi 
krzemionka, pozatem glinka i tlenek żelaza 
znajdują się również w nieznacznej ilości.

Dotychczas robione analizy, różniące się czę­
ściowo, wydały następujące rezultaty:

Analiza Schulmbergera:

Węglan wapna . . (Ca C0:1) .................. 97.22

Krzemionka . . . (Si O . J ..................  1.90

Glinka . . . .  (AL 0;)) .................. 0.28

Tlenek żelaza , . (Fe._>0;)) . , . , . 0,46
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Analiza Prol. Dr Feichtingera, zrobiona na 12 
litograficznych kamieniach:

Żółtawo biały .

Zielonkawo biały

Szary

W ę g lan
w apna

T lenek
że laza G linka

9 7 .8 8 0.79 1.33

98.00 0.59 1.42

98.10 0.53 1.37

98.06 0.32 1.62

98.39 0.40 1.21

98.14 0.43 1.43

97.79 0.46 1.75

97.90 0.37 1.73

98.06 0.40 1.54

97.76 0.42 1.83

97.25 0.35 1.88

97.95 0.40 1.08

Pozatem analiza ta wykazała bardzo małą 
ilość węglanu magnezu Mg C0;! i organicznych 
substancji (patrz „Feue Kunste" 1895 r.).

Analiza D-ra Wernera, dyrektora politech­
niki w Wrocławiu:

N ieb iesk i
kam ień

Ż ó łty
k am ień

Krzemionkowy kwas chemi­
cznie związany (Si 02) 19,11 21.37

Krzemionkowy kwas, wolny . 14.16 9.99

Aluminium (Glinka) (AL 03) . 8.05 12.02

Węglan wapna (Ca Co3) . . 53.62 49.93

Magnezja......................... 1.28 1.82

Węglan magnezji (Mg C03) 2.21 3.17

Alkali................................. 0.07 0.18

Tlenek żelaza (Fe203) . . . 0.16 0.02

Trójtlenek manganki (Mn.2 03) 0.02 —

Wody chemicznie związanej 1.12 1.21

Wody hygroskopijnej . . . 0.20 0.19

Analiza Profesora Lainera w Wiedniu:

O
11 
v  roos

"fS 1
w ra ~ •-

.SE

Węglan wapna . 

Tlenek żelaza . . . 

Tlenek glinki 

Krzemionkowy kwas 

Węglan magnezji 

Hygroskopijna woda

CaC03 

Fe.) O, 

Al., 0 :, 

Si bo 

Mg Co8

96.39

0.08

0.45

0.07

0.82

0.26

95.44

0.08
0.24

0.06

1.59

0.19

97.03

0.07

0.22

0.07

0.24

0.16

Wszystkie te kamienie pochodziły z Solen- 
hofen w Bawarji. (Patrz ,,Photographische Kor- 
respondenz", Wiedeń 1895 r.).

Według Dr Wernera, zawartość węglanu wa­
pna jest oznaczona 50 do 54°/0, inni zaś wyka­
zuje 95 do 98°/0. To samo z kwasem krze­
mionki: według Leinera 0,06 do 0,07°/0, Werner 
zaś 31—33°/̂ ..

Stąd wynika, że na zasadzie dotychczasowych 
analiz nie można osnuć wielu ścisłych wnios­
ków w stosunku do praktycznej używalności 
kamienia w litografjach. Widać tylko, że we­
dług Dr Wernera w twardych gatunkach znaj­
duje się ogromny procent krzemionki.

Kamienie najtwardsze zatem składają się 
z atomów bardzo miałkich wapna i wykazują 
przy robocie znaczną twardość. Przy pękaniu 
tworzą muszlowej formy łupki, nie posiadają ani 
tak zwanych szklanych żył, ani punktów rdzy 
i mają bardzo miałkie i równe ziarno.

Pokłady kamieni litograficznych spotykamy 
dość licznie, jak: w Nadreńskich prowincjach, 
w Saksonji pod Pirną fMaxen), we Francji około 
Verdun, w Cirin, w Chateauroux około Diion, 
w Szwajcarji około Solothurn. w Galicji. Kro- 
acji w kredowych górach, na Kaukazie, Uralu, 
w Anglji. Półn. Ameryce i t. d.

Do tej pory jednak sprowadzano je prawie 
wyłącznie z Solenhofen (Bawarja). Przywożone 
z innych miejsc zawierały zwykle dużo szkodzą­
cych przy robocie domieszek, lub były łatwo- 
łamliwe.

Podobno urządzono w Nowej Kaledonji ko­
palnię kamieni litograficznych, które przewyż­
szają iakością solenhofskie. Grawury zrobione 
na nich, mają być tak ostre, jak na miedzi lub 
stali, pozatem są bardzo odporne przy odbijaniu 
dużych nakładów. O ile to jednak jest rzeczy­
wiście, należałoby sie dopiero praktycznie prze­
konać. Robiono wiele prób, ażeby przystoso­
wać w litografjach inny rodzaj kamieni, lub też 
sztucznych mas, jednak nie dało to do tej pory 
poważniejszych wyników.

Dobry kamień jest szaro-żółtego koloru i do­
chodzi aż do szaro-czarnego. Ciemne gatunki 
są twardsze, mają drobniejsze i równiejsze ziar­
no, są bardziej spoiste niż jasne. W praktyce za­
tem kolor kamienia niejako mówi o jego zawar­
tości i zaletach; czem barwa jego iest ciemniej­
szą, tem masa twardsza. Zwykle określa się ja­
sne kamienie jako „żółte", ciemne zaś jako „sza­
re". Lecz tak pomiędzy pierwszymi, jak i dru­
gimi, odróżniamy wiele odcieni i rodzai.

Kamienie najjaśniejsze „żółte" należy używać 
tylko do robót autograficznych, lub grubolinij- 
nych przedruków. Ciemno żółte, twardsze, na­
dają się do robót rysowanych piórkiem lub kre­
dą, przekopjowań fotolitograficznych, oraz ma­
tryc i przedruków na pospieszne maszyny.
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Ciemno-szare kamienie można używać do 
wszelkiego rodzaju robót; najodpowiedniejsze 
są jednak do grawur. Kamienie o ciemnych lub 
jasnych plamach mają nierówną twardość, która 
z powodu nieproporcjonalnie rozłożonych w ich 
masie krzemionków (Si O.,) nie pozwala na ró­
wnomierne spreparowanie.

Bardziej białe, posiadające mniej postronnych 
minerałów, poza wapnem, często pokryte mar- 
murkowym deseniem, mogą służyć do bardzo 
prostych robót i na małe nakłady. Odznaczają 
się przvtem nierówną zwięzłością, są za mięk­
kie, przez co nie można je ani dobrze spreparo­
wać, ani też równo odbić nakładu na maszynie.

Kamienie, zawierające białe żyły, łatwo pę­
kają w prasie. Inne znów, pokryte jasnemi plam­
kami lub gwiazdkami, dają nierówne ziarno. 
Rysunek na jaśniejszych miejscach będzie moc­
niejszy i grubszy. Z połączeń krzemiennych po­
chodzą jeszcze tak zwane „szklane żyły" łub 
plamy, które są twardsze od kamienia. Tłuszcz 
w tych miejscach rozchodzi się inaczej niż w ka­
mieniu, powoduje to zanikanie rysunku, lub też 
wręcz przeciwny skutek.

Przez długoletnie leżenie kamienia w wilgot­
nej ziemi, nabiera on rdzawych plam; tłomaczv 
się to przenikaniem wody w pory kamienia, a na­
stępnie wydzielaniem się z niej tlenku żelaza.

W kamieniu takim pozatem brakuje połączeń 
węglanu wapna, przez co pęka pod słabym na­
wet tłokiem. Jaśniejsze miejsca pogłębiają się

przez preparowanie kwasami i wskutek tego 
nierówne dają odbicia, ciemniejsze natomiast — 
więcej przyjmują farbę.

W masie kamiennej mogą znajdować się cza­
sem skamieniałe rośliny, które tworzą nieznacz­
ne rysy i mają charakter metaliczny. Takie ka­
mienie należą do łatwołamliwych.

Twarde kamienie dają po oszlifowaniu o wiele 
równiejszą powierzchnię niż miękkie, lub o nie­
równej masie, Tłuszcz w twardym kamieniu nic 
rozchodzi (nic rozlewa) się, przeto linje są ostre 
i czyste. Przy robocie nie rysuje pióro takiego 
kamienia i dlatego też można otrzymać delika­
tną a ostrą linję. Grawerując zaś rylcem, tako­
wy zbiera równo i jednakowo głęboko, kamień 
zaś daje się też wybierać równomiernie, czego 
przy miękkich kamieniach uzyskać nie można.
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Załączona mapka wykazuje miejsca znajdu­
jących się w Polsce jurajskich pokładów, w któ­
rych odnajdujemy kamienie litograficzne.

Zwiedzając takie okolice, natrafiłem we wsi 
Korytnica pod Chęcinami na pokład dobrego li­
tograficznego kamienia, który zaczyna się przy 
wapiennej górze. Kamienie znajdują się tam już 
na l 1/, metra pod powierzchnią ziemi. Wydoby­
łem zatem kilkadziesiąt sztuk, które po zwie­
zieniu do Warszawy oszlifowałem ze skorupy 
i zaczęłem na nich pracować. Rezultat okazał 
się znakomity. Większość z nich była o ciemnej 
szarej barwie. Obydwa jednak gatunki najzupeł­
niej nie ustępowały solenhofskim, powiem na­
wet że były lepsze, a szczególniej ciemne, które 
przeznaczyłem na grawury: biletów wizytowych 
i liścików.

Poza dużem moralnem zadowoleniem byłem 
wynagrodzony tem, że kamienie nie były skle­
jane, jak to ma miejsce ze sprowadzanymi i wy­
niosły mnie o wiele taniej.

Przykro, że do tej pory sprawa znajdujących 
się u nas dość dużych pokładów kamieni lito­
graficznych nie doczekała się jeszcze umiejęt­
nego sposobu eksploatacji. Nadmienić jednak na- 
neży że przy wydobywaniu litograficznych ka­
mieni, koniecznem jest zachowanie pewnych fa­
chowych umiejętności. Wyjmowane bowiem do­
wolnie pękają na powietrzu i psują się odkryte 
w ziemi. Według obliczeń jednego z inżynierów 
górniczych, w samej tylko Korytnicy znajduje 
się litograficznych kamieni na 19.000.000 rubli 
przedwojennych, gdyby przyjąć 3°/0 dobrych.

JÓ ZE F  FLECK

Z P R A K T Y K I  D LA  P R A K T Y K I

DRUK OFFSETOWY CZYLI NAŁOŻONY

Przypadek stał się wynalazcą tego druku 
w Ameryce. Maszynista, odbijając na maszynie 
litograficznej, gdzie cylinder pokryty był gumą 
zamiast ceratą, zauważył raz, że kiedy przez 
puszczenie maszyny bez papieru rysunek z ka­
mienia odbił się na tym cylindrze gumowym, 
a potem z niego na lewą stronę papieru, to druk 
ten był lepszy, bez silnych kontrastów, utrzy­
many w tonie i przyjemniejszy dla oka, niż wprost 
odbity z kamienia. To doświadczenie skiero­
wało wynalazców do dalszych prób i wreszcie 
zbudowano maszynę offsetową, polegającą na 
tem, że płyta z rysunkiem nie wchodzi w bezpo­
średnią styczność z papierem, lecz nakłada naj­
pierw swą farbę na gumowy walec, a dopiero 
z walca przenosi się ona na papier. Ponieważ 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki kamienie 
litograficzne są bardzo drogie, bo jak wiemy mo­
żna je dostać jedynie z Solenhofen w Niemczech, 
zastosowano przeto druk offsetowy do drukowa­
nia z cynkowych lub aluminjowych płyt lito­
graficznych, i jako taki przyszedł on do Europy.

Druk w ten sposób otrzymany, druk offseto­
wy czyli nałożony, jest o wiele wyrazistszy, niż 
osiągnięty wprost z płyty cynkowej lub kamie­
nia, walec bowiem gumowy przylega lepiej do 
papieru, a mniejszą ilością farby lepiej znaczy 
kontury rysunku lub litery, niż to czyni walec 
obciągnięty ceratą, przyciskający papier do ka­

mienia. Jak wspomniane jest wyżej, do offset- 
maszyny używa się płyt cynkowych lub alumin­
jowych. Płyty cynkowe należy doskonale i czy­
sto przygotować przed zrobieniem rysunku łub 
oddruku. Płyty otrzymywane z fabryki są po 
jednej stronie czystsze i lepsze niż po drugiej. 
Przeznaczoną do druku stronę lepszą należy 
utrwalić przez poddanie jej na działanie bardzo 
krótkie rozczynu kwasu siarczanego 1 część na 
dziesięć wody. Następnie szlifuje się jedną stro- 
nę płyty za pomocą specjalnej maszyny do szli­
fowania, używając do tego kulek porcelanowych 
i zwilżonego proszku pomeksowego, piasku lub 
piasku z drobno tłuczonym szkłem, w zależności 
od tego, jak grube chcemy otrzymać ziarno. Na­
stępnie wyjmuje się płytę z maszyny, obmywa 
dokładnie i natychmiast osusza w cieple lub 
przy wentylatorze. Przed użyciem odkwasza się 
płytę z oxydy, przez kąpiel w rozczynie składa­
jącym się z ałunu i wody. Płyta otrzymuje cie- 
mno-szary ton, na którym doskonale się pra­
cuje. Jeżeli płyta nie jest dostatecznie ziarnista 
na powierzchni, to nie może utrzymać stoso­
wnej wilgoci i tonuje przy drukowaniu. Charak- 
terystycznem jest to, że do druku na offset-ma- 
szynie rysuje się na kamieniu czy też na płycie 
cynkowej we właściwem położeniu, a nie na 
opak (jak obraz w zwierciadle), co koniecz­
nem jest przy zwykłym druku litograficznym. 
Rysunek lub druk z kamienia lub płyty odbija 
się odwrotnie na walcu gumowym, wraca zaś



1921 G R U D Z I E Ń 20 G R A F I K A  P O L S K A

po wydrukowaniu do swego pierwotnego poło­
żenia i daje wierny obraz na papierze.

Duszą  druku „nałożonego" jest gumowy 
walec. Nie powinien on mieć zbyt grubej po­
włoki kauczukowej, lecz w nadzwyczaj dobrym 
gatunku i wytrzymałości — i równomiernie roz­
łożonej na powierzchni płótna. Należy unikać 
zmywania go środkami gryzącemi, najlepiej uży­
wać dobrej nafty. Dzięki temu, że powierzchnia 
gumy jest elastyczna, można było zacząć odbi­
jać na maszynie „offset" na szorstkich papierach.

Farba, używana do druku offsetowego, jest 
taka sama jak do druku zwykłego, należy jej 
jednak nadawać silniejsze walory, nadawać na 
walec ciemniej niż ma być na druku. Offset bo­
wiem drukuje bardzo cienką warstwę — jest 
więc ona o dużo przejrzystszą, papier z pod 
spodu przebija i czyni ją jaśniejszą. Jeżeli więc 
nie damy od początku głębokiego tonu, to wy­
pada ona na papierze mdło, mglisto i niewyraź­
nie. Należy przeto farbę tak przyrządzać, ażeby 
jej najcieńsza warstwa stanowiła żądany kolor. 
Trudności te zwiększają się przy farbie czarnej, 
ciemno-niebieskiej i czerwonej. W offsecie bo­
wiem wychodzą one szaro i bezbarwnie. To też 
robione są obecnie próby wytworzenia specjal­
nie silnych farb do offsetu. Drugą zaletą offsetu 
jest to, że przy drukowaniu płyt chromolitogra- 
ficznych mniej się one tonują i brudzą, ponie­
waż warstwa farby jest cienka.

Offset konkuruje z głębokim drukiem, ma 
nad nim przewagę przez łatwość i szybkość 
sporządzania płyt, lecz nie osiąga tej głęboko­
ści tonu, jaką dają głębokie druki (Tiefdruck). 
Offset z dnia na dzień udoskonala się, gdyż jest 
jeszcze w początkach rozwoju, pracują nad jego 
udoskonaleniem bardzo natężenie w Ameryce. 
Przez zastosowanie druku nałożonego do ma­
szyn rotacyjnych otwarto dlań coraz szersze 
pola. Pierwszą maszynę rotacyjną t. zw. „Uni­
wersalna Offset" zbudowano w zakładach Vogta 
w Plauen w 1913 r. Obecnie powstało w Lip­
sku towarzystwo maszyn offsetowych, które za­
łożyło szkołę dla drukarzy na tychże maszy­
nach i wydaje podręcznik dla dokładnego za­
znajomienia fachowców z tym nowym sposo­
bem drukowania. Udoskonalona maszyna rota­
cyjna offsetowa zaczyna poważnie konkurować 
z szybkiemi maszynami drukarskiemi — nie zu­
żywa bowiem czcionek przez matrycowanie, 
a co najważniejsze, że doskonale, czule i wy­
raźnie drukuje na najbardziej szorstkich oapie- 
rach ilustracje siatkowe, może mieć przeto za­
stosowanie przy wydawaniu pism ilustrowa­
nych. „Kladeradatsch" berliński, pismo humory­
styczne, drukowane jest na offsecie, artyści zaś 
wprost na płytach cynkowych rysują, bez ko­
nieczności rysowania sposobem litograficznym, 
t. j. od prawej ku lewej stronie.

WIELOBARWNE DRUKI Z JEDNEJ KLISZY 
PRZY POMOCY STEREOTYPJI

Do tego rodzaju reprodukcji nadają się te 
wszystkie klisze, których rysunek wykonany jest 
sposobem piórkowym w silniejszych konturach 
(czarno-białych) i przedstawiają taki przedmiot 
(n. p. kwiat, ornament lub inicjał okolony ozdo­
bami), którego poszczególne części kolorowane 
przedstawiają harmonijną całość. Chcąc się upe­
wnić, czy dana klisza ze swym rysunkiem, wy­
konana dla jednobarwnego druku, nadaje się 
do reprodukcji barwnej, sposobem, który opi­
suję, należy wpierw zrobić z niej odbitkę i na­
stępnie części rysunku odpowiednio wykoloro- 
wać tak, aby przedstawiały co do kolorów 
skończoną całość.

Gdy się już ma pewność, że klisza nadaje się 
do reprodukcji barwnej, sporządza się z niej ma­
trycę stereotypową sposobem mokrym — kle­
paną szczotką — i następnie odlewa się z niej 
tyle płyt, ile chcemy mieć kolorów. Pamię­
tać o tem należy, że pierwszy odlew, choćby 
i najlepszy, należy odłożyć i nie używać go do 
tego rodzaju manipulacji, gdyż co do rozmia­
rów obrazka wykazuje on zawsze pewne dyfe- 
rencje z następującemi płytami, bo przy pierw­
szym odlewie i najlepiej wyschnięta matryca 
się ściąga. A więc dopiero drugi i następne od­
lewy po obrobieniu ich heblem używa się do 
sporządzenia form drukowych. Teraz następuje 
praca najważniejsza, która wymaga akuratno- 
ści, a pomimo tego nie jest wcale trudna. Przy­
puśćmy, że są trzy kolory do wykonania, więc 
do nich przeznacza się trzy płyty stereotypowe 
i na każdej z nich zapomocą dłuteczka delika­
tnego wszystko inne się usuwa i tylko to pozo­
stawia, co dany kolor wymaga. Po dokładnem 
obrobieniu jest płyta gotowa do druku, a o to 
że płyty zgadzać by się nie miały, nie potrzeba 
mieć kłopotu, byleby wszystkie z jednej i tej 
samej pochodziły matrycy.

Przy należytej wprawie można zaoszczędzić 
także wiele pracy. Drukując n. p. kwitnący 
kwiat, który potrzebuje farby żółtej i niebie­
skiej, to przy dwurazowym druku temi farbami 
osiągnąć można trzeci kolor, zielony do liści 
stosowny, o ile w obydwuch płytach pozostawi 
się niewycięte liście i drukuje farbą niebieską 
na żółtą. Drukując np. farbą czerwoną na nie­
bieską przy odpowiedniem nadaniu jej, otrzyma 
się kolor fioletowy — lub żółtą, czerwoną i nie­
bieską, kolor ciemno brązowy, a przytem każdy 
z użytych kolorów osobno w innem miejscu 
się uwydatnia, tak, jak przy drukach kliszy 
trzy- lub cz^erobarwnych. Oczywiście, przy 
tego rodzaju łamaniu farb potrzeba rutyny 
i wprawy, którą nabyć można jedynie przez 
dłuższą praktykę, Inteligentny i wprawny dru-
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karz może nadać także pewnego efektu tego 
rodzaju pracy. Kliszę z liśćmi n. p. można tak 
obrobić rylcem delikatnym, że nadaje się im 
wyżłobione żyłki, jakie w naturze się uwydat­
niają, ale najlepiej wtenczas, jeżeli kolor liścia 
podwójnie się drukuje, jak wyżej opisałem. Tak, 
jak z liśćmi można i z innym niedostatecznie 
wykończonym rysunkiem postąpić, jeżeli on 
przez taką samowolną poprawkę otrzyma wię­
cej efektu. Do tego potrzeba tylko należytej 
wprawy — nic więcej — a osiągnie się rezultaty 
wprost czasami zdumiewające.

Tego rodzaju opisane prace nadają się do 
upiększenia niejednych druków akcydensowych, 
jak programy, zaproszenia i t. p. — a wszystko 
tanim kosztem — i z reklamą dla zakładu.

Oprócz powyżej opisanego sposobu istnieje 
jeszcze inny, podobny do druku obrazków auto- 
typijnych. Jest on jednak daleko prostszy i nie 
wymaga stereotypji. Jedną i tą samą kliszą siat­
kową wykonać można także obrazek koloro­
wy, o ile ona jest stosowną, jak np. krajobraz 
wiejski i t. p. W tym przypadku drukuje się 
najpierw farbą pomarańczową (orange), a na­
stępnie na nią tę samą kliszę farbą ciemnonie­
bieską lub czarną, przesuwając kliszę ostatnią
0 maleńkie dźbło w narożnik górny. W ten spo­
sób otrzymuje się bardzo dobre rezultaty przy 
obrazkach, przedstawiających żniwa lub krajo­
brazy jesienne lub jasne słoneczne.

Są to wszystko wypróbowane metody i po­
lecenia godne tym, co ich nie znają.

J. K—K—K, Poznań

0*0

CZARNE FARBY DRUKARSKIE

Dawniejszy drukarz prawie do połowy XIX w, 
farby swoje sam sobie musiał sporządzać i nie 
znał tych udogodnień fabrycznych, które z ini­
cjatywy Anglików w pierwszych latach minio­
nego stulecia powstały. Tak jak dawniej, tak
1 dzisiaj głównemi składnikami farb są sadze 
i pokost.

Sadze, obecnie najidealniejszy środek do 
sporządzenia farb drukarskich, odznaczają się 
delikatnością i wydajnością pod względem kry­
cia form i nie ulegają żadnym wpływom che­
micznym, a otrzymuje się je przez spalanie 
oleji i tłuszczy. Najlepsze sadze produkuje się 
przez spalanie tranu rybiego, oleji mineralnych 
i t. p. tłuszczy na specjalnie do tego urządzo­
nych lampach, przy małym dopływie powie­
trza i o ile możności niskiej temperaturze. 
Ponieważ w ten sposób otrzymane sadze wyka­
zują jeszcze pewne substancje, które koniecznie 
z nich usunąć trzeba, przeto następnie raz jesz­
cze rozżarza się je, oddzielając w specjalnych 
do tego piecykach wszelkie nieczystości, które

zmuszone są ulotnić się przez odpowiednie urzą­
dzenia z rur odciągowych. Im sadze czarniejsze 
i waga ich specyficzna lżejsza, tem wydajniejsze 
i nadają się do lepszych farb. Jako środka wią­
żącego sadze używa się powszechnie pokostu, 
który otrzymuje się przez stopniowe gotowanie 
oleju lnianego. Do farb dla maszyn rotacyjnych 
z powodu ich szybkiej pracy nie używa się po­
kostu lnianego, gdyż jest on za ciężki i tłusty 
i za wolno wsiąka w papier, tylko tak zwane - 
kombinacje pokostowe, których najgłówniejszym 
składnikiem jest żywica i oleje mineralne. Sa­
dze i pokost miesza się automatycznie za po­
mocą specjalnej maszyny, zaopatrzonej w walce 
do rozcierania — i po kilkorazowem przepu­
szczeniu tej mieszaniny przez maszynę farba 
jest gotowa do użycia.

Czarne farby dzielą się na trzy rodzaje i to:
1) gazetową, 2) dziełową i akcydensową i 3) ilu­
stracyjną.

Farby  gaze t owe należą do kategorji 
najgorszych tak pod względem użytego mater- 
jału, jak i ich wydajności i są dla tego najtańsze; 
farby dziełowe i akcydensowe do lepszych, 
a ilustracyjne do najlepszych. Farb gazetowych 
rozróżniamy dwa gatunki: rotacyjną i do ma­
szyn pośpiesznych. Pierwszy gatunek musi być 
lekkopłynny, nie dlatego, że zazwyczaj pom­
puje go się do kałamarza, ale dla tego, że szybka 
praca maszyn tego koniecznie wymaga. Farby 
gazetowe dla maszyn pośpiesznych są już gęst­
sze, lecz pomimo tego konsystencja ich nie po­
winna być za silną, gdyż papier gazetowy słabo 
klejony i z podłego materjału sporządzony, rwał 
by się na formie i zanieczyszczał walce i ma­
szynę. Z powodu zaś stosunkowo nizkiej ceny 
za farbę gazetową, używa się do jej fabrykacji 
sadzy nie tak skrupulatnie czyszczonych, nie­
raz kaszkowatych, przez co mniejsza jej wydaj­
ność w większej mierze się uwydatnia, jak 
u farb droższych dziełowych i ilustracyjnych. 
Aby osięgnąć farbą taką druk czysty niezale- 
żałoby używać papieru zwilżonego, który wy­
maga mniejszego nadawania farby zwłaszcza 
na stronach ogłoszeniowych i chroni mniejsze 
czcionki od. zasmarowania. Przy papierze nie- 
zwilżonym taśmy i płótna cylindrowe szybko 
się brudzą i smarują, nie mówiąc już o walcach, 
które przy taniej farbie wiecznie są zabrudzone 
przez włoski z papieru wyrywane. Wielki 
wpływ na farbę ma także zmiana temperatury. 
Wiadomą jest rzeczą, że farba równej konsy­
stencji latem jest płynniejszą niż zimą, co spro­
wadza nieraz bardzo nieprzyjemne skutki, gdyż 
za lekko płynąca farba rozpryskuje się przez 
obroty walców na formę i ramę, zanieczyszcza­
jąc fundament i całą prawie maszynę. Przy­
czyną tego może być także niekoniecznie tem-
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peratura, lecz niedostatecznie przerobiony po­
kost, którego składniki lepkie (żywica) tworzą 
niteczki, które przez obroty walcy się zrywają 
i rozpryskują, a oleiste (oleje mineralne) spły­
wają z walcy. Rozpryskiwanie farby nastąpić może 
także z zupełnie innych przyczyn. Stare, twarde 
walce masowe, które nie mają już dostatecznej 
elastyczności, lub takie, które przez wilgoć na- 
pęczniały i są za miękkie, oraz złe nastawie­
nie i najlepszych walcy, a zwłaszcza za wąskie 
rozstawienie ich są po największej części także 
przyczyną rozpryskiwania. Kto więc chce 
uchronić się od złego, powinien najpierw wszy­
stko przytoczone zbadać i usunąć, a potem do­
piero wydać swój sąd o farbie.

Zasadą przy zakupnie farb gazetowych po­
winno być, że nie zawsze to, co tanie, jest rze­
czywiście najtańszem i należałoby także do 
gazet używać lekkopłynnych lepszych farb dru­
kowych, przy których różnica w cenie wyró­
wna się przez większą ich wydajność i zadowo­
lenie z czystego druku.

Farby dz i e ł owe  i akcydensowe  
składają się z lepszej sadzy i pokostu lnianego 
i z natury rzeczy są droższe — ale za to daleko 
wydajniejsze, a przedewszystkiem otrzymuje się 
z pomocą ich krycie form beznaganne. Że przy 
akcydensach i dziełach papier odgrywa niepo­
ślednią, jeżeli nie najgłówniejszą rolę, o tem by­
łoby zbytecznem wspominać. Papierów akcy­
densowych jest też wiele gatunków i dlatego 
każdy z nich potrzebuje innego nadania farby, 
już choćby tylko ze względu na najrozmaitszy 
układ i rozmiary form drukowych. W każdym 
razie papiery niesatynowane i mniej klejone 
potrzebują farby płynniejszej, jak satynowane 
i dobrze klejone, do których używać należy farb 
w konsystencji silniejszych. Za to przedstawia 
się rzecz cała odwrotnie, jeżeli stawiamy wy­
magania co do szybkiego schnięcia ich, a zatem 
większej lub mniejszej dozy sykatywu, W pier­
wszym przypadku wystarczy farba normalna, 
w drugim konieczna jest domieszka środków 
szybkoschnących z powodu gładkiej powierzchni 
papieru i skłonności do odbijania.

Farby akcydensowe i dziełowe, o ile spo­
rządzone są tylko z samych sadzy i pokostu, 
nie wykazują nigdy koloru głęboko czarnego, 
bo sadze i najlepsze, wpadają zawsze w kolor 
brązowy. Z tych więc względów fabryki farb 
zmuszone są przy lepszych zwłaszcza farbach 
dodawać przymieszki niebieskiej, tak zw. ,,Mi- 
loriblau“, która skutecznie uzupełnia kolor sa­
dzy na głęboko czarny. Składniki tej farby nie­
bieskiej mają skłonność do szybkiego schnięcia, 
co udziela się także przez przymieszkę jej farbie 
czarnej. Do druku na tyglówkach czyli pedałów- 
kach należy używać farb pod względem kon­

systencji silniejszych dlatego, że druk całej pła­
szczyzny formy odbija się odrazu, a nadawanie 
farby odbywa się stopniowo, przez co na miej­
scach rychlej nadanych ma ona czas do ściągnię­
cia się, czyli sperlenia. Przy maszynach pośpiesz­
nych jest przeciwnie, gdyż z równoczesnem na­
daniem farby obraca się cylinder drukowy 
i z tych powodów dla tych maszyn jest lepszą 
farba płynniejsza. Błędnem jest mniemanie, że 
farby lekkopłynące nie wykazują tego głęboko 
czarnego koloru, co farby w konsystencji silniej­
sze. Pod tym względem fabryki nie znają różnic
i nadają obydwom gatunkom równy kolor, chyba, 
drukarz go zmieni przez dodawanie nieodpo­
wiednich środków — lub właściwości i kolor 
papieru na to wpływają.

Farb dziełowych można używać także do 
druku klisz kreskowych, drzeworytów i t. d.,
0 ile nie są stawiane wymagania zbyt wygó­
rowane.

Fa r ba  i l u s t r a c y j n a  przeznaczona 
prawie wyłącznie do druku klisz siatkowych, 
do których używa się lepszych papierów saty­
nowanych i nierzadko z powłoką kredową, 
musi składać się z materjałów oierwszorzęd- 
nych i dobrze, choć nie zapłynnie roztartych, 
posiadać przy miernem nadaniu wielką siłę kry­
cia, wsiąkania w papier i szybkiego schnięcia, 
a konsystencja jej powinna posiadać charakter 
miękiego masła. Druk ilustracji wymaga wię­
kszego tłoku, jak forma czcionkowa, a zatem
1 silnej konstrukcji maszyny drukarskiej z pod­
wójną liczbą walcy. Oprócz starannego i umie­
jętnego przyrządzenia form kliszowych nie­
odzowna jest dobra farba, która przy szybkim 
biegu maszyny odpowiadać musi wszelkim sta­
wianym jej warunkom. Przy wielkich nakładach 
dzieł ilustrowanych, chcąc wyzyskać koszta re­
produkcji, nie pora dzisiaj przemyśliwać nad 
tem, aby tysiące arkuszy przekładać makula­
turami i dla tego dzisiejszy system drukowania 
zna tylko dwie ewentualności: odkładanie dru­
ków z poza maszyny w małych ilościach i mierne 
nadawanie farby, która pomimo tego kryć musi 
formę dostatecznie. Jeżeli tym warunkom farba 
ilustracyjna nie odpowiada, to biada druka­
rzowi, który nie ma możności przekładania ma­
kulaturami drukowanych arkuszy.

J . DRUKARSKI, Poznań

C*0

SKŁADANIE OGŁOSZEŃ

Uważaj składanie ogłoszeń nie jako zwykłą 
dziełową robotę, lecz jako odłam działu akcy­
densowego, który ma zaabsorbować całą twą 
uwagę, oraz iż w tej dziedzinie będziesz się do­
skonalił i przyczynisz się do jej uszlachetnienia.
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Przed składaniem przeczytaj uważnie ręko­
pis i zrób sobie pobieżny szkic, według którego 
będziesz dane ogłoszenie składał, mając pe­
wność, iż otrzymasz piękny i celowy układ.

Nie składaj ogłoszenia bez żadnego planu 
w przekonaniu, „iż jakoś tam będzie". Oblicz 
zawsze uważnie szerokość i wysokość.

Przyzwyczaj się raz na zawsze zadawać so­
bie następujące cztery pytania: a) Kto to jest?
b) Co to jest? c) Kiedy? d) Gdzieto jest? Właś­
ciwe odpowiedzi na te pytania dadzą ci zawsze 
możność celowego rozłożenia układu i odpowied­
niego uwydatnienia najważniejszych wyrazów.

Nie mieszaj w ogłoszeniu różnych gatunków 
pisma, bowiem wówczas ogłoszenie tak złożone 
ma charakter przeglądu pism, jakiemi dana dru­
karnia rozporządza. Miej zawsze na uwadze, iż 
najlepiej wygląda ogłoszenie składane jednym 
gatunkiem pisma, w którym stosowane są różne 
wielkości, odpowiednio do potrzeby.

Nie miej upodobania do pewnych tylko ga­
tunków pisma, lecz staraj się posiłkować całym 
posiadanym materjałem drukarni, oczywiście 
w granicach możliwości i estetyki.

Przyswój sobie wyrażenia i zwroty używane 
w pewnych zawodach i branżach, zapamiętaj 
nazwiska poetów, literatów, kompozytorów. To 
odda ci dużą korzyść przy odczytywaniu niezbyt 
czytelnego rękopisu. Czytaj wiele, przez co pod­
niesie się stopień ogólnego twego wykształcenia.

Miej oczy otwarte przy czytaniu dzienni­
ków, ilustrowanych tygodników i miesięczni­
ków, pism zawodowych, katalogów i wogóle 
wszelkich druków. Rozważaj i porównywaj bu­
dowę ogłoszeń tamże zamieszczonych, a osią­
gniesz przez to wielkie korzyści dla siebie.

Nie trać nigdy spokoju i zimnej krwi, zwłasz­
cza w ostatniej chwili, gdy wszystko jest bardzo 
pilne. Pomyśl, że nerwowa, bezmyślna praca 
przyniesie tylko szkodę.

Nie można być składaczem ogłoszeniowym, 
nie czytając własnego pisma zawodowego. To 
ma być twym stałem hasłem. Kształć się grunto­
wnie praktycznie i teoretycznie, abyś był god­
nym członkiem wielkiej rodziny Jana Guten­
berga, a opłaci ci się to nawet ze względów ma- 
terjalnych. r .  p .

o»o

MYCIE FORM DRUKARSKICH

Obchodzenie się z formą już wydrukowaną 
pozostawia zwykle wiele do życzenia i powo­
duje ustawiczne skargi ze strony składaczów, 
otrzymujących z maszyn wydrukowane kolumny 
pokręcone, poobsypywane po brzegach, a nie- 
izadko całkowicie rozsypane. Ponadto płyny, 
którymi przeciera się wydrukowaną formę, nie

są dokładnie badane co do ich składu i powo­
dują albo niecałkowite oczyszczenie układu 
z farby, która wkrótce zasycha, zalepiając oczka 
czcionek, czyniąc je przez to niezdatnymi pra­
wie do użycia, a ponadto zamieniając sam układ 
w jedną bryłę, której nie mogą rozbić najbar­
dziej intensywne płukania i moczenie wodą oraz 
stukania gryfów o organki przy rozbiórce, albo 
też pismo jest przemywane lub wielokrotnie 
przecierane przy dużym nakładzie naftą lub po­
dobnymi tłustymi płynami, powodując znów dłu­
gotrwałą wilgoć pisma i utrudniając rozbiórkę
i składanie na skutek śliskiego i błotnistego pi­
sma. Do tak otrzymanego z maszyn pisma na­
zwa „błota" jest zupełnie usprawiedliwioną. 
Nie wspomina się tu już o rękach składaczy, 
które są wręcz nie do umycia. Najbardziej wska­
zanym sposobem przecierania wydrukowanej 
formy jest mycie jej zaklinowaną w ramie, a nie 
po obwiązaniu szpagatem oddzielnych kolumn, 
gdyż zapobiega się przez to dostania się tłu­
stych substancji pomiędzy ścianki czcionek, 
skąd już najbardziej usilnym nawet płukaniem 
ich się nie usunie. Do czyszczenia należy uży­
wać ługu, a po przetarciu nim spłukać formę do­
brze gorącą wodą. Pismo, na którym w krótkim 
czasie powstaje biały osad, a cała forma ma 
wygląd, jakby osypaną gipsem świadczy o zbyt 
mocnym ługu, w którym użyto za dużo potażu.

R. P.
0*0

UNORMOWANIE TONU FARBY

Nietylko w zimie, lecz i podczas lata można 
zauważyć pewną różnicę w nadawaniu formy 
farbą oraz w sile tonu, który podlega częstym 
zmianom i wymaga wskutek tego ustawicznego 
regulowania. Oczywiście, nie można się wów­
czas posiłkować jedynie tylko śrubami w kała­
marzu, gdyż różnice byłyby coraz znaczniejsze
i maszynista od kałamarza nie mógłby prawie 
odejść. Bardzo pomocnem jest w takich wypad­
kach regulowanie za pomocą przybieracza, mia­
nowicie powiększać lub zmniejszać ilość farby, 
przez częstsze lub rzadsze zabieranie jej z walca 
kałamarzowego przez przybieracz. R. p.

o to

PRZECHOWYWANIE PODKŁADEK

W wielu zakładach po wydrukowaniu formy, 
podkładki i wycinanki są zwykle wyrzucane. 
Dla pewnych jednak robót, które się często po­
wtarzają, trzeba tego zwyczaju zaniechać i pod­
kładki przechować w specjalnych teczkach, by 
zaoszczędzić sobie ponownego ich przygotowa­
nia, zabierającego nieraz wiele drogiego czasu.

0*0 R- P-
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POKOST JAKO DODATEK DO FARBY

Gdy z jakichkolwiek przyczyn zachodzi po­
trzeba dodania do farby drukarskiej pokostu 
należy zwrócić uwagę na karton czy papier na 
którym daną robotę drukujemy a nieraz nawet
i na samą formę. Słaby pokost używa się przy 
przerabianiu farby suchej na ciastowatę. Śre­
dni pokost znajduje najczęściej zastosowanie 
przy rozcieńczeniu farby zbyt gęstej i uczynienie 
jej bardziej podatną do druku. Przez dodanie zaś 
do farby niewielkiej ilości mocnego pokostu po­

woduje się dużą silę łączenia się substancji barw­
nych z papieru.

Przez dodanie do farby niewielkiej ilości po­
kostu przyśpieszymy schnięcie druków, które 
nadto otrzymują piękny połysk. O ile farba na 
pewnego rodzaju pilnych drukach ma bardzo 
prędko schnąć, dodać należy wówczas sekaty- 
wy suchej lub płynnej. Mocny pokost ma jeszcze 
zastosowanie przy druku cienkich linji, oraz 
klisz kreskowych o delikatnym rysunku.

R. P.

D R O B N E  W IA D O M O Ś C I

WYSTAWA SZTUKI DRUKARSKIEJ

•Wystawa Polskiej Sztuki Drukarskiej urzą­
dzana w kamienicy Baryczków zbiorowo przez 
artystów, uczonych i fachowców jest w pełni 
swej pracy. Z po za Warszawy nadeszły już 
eksponaty. Z Warszawy większa część znaj­
duje się już w salach wystawy a stopniowo co­
raz więcej napływa. Gromadzą się również 
prześliczne okazy dawnego drukarstwa pol­
skiego. Skarbce swe starych inkuwabułów ży­
czliwie otwarły biblioteki warszawskie: Krasiń­
skich, Zamojskich, Czetwertyńskich, Przezdziec- 
kich, Kościelskich, Jeżewskich. Zainteresowa­
nie wystawą wzrasta z każdym dniem, a dzien­
nikarstwo warszawskie ze względu na nie­
zmiernie doniosłe kulturalne znaczenie wy­
stawy użyczyło jej swego poparcia, otwierając 
bezinteresownie łamy pism swoich. Wiadomo, 
iż wystawa ta będzie pierwszą z szeregu wy­
staw, które zapewne poprzedzą zebranie eks­
ponatów na przygotowującą się międzynaro­
dową wystawę Sztuki Stosowanej w Paryżu 
w 1924 lub 25 roku. Zasadniczą myślą jej było 
okazanie w rozwoju historycznym co w danej 
sztuce dotychczas w Polsce zrobiono i okaza­
nie twórczości obecnej. A na tej podstawie o po­
wzięciu zamierzeń zdążających do podniesienia 
poziomu artystycznego tej sztuki, do usunięcia 
przeszkód, do zjednoczenia sił twórczych i fa­
chowych we wspólnej pracy. Praca nad kata­
logiem powierzona pp. Mocarskiemu i Półtaw- 
skiemu jest w całej pełni. Jury wystawy kwa­
lifikuje również eksponaty, mające być repro­
dukowane w katalogu. Katalog ten będzie do­

kumentem drukarstwa polskiego przeszłego i te- 
goczesnego. Przedłużono termin nadsyłania pro­
jektów na afisz do dwudziestego grudnia, jak 
również przesunięto termin otwarcia wystawy 
na początek stycznia 1922 roku.

010

WYSTAWA DRZEWORYTÓW

W pałacu Książąt Mazowieckich na rynku 
Staromiejskim została otwarta wystawa starych 
drzeworytów ludowych z XVIII i XIX wieku.
O wystawie tej ze względu na jej wielką waż­
ność, pomieścimy w najbliższym zeszycie ob­
szerne sprawozdanie. Obecnie zaznaczamy, iż 
winna ona zainteresować każdego, kto ze sztuką 
graficzną ma jakąkolwiek styczność, więc nie 
tylko artystów, lecz i cały świat drukarski.

0*0

KONKURS „KIEROGRAFU"

Konkurs na ogłoszenie, ,,Kicrografu“ z po­
wodu niedostatecznej ilości nadesłanych prac, 
z pośród których żadna nie zasługiwała na na­
grodę, przedłużony został do dn. 10 stycznia r. p.

Nagroda za najlepszą pracę podwyższona zo­
staje do 10.000 mk. (dziesięć tysięcy marek).

Warunki konkursu zamieszczone są w ze­
szycie III (Październik) „Grafiki Polskiej",

Treść według ogłoszenia zamieszczonego w ze­
szycie n i n i e j s zym „Grafiki Polskiej",

oto
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KONKURS NA LEGITYMACJĘ

„Koło Wioślarzy Warszawskich", za naszem 
pośrednictwem, ogłasza konkurs na legitymację 
członkowską.

Udział w konkursie mogą brać pracownicy 
wszystkich gałęzi sztuki graficznej. Format le­
gitymacji 9X14 cm.

Treść następująca:
Koło Wioślarzy Warszawskich.
Legitymacja N°...
W. P...
Jest Członkiem Rzeczywistym Koła Wiośla­

rzy Warszawskich.
Niniejsza legitymacja ważna na rok 192...
Sekretarz: Prezes:
Projekt ma być wykonany na dwa kolory. Do 

legitymacji dostosować należy załączony znak. 
Prace składaczy, litografów i ry­
sowników winny być wykonane 
w najdrobniejszych szczegółach, 
aby można było z nich bez ża­
dnych już poprawek wykonać kli­
szę kreskową. Najlepsza praca zo­
stanie nagrodzoną kwotą pięciu 
tysięcy marek. Sposób nadsyłania projektów 
znajdą Czytelnicy w zeszycie III „Grafiki Pol­
skiej", gdzie mowa o konkursie na ogłoszenie 
„Kierografu".

Termin nadsyłania prac pod adresem Re­
dakcji (Marszałkowska 113) upływa z dn. 10 
stycznia 1922 r.

Nadesłane prace na konkurs pozostają wła­
snością Koła Wioślarzy Warszawskich.

on

ZAKŁADY GRAFICZNE I KSIĘGARNIE

upraszamy o nadsyłanie pod adresem Redakcji 
„Grafiki Polskiej" najnowszych wydawnictw 
zwłaszcza ozdobnych, a to celem ułatwienia 
nam prowadzenia działu „Z dziedziny grafiki". 
Dział ten poświęcamy wyłącznie ocenie arty­
stycznej strony nadsyłanych prac, która nie­
wątpliwie przyczyni się do podniesienia po­
ziomu dekoracji i zdobnictwa stosowanego 
w naszem drukarstwie.

Właścicieli zakładów graficznych prosimy
o nadsyłanie do Redakcji „Grafiki Polskiej" 
wszelkich stylowo wykonanych druków dla za­
łączania ich przez nas do całego nakładu pisma, 
jako wzorów. Wszystko, co jest estetycznie 
piękne, w czem widać sumienne i szczere dąże­
nie do piękna graficznego, będzie mile widziane.

Zwracamy się również do pracowników gra­
ficznych w Polsce, a mianowicie do: składaczy, 
aby nadsyłali do Redakcji (po jednym egzem­
plarzu) okładki, ogłoszenia oraz różne wzory 
robót akcydensowych przez nich składane; ma­
szynistów — o wszelkiego rodzaju druki staran­
nie wykonane; litografów — o wszystkie roboty 
ozdobne, wykonane sposobem litograficznym; 
introligatorów — o ozdobne oprawy książek
i rysowników — o wzory rysunków, zastoso­
wane do przemysłu graficznego. Wszystkie tego 
rodzaju wzory winny nosić nazwę firmy oraz 
nazwisko wykonawcy. Zebrany w ten sposób 
materjał co pewien czas podlegać będzie ocenie 
specjalnie zaproszonego Sądu Konkursowego, 
który wyróżni nagrodami najlepsze prace, a Re­
dakcja postara się o urządzenie z nadesłanych 
wzorów wystawy, aby wszyscy interesujący się 
sztuką graficzną w Polsce mogli zapoznać się 
z jej postępami.
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OD WYDAWNICTWA

Mamy do zakomunikowania naszym Czytel­
nikom nader pocieszający objaw poparcia na­
szych usiłowań przybrania „Grafiki Polskiej" 
w należną jej szatę graficzną.

Odlewnia czcionek Jan Idźkowski i S-ka 
w Warszawie, w osobie jej współwłaściciela, 
p. Tadeusza Drozdowskiego, ofiarowała „Gra­
fice Polskiej" przeszło sto kilogramów czcionek 
tytułowych i ornamentów do ogłoszeń.

o»o

NASZE DODATKI

Do zeszytu niniejszego załączamy, zawdzię­
czając uprzejmości drukarni L. Bogusławskiego 
w Warszawie, cały komplet inicjałów rysunku 
prof. Z. Kamińskiego.

Litografja Artystyczna W. Główczewski 
w Warszawie przez dołączenie ilustracji, wyko­
nanych na maszynie offsetowej, dała nam moż­
ność przedstawienia Czytelnikom tego nowego 
sposobu druku, opis którego zamieszczamy w ar­
tykule „Druk offsetowy czyli nałożony".

Załączniki: Okładka wydawnictwa „Zdro­
ju" w Poznaniu p. t. „Tycho de Brahe", „Ele­
mentarz Rachunkowy", oraz „Starzec i kwi­
tnące drzewa" wydawnictwo Polskiej Składnicy 
Pomocy Szkolnych w Warszawie* omawiane są 
w art. „Z dziedziny grafiki".

0)0
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ZAKŁADY GRAFICZNE W POLSCE
C I Ą G  D A L S Z Y

Pod pow yższym  ty tu łe m  zam ie szczać b ęd z ie m y  be zp ła tn ie  adresy w szystk ich zak ład ów  graficznych  w Polsce. W sze lk iego  rod za ju  d o p e ł­

n ie n ia , zm ian y  oraz spros tow an ia  dostrzeżonych  n ie d o k ła d n o śc i, p rosim y nad sy ła ć  pod adresem  A d m in is trac ji „Grafik i P o ls k ie j-.

W OJ .  W A R S Z A W S K I E  
( uzupełnienie)

KUTNO

Celkow.ski I.. druk., ul. Nowy Rynek 
Kupfer M., druk., Newe Kutno

SKIERNIEW ICE

Drukarnia Polska, ul. Senatorska 25 
Lipszyc A. N., druk., ul. Floriańska 2

W OJ .  Ł Ó D Z K I E  
(uzupełnienie )

KONIN

Buchner Jakób, druk. i lit., ul. 3-go 
Maja 53

Heber Hilary (dawn. Beatus Helena).
druk., ul. 3-go Maja 

Michael Ernest Paweł, druk., ul. Zie­
lona.

W O J .  K I E L E C K I E  
(  uzupełnienie)

BUSKO

Topioł Józef, druk.

DZIAŁOSZYCE

Kołatacz Mojżesz, druk., ul. Rynek 

MIECHÓW

Jeżewska Stefanja druk., ul. Rynek 25 
Posłuszny Izaak, druk., ul. Rynek 21

STASZÓW 

Topioł Józef, druk.

STOPNICA 

Topioł Józef, druk.

WŁOSZCZOWA 

Zalcman i Edelist, druk.

W O J .  L U B E L S K I E  
(  uzupełnienie)

PUŁAWY

Drukarnia ..Przyszłość” (wł. Zalcman 
i Edelist), ul. Józefa Piłsudskiego

SIEDLCE

Dębiński Czesław, druk., ul. Długa 20 
Drukarnia ..Artystyczna", ul. K iliń­

skiego 27
Goldberg Chaskiel, druk., ul. K iliń­

skiego 31
Lichtenpacht Jasek, druk., ul. Pię­

kna 28
Pokrzywiński Wiktor, druk., ul. Pu­

sta 4

W O J .  B I A Ł O S T O C K I E  
(  uzupełnienie)

OSTRÓW

Paszkowski Wacław, druk., ul. 3-go 
Maja 4

W O J .  N O W O G R O D Z K I E  
NOWOGRÓDEK

B-cia Ginzburgowie E. i M., drukarnia, 
ul, Mickiewicza 10

Morduch Lew, intr., ul. Grodzieńska 
Mucznik Mojsze, intr., przy drukami 

B-ci Ginzburgów

BARANOWICZE

Morduchowicz Icko, intr., ul. Elizej­
ska 62

Najmark Lejba, intr., ul. Cmentarna 5 
Rubinsztejn Fiszel, druk. i intr., ul. Se­

natorska 3 
Szwyrański Abram, druk i intr., ul. 

Cmentarna 1

W OJ .  P O L E S K I E  

BRZEŚĆ LITEWSKI 

Drukarnia D. O. G. w twierdzy 
Ginzburg, druk., ul. Listowskiego róg 

Białostockiej 
Klejn, druk., ul. Listów,skiego 53 
..Orka'', druk., ul. Zygmuntowska 63 
Tanembaum, druk., ul. Steczkiewicza 34

KOBRYŃ

Abramowicz L., druk,, ul. Mostowa 16 
Antopolski Ch., intr,. ul. Mostowa 9 
Wygutów M., intr., ul, 3 Maja 23a

W O J .  W O Ł Y Ń S K I E  
ŁUCK

Auchman Nusia, intr., ul. Jagielloń­
ska 71

..Polskie Tow. Zakładów Drukarskich 
na Wołyniu" (..Poldruk"). Sp. Akc.. 
druk., ul. Jagiellońska 60 

..Promyk" (Dobrzański Michał), druk.
i intr.. ul. Jagiellońska 66 

Rychter Fałyk. druk. i intr., ul. J a ­
giellońska 21 

Sznajder Mojżesz, intr., ul. Jagiel­
lońska 36

Zbar Mendel, druk., ul. Jagiellońska 79

W ŁODZIM IERZ WOŁYŃSKI 

Rapoport A., druk.
Wasser. druk., ul. M.-Łucka 8

WILNO

Bajewski Jan. druk., ul. Subocz 8 
Chomiński Ludwik, drukarnia „Lux", 

ul. Żeligowskiego 1, tlf. 203 
Dworzecki M.. druk., zauł. Literacki 8 
Kuchta M. (,.Śvyturis"), druk., ul. W o­

lana 10
Lewkowicz i S-ka (..Zorza"), druk..

ul. Wileńska 15 
Stadziewicz, druk. „Pax", zauł. Igna- 

cowski 5
Zakłady Graficzne Wojsk Litwy Środ­

kowej, ul. Witelka 1 
Zawadzki Feliks, druk. (wł. Józef Za­

wadzki), zał. 1805 r.. ul, św. Anny 3

Znamirowski (,,Druk"), druk., ul. Sa­
wicz 2

„Żaibas", Tow, Akcyjne, drukarnia, 
ul. Wielka 42 

Żukowski Antoni („Znicz"), drukarnia, 
ul. Św.-Jańska 19

WOJ .  K R A K O W S K I E  

KRAKÓW

Anczyc W. L. i Ska, druk., ul. Zwie­
rzyniecka 2, tlf. 191 

„Czas", druk., ul. Św. Tomasza 32 
Czernecki J., druk., ul. Lubicz 5 
Deutscher L. (P. Weintraub i A. 

Lehrhaft), druk.. Podgórze, ul. 
Lwowska 27 

Deutscher S., druk., ul. Bożego Ciała 
10, tlf, 1556 

Drukarnia D. O. G., Stradom 13 
Drukarnia kolejowych biletów, Dwo­

rzec osobowy, tlf. 3461,
Drukarnia Literacka, ul. Jagiellońska 

10, tlf. 401 
Drukarnia Ludowa, ul. Dunajewskiego 

5, tlf. 1310 
Drukarnia Mieszczańska (St. Toma­

szewski). ul. Batorego 5. tlf. 1016 
Drukarnia Nakładowa, ul. Kopernika 

8, tlf. 1227 
Drukarnia Narodowa (N. Telz), ul.

Wolska 19, tlf. 404 
Drukarnia Polska (Fr. Zemanek 

i S-ka), ul. Retoryka 10. tlf. 3258 
Drukarnia Poznańska (P. Madejski), 

ul. Tomasza 12 
Drukarnia Przemysłowa, ul. Zielona 7. 

tlf. 510
Drukarnia Uniwersytetu Jagielloń­

skiego, ul. Czapskich 4. tlf. 36 
Drukarnia Związkowa, ul. M ikołaj­

ska 13. tlf. 40 
Fischer Józef. druk. ul. Grodzka 62. 

tlf. 412
Friedlein D. E. (Nowości)., druk., 

Nowa Wieś, tlf. 479 
Geizhals B., druk.. Podgórze, ul. Kal- 

waryjska 18. tlf. 3379 
„Głos Narodu", druk., ul. Św. Toma­

sza 35. tlf. 3344 
Hermann P, i Landau H.. druk.. Pod­

górze, ul. Twardowskiego 7. tlf, 
2268

Koziańscy E. i Dr. K.. zakł. graf., ul.
Karmelicka 16. tlf. 315 

Krzepowski W., lit., Dębniki, Rynek, 

tlf. 114
„111. Kur jer Codzienny", druk., ul.

Basztowa 18. tlf. 1198 
Lenkowicz M„ druk., ul. Meiselsa 7. 

tlf. 2096
Mermelstein H. M.. druk., ul. Diet- 

lowska 58. tlf 2442 
Muzeum Przemysłowe, druk., ul. Smo­

leńska 9, tlf 1339 
„Nowy Dziennik", druk., ul. Orzesz­

kowej 7



Prawda", druk., ul. Stolarska 6, 
tlf. 1018

Pruszyński A., lit., ul. Pijarska 15 
tlf. 3092

„Przegląd Powszechny", druk., ul.
Kopernika 26 

Rogalski A., lit., ul. Garbarska 3 
..Ryngraf" (K. Kranikowski), lit., ul.

Krupnicza 6, tlf. 1102 
„Sarmacja", drukarnia, ul. Grzegó­

rzecka 30a 
„Sztuka", druk., ul. Sobieskiego 16, 

tlf. 1038
Vielfreund Pinkus i Ska. druk.. Pod­

górze, Brodzińskiego 10. tlf. 3521 
Zieliński Fr., lit., ul. Św. Marka 26

BOCHNIA
Hallenbrand W., druk.
Silberring S.. druk. ..Secesja", ul. Kaz. 

Wielkiego, tlf. 39

BRZESKO 
Krauter Ch., druk.

CHRZANÓW 
Deutscher J., druk.
Diamant K., druk.

JASŁO

Kuźniarski Stanisław, druk.. Rynek 
Schochet Anna, druk.
„Wisłoka", druk., Jasło-Targowica

MYŚLENICE

Faden D.. druk. i intr.

NOWY SĄCZ

Habela Józef, intr., ul. Jagiellońska 69 
Humecki Józef, intr., ul. Jagielloń­

ska 29
Jakubowska Teresa, druk., ul. Jagieł 

lońska 3
Kanner Rafael, druk., ul. Jagielloń­

ska 1
Kasprzycki Piotr, intr., ul. Sobie­

skiego 5
Marek Bronisław, intr., ul. św. Du 

cha 10
Pisz Roman, druk., ul. Jagiellońska 5 

tlf. 23

NOWY TARG

Borek Ignacy, druk., ul. Szkolna 8 

TARNÓW

Beitsch S., intr., ul. Bernardyńska 
Engelberg Izaak, druk., ul. Lwow­

ska 23
Jeleń Zygmunt, druk., ul. Wołowa 4 
Lehrhaup H. L., druk., ul. Zdrojowa 7 
Pisz Józef, druk. i intr., ul. Kate­

dralna 3, tlf. 90 
Ringelheim I., lit., ul. Krakowska 40 
Skimina Władysław, intr., ul. W o­

łowa
Styrna Ludwik, druk., ul. Krakow­

ska 18
Wilczyński St., intr., ul. św. Anny 
Wolf H., druk., ul. Lwów,ska 2

W IELICZKA 

Litwiński J.. druk.

ZAKOPANE

Bumat Wojciech, intr., Łukaszówki 
..Polonia" (Jan Trybuła), drukarnia, 

ul. Nowotarska 103

ŻYWIEC

Lintscher T., druk, i intr

W O J  L W O W S K I E  
LWÓW

Altenberg H., intr., ul. Asnyka 
„Atłas", lit., ul. Łyczakowska 5 
Bednarski Szczęsny, druk., Rynek 9 
„Diło", druk., Rynek 10 
Drukarnia Akademicka, ul. Krzywa 
Drukarnia D. O. G. Lwów, druk.

i intr., pl. Bernardyński 6 

Drukarnia Lwowska, ul. Kopernika 11 
Drukarnia Mieszczańska, ul. Piekar­

ska 17
Drukarnia Nowoczesna, ul. Pańska 
Drukarnia Polska, ul. Chorążczy- 

zny 31
Drukarnia Pospieszna (wł, J. Ostrusz- 

kowa), ul. Chorążczyzny 23 
Drukarnia Udziałowa (wł. A. Goja- 

wiczyński), ul. Kopernika 20 
..Dziennik Polski", druk., ul. Cicha 5, 

tlf. 283

Getritz A., intr., ul. Wałowa 25 
Getritz St., intr,, ul, Bourlarda 2 
Goldman Artur, druk., ul. Sykstuska 19 
„Grafia", druk., ul. Chorążczyzny 27 
,,Grafia , intr., ul. Kraszewskiego 1 
Hecht-Bardach A., intr., ul. Sobie­

skiego 30 
Hegediis, lit., ul. Bourlarda 3 
Hewak N., intr., ul. Fredry 5 

Instytut Stauropigialny, druk., ul.
Blacharska 11 

Jaeger Ignacy, druk., ul. Sykstuska 33 
Jakubowski K. S. i Ska, druk., ul.

Piekarska 11 
,,Karpalit", lit., ul. Zielona 20 
Kórner D., intr., ul. Sobieskiego 28 
Kuczabiński M., intr., ul. Ormiań­

ska 29
Legeżyński K., intr., ul. Zimorowi- 

cza 16

Ludowe Spółdzielcze Towarzystwo 
Wydawnicze, druk., ul. Leona Sa­
piehy 77

Łoziński Władysław, druk., ul. Czar­
nieckiego 12 

Michalik St., intr., ul. Kalecza 5 
„Ossolineum", intr., ul. Kalecza 2 
„Praca", druk., ul. Bernsteina 
„Prasa", druk., ul. Sokoła 4 
Pierwsza Związkowa Drukarnia, ul.

Lindego 4 
Piller i Neuman, druk. i lit., ul. Ły­

czakowska 3 
Potoniecki B., intr., ul. Chorążczy­

zny 27
Rohatyn Ch., druk., ul. Kazimie­

rzowska
Schlafrig E., druk., ul. Sykstuska 24 
„Słowo Polskie", druk., ul. Zimorowi- 

cza 11— 15 
Szyjkowski A., druk., ul. Zimorowi- 

cza 14

Towarzystwo Naukowe im. Szew­
czenki, druk. i intr.. ul. Czarnie­
ckiego 24—26 

Winiarski K., intr.. ul. Piekarska 12 
Wiśniewski Leopold, druk., ul. Osso­

lińskich 16 
„Wydawnictwo Polskie", druk,, ul. 

Chorążczyzny 17

Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
(E. Winiarz), druk., ul. Ossoliń­
skich 13

Zimny K. E., intr., ul. Zimorowicza 3

BORYSŁAW

Żupnik F., druk., tlf. 144

DOBROMIL

Tiirk Abraham, druk.

DROHOBYCZ

Bros Aniela, druk., ul. Żupna 
Chruściel Ignacy, druk., ul. Czackiego 

róg Ślusarskiej 
Loewenkopf J., druk., Rynek, tlf. 55 
Żupnik A. H.. druk., ul. Stryj,ska, 

tlf. 47

JAROSŁAW

Baumgarten Salomon, druk., ul. Grun­
waldzka 3 

Hoffmann Fr., intr., ul. Grodzka 
Kwiczała Antoni, druk., ul. Grodz­

ka 16

„Styrna Ludwik" (Litman S.), druk., 
ul. Grodzka 9

KROSNO

Lenik W., druk., ul. Forteczna 95 

LUBACZÓW

Thumim Seide. druk.

PRZEMYŚL

Bluj Antoni, druk., ul. Szeroka 6 
Druk. Kapituły obrz. gr. (dzierż. Knol- 

ler i Syn), ul. Szkolna 2 
Łazor Jan. druk., pl. Czackiego 10 
Styfi Józef, druk., Rynek 18 
Szwarz i Robinsohn, druk., ul. Grodz­

ka 15

RAW A RUSKA 

Kopacz Stanisław, druk.

RYMANÓW

Haftel recte From Izrael, druk. 

RZESZÓW

Arvay Ed., druk., ul. 3-go Maja 7 
Baran Kazim., intr., ul. Lenartowicza 
Gadulski Henryk, intr., ul. Fircow- 

skiego 3
Goldberg M., druk., ul. Matejki 22 
Pelar J. A. (H. Czerny), druk., ul.

3 Maja 2

SANOK

Muschel Mendel, druk., ul. Kościusz­
ki 43

Pałata Franciszek, druk., ul. Jagiel­
lońska 40 

Weinfeld Dawid, druk., ul. Jagielloń­
ska 323

SOKAL

Glaser Mejer Leib. druk.
Kiihl Markus, druk.

TARNOBRZEG

Cwynar Franciszek, druk., ul. Domi­
nikańska 318/28



TURKA n/S

Grossmann Mojżesz Leib, druk.

ZNIESIENIE KOŁO LW OW A 

W ilf Mojżesz, druk.

ŻÓŁKIEW

O. O. Bazylianów, druk. i intr. 
Brauner Mendel, intr.
„Polska" (Michał Hecht), druk.

W O J .  S T A N I S Ł A W O W S K I E  
STANISŁAWÓW
Chowaniec Stanisław, druk., lit. i intr., 

ul. Sapieżyńska 4, tlf, 151 
Dankiewicz Leon, druk., ul. Lipowa 5 
Fuchs L., intr., ul. Sapieżyńska 16 
Giinsberg Józef, intr., ul. Sapieżyń­

ska 6
Kuner J., intr., ul. Kazimierzowska 5 
Pozow.ski Józef, intr., plac Mickiewi­

cza 10
Wasylko Antoni, intr., pl. Mickiewi­

cza 1
Weidenfeld E., druk., ul. Kazimie­

rzowska 10

BOLECHÓW

Ellendmann H. M., druk.

KOŁOMYJA

Bojczuk Michał (wl, Franciszek Za- 
dębski i Franciszek Tymoczko), 
druk., ul. Sobieskiego 10

Brauner Wilhelm recte Fremder Cha­
im Wolf, druk., Rynek 4

Doliński Feliks, druk., ul. Zamko­
wa 23

Kisielewski Adam Władysław, druk., 
ul. Legjonów 10

Teacher Szymon, druk., ul. Szew­
czenki

ROHATYN

Szkolnik Chaim, druk,

ŚNIATYN

Singer H., druk.

TŁUMACZ

Winterfeld Aron, druk.

W OJ .  t a r n o p o l s k i e

TARNOPOL

Kahane Manes, druk., ul. Mickiewi­
cza 21

Krell Wilhelm, druk., ul. Ruska 12

Kullanda Bronisław, druk., ul. Trze­
ciego Maja 11 

Ochs Dawid, druk., ul. Wałowa 8 
Wierzbicki L., druk., Pasaż Adlera 6

BRODY

Pitch Nachman Aron i J. Weinstok, 
druk.

West Feliks, druk.

BUCZACZ

Stachel Adolf, druk., ul. Słowackie­
go 10

CZORTKÓW 

Margulies Majer, druk.
Ramler Benjamin, druk.

SKAŁAT

Tanmenbaum Leon, druk.

ZBORÓW

Silbermann Mojżesz Chaim, druk. 

ZŁOCZÓW

Landesberg Józef. druk.
Zuckerkandel Wilhelm, druk.

( Dokończenie  w zeszycie następnym)

SKOROWIDZ OGŁOSZEŃ
P o n iże j zam ie szczam y  w a lfabe tycznym  po rządku  adresy  firm , k tórych  og ło szen ia  z n a jd u ją  s ię  w zeszycie n in ie js zym  „G rafik i P o lsk ie j",

CZCIONKOLEJNIE

Idźkowski Jan i S-ka. Warszawa (Mo­
kotów), ul. Starościńska 2, tlf. 254-94 

Jeżyński Stanisław, Warszawa, ul.
Ogrodowa 50, tlf. 5-50 

Poppelbaum, Wiedeń—zastępca ,,Gra­
fika" Lwów, ul, Kołłątaja 5 

Zakłady Graficzne Eugenjusza i D-ra 
Kazimierza Koziańskich (dawniej 
S. Orgelbranda Synów), Warszawa 
Krak. Przedm. 66, tlf. 761 i 46-84

CYNKOGRAF JE

Zakłady Graficzne Eugenjusza i D-ra 
Kazimierza Koziańskich (dawniej 
S. Orgelbranda Synów), Warszawa, 
Krak. Przedm. 66, tlf. 761 i 46-84

CHEM IGRAFJE

Zakłady Graficzne Eugenjusza i D-ra 
Kazimierza Koziańskich (dawniej 
S. Orgelbranda Synów), Warszawa, 
Krak. Przedm. 66, tlf. 761 i 46-84

DRUKARNIE

Bogusławski L., Warszawa, ul. Świę­
tokrzyska 11, tlf. 195-52 

Galewski i Dau, Warszawa, ul. Ordy­
nacka 6, tlf. 6-75

..Nasza Drukarnia", Zakłady Graficz­
ne, Warszawa, ul. Sienna 15, tlf. 
75-93

Sosnowieckie Zakłady Graficzne. So­
snowiec, ul. Warszawska 8, tlf. 198. 
Zarząd: Warszawa, ul. Moniuszki 3, 
tlf. 165-44 

Zakłady Graficzne Eugenjusza i D-ra 
Kazimierza Koziańskich (dawniej 
S. Orgelbranda Synów), Warsza­
wa, ul. Krak. Przedm. 66. tlf, 761 
i 46-84. Kraków, Karmelicka 16, 
tlf. 315

FABRYKI KOPERT

Galewski i Dau, Warszawa, ul. Or­
dynacka 6, tlf. 6-75 

Kręglewski Edward, Tow. Akc„ Po­
znań, ul. Flisacza 8, tlf. 19-11, 
19-19 i 19-20

FABRYKI ZESZYTÓW I KSIĄG 

HANDLOWYCH

Kręglewski Edward, Tow. Akc., Po­
znań, ul. Flisacza 8, tlf. 19-11, 
19-19 i 19-20 

,,Nasz Sklep", Warszawa, ul. Sien­
na 15, tlf. 150-91, 150-93 i 150-97

FARBY DRUKARSKIE I LITO­

GRAFICZNE

„Kierograf", Warszawa, ul. Marszał­
kowska 113, tlf. 297-07 

Rattner Dr., Sp. Akc.. Warszawa, ul.
Żórawia 24a, tlf. 65-23 

Tow. Zakupów dla Przemysłu Gra­
ficznego, Warszawa, ul. Marszał­
kowska 143, tlf. 87-67

FILCE I CERATA

„Kierograf", Warszawa, ul. Marszał­
kowska 113. tlf. 297-07

INTROLIGATORNIE

Sosnowieckie Zakłady Graficzne, So­
snowiec. ul. Warszawska 8, tlf. 198. 
Zarząd: Warszawa, ul. Moniuszki 3, 
tlf. 165-44 

Zakłady Graficzne Koziańskich Eu­
genjusza i D-ra Kazimierza (da­
wniej S. Orgelbranda Synów), 
Warszawa, ul. Krak. Przedm. 66, 
tlf. 761 i 46-84

KSIĘGARNIE 

Arct, Warszawa, ul. Nowy Świat 35



Gebethner i Wolff. Warszawa, ul. Zgo­
da 12 i Krak. Przedm. 15 

Główna Księgarnia Wojskowa, War­
szawa, ul. Nowy świat 69 

Perzyński. Niklewicz i S-ika, Warsza­
wa, Nowy Świat 21 

Polska Składnica Pomocy Szkolnych, 
Warszawa, ul. Marszałkow.ska 143 

Książnica Polska, Tow. Nauczycieli 
Szkół Wyższych, Warszawa, No­
wy Świat 59

KASZTY I REGAŁY

Gołąbek Edward, Warszawa, ul. Fur- 
mańska 8, tlf. 190-09 

Jeżyński Stanisław. Warszawa, ul 
Ogrodowa 50, tlf. 5-50 

„Kierograf", Warszawa, ul. Marszał­
kowska 113, tlf. 297-07

LITOGRAF JE

Główczewski W., Warszawa, ul.
Chmielna 18, tlf. 35-70 

Sosnowieckie Zakłady Graficzne, So­
snowiec, ul. Warszawska 8. tlf. 198. 
Zarząd: Warszawa, ul. Moniuszki 
3, tlf. 165-44 

Straszewiczów Zakłady Graficzne, da­
wniej K. Thies, Warszawa, ul. Le­
szno 112, tlf. 4-84 

Zakłady Graficzne Koziańskich Eu­
geniusza i D-ra Kazimierza (da­
wniej S. Orgalbranda Synów), 
Warszawa, ul. Krak. Przedm. 66, 
tlf. 761 i 46-84

MASA WALCOWA

„Kierograf”, Warszawa, ul. Marszał­
kowska 113, tlf. 297-07 

Rattner, Warszawa. Żórawia 24a, tlf. 
65-23

Tow. Zakupów dla Przemysłu Gra­
ficznego. ul. Marszałkowska 143. 
tlf. 87-67

MASZYNY DO SKŁADANIA

„Grafika", Warszawa, ul. Lipowa 8/10, 
tlf. 140-09

MASZYNY DRUKARSKIE

Brehmer Bracia. Lipsk — zastępca 
Fajans Jakób i S-ka, Warszawa, 
ul. Senatorska 36, tlf. 502

Fajans Jakób i S-ka, Warszawa, ul.
Senatorska 36, tlf, 502 

„Grafika". Warszawa, ul. Lipowa 8/10, 
tlf. 140-09 

„Kierograf", Warszawa, ul. Marszał­
kowska 113, tlf. 297-07 

Krause Karol, Lipsk — zastępca Fa­
jans Jakób i S-ka, Warszawa, ul. 
Senatorska 36, tlf. 502 

Rockstrohwerke —  Victoria — zastęp­
ca Fajans Jakób i S-ka, Warsza­
wa, ul. Senatorska 36, tlf. 502 

Tow. Zakupów dla Przemysłu Gra­
ficznego, Warszawa, ul. Marszał­
kowska 143, tlf. 87-67 

Zakłady mechaniczne dla przemysłu 
graficznego, Warszawa, ul. Grzy­
bowska 41a, tlf. 175-21

MASZYNY INTROLIGATORSKIE

Fajans Jakób i S-ka. Warszawa, ul.
Senatorska 36, tlf. 502 

„Grafika" Warszawa, ul. Lipowa 8/10.
tlf. 140-09 

„Kierograf", Warszawa, ul. Marszał­
kowska 113, tlf. 297-07 

Tow. Zakupów dla Przemysłu Gra­
ficznego, Warszawa, ul. Marszał­
kowska 143, tlf. 87-67 

Zakłady mechaniczne dla przemysłu 
graficznego, Warszawa, ul. Grzy­
bowska 41a, tlf. 175-21

MASZYNY LITOGRAFICZNE

Fajans Jakób i S-ka, Warszawa, ul.
Senatorska 36. tlf. 502 

„Grafika" Warszawa, ul. Lipowa 8/10, 
tlf. 140-09 

„Kierograf", Warszawa, ul. Marszał­
kowska 113, tlf. 297-07 

Tow. Zakupów dla Przemysłu Gra­
ficznego, Warszawa, ul. Marszał­
kowska 143, tlf. 87-67 

Zakłady mechaniczne dla przemysłu 
graficznego, Warszawa, ul. Grzy­
bowska 41a, tlf. 175-21

NOŻE DO MASZYN DO CIĘCIA 

PAPIERU

Fajans Jakób i S-ka, Warszawa, ul. 
Senatorska 36, tlf. 502

NUMERATORY

Fajans Jakób i S-ka, Warszawa, ul.
Senatorska 36, tlf. 502 

„Grafika" Warszawa, ul. Lipowa 8/10, 
tlf. 140-09

ODLEWNIE WALCÓW

Zakłady mechaniczne dla przemysłu 
graficznego, Warszawa, ul. Grzy­
bowska 41a, tlf. 175-21

PAPIERY CHROMOWE DO DRUKU 

I L ITOGRAFJI

Franaszek J., Warszawa, ul. W ol­
ska 41, tlf. 1-71

PAPIERY DRUKARSKIE

Krygier Stefan. Warszawa, ul. Długa 
61, tlf. 269-24 

„Kierograf", Warszawa, ul. Marszał­
kowska 113, tlf. 297-07 

„Nasz Sklep". Warszawa, ul. Sienna 
15, tlf. 150-91, 150-93 i 150-97 

Różańska M.. Warszawa, ul. Nowy 
Świat 66, tlf. 263-05 

Saenger Rob.. Warszawa, ul. Długa 68 

Tow. Zakupów dla Przemysłu Gra­
ficznego, Warszawa, ul. Marszał­
kowska 143, tlf. 87-67

PAPIER UMDRUKOWY

„Kierograf", Warszawa, ul. Marszał­
kowska 113, tlf. 297-07

PAPIERY SZTUCZNE 
(ZAGRANICZNE)

„Grafika". Warszawa, ul. Lipowa 8/10, 
tlf. 140-09

RÓŻNE PRZYBORY DRUKARSKIE

„Grafika". Warszawa, ul. Lipowa 8/10, 
tlf. 140-09 

„Kierograf", Warszawa, ul. Marszał­
kowska 113, tlf. 297-07 

Tow. Zakupów dla Przemysłu Gra­
ficznego, Warszawa, ul. Marszał­
kowska 143, tlf. 87-67

W YTWÓRNIE K RAJOW E MASZYN 

DRUKARSKICH, MONTAŻE I RE ­

MONTY

Gołąbek Edward, Warszawa, ul. Fur- 
mańska 8, tlf. 190-03 

Zakłady mechaniczne dla przemysłu 
graficznego, Warszawa, ul. Grzy­
bowska 41a, tlf. 175-21

KLISZE W YK O N A N O  W ZAKŁADACH GRAFICZNYCH B. W IERZB IC K I I S-KA W W ARSZA W IE  I W  ZAKŁADACH  GRAFICZNYCH 

EUGENJUSZA  I D-RA K AZ IM IERZA  K O ZIAŃSK ICH  (DAW M IEJ S. ORG ELB RA N DA  SYN ÓW ) W  W A RSZA W IE .— DO ZESZYTU N IN IE JSZEG O  

I DO PO D RĘC ZN IK Ó W  TYTUŁY I O G ŁO SZEN IA  SK ŁA DA N O  „ANTYKWĄ LESSING SZEROKA- I „LESSING PÓ ŁG RU B Y“ OD LEW N I CZC ION EK  

JA N  ID ŹKOW SK I I S-KA W W A R SZA W IE .— D RU K O W A N O  FftRBĄ ILUSTRACYJNĄ „O O O -  FABRYKI FARB Dr RATTNERA W  W A RSZA W IE
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KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 

PERZYŃSKI, N IK LE W IC Z  I S-KA
W  W A R S Z A W I E  N O W Y  Ś W I A T  2 1  T E L .  1 0 7 - 3 7

A d r e s  e k s p e d y c j i  h u r t o w e j :  N o w y  Ś w i a t  3 4 ,  t e l .  1 1 2 - 8 8

POLECA NASTĘPUJĄCE NOWE W YDAW NICTW A WŁASNE: KSIĄŻKI GW IAZDKOW E

M A JEW SK I E. Prof.— D o k tó r  M u ch o lap sk i, fanta- M arek oraz in ne  dz iw ne  h is to r je  z 5-cio całostron-  M a rek
s tyczne  przygody  w św iec ie  ow adów , w yd .II, n em i ry sunkam i Z. P lew iń sk ie j Sm idow lczo-
ozd o b io ne  lic zn e m i ry sunkam i w tekśc ie  w e j, z ko l. o k ła d k ą , w karton  o p r .....................  720

J . M aszyńsk iego  . . . . . . . . . . .  RABSKA Z. —  Trzy pow ias tk i o harcerzach z 32
, , . . . . . . .  , N w kart. op r . 1.800 rys. w tekśc ie  Z. P lew ińsk ie j-Sm idow iczow e j,

N1KLEW ICZOW A M. (W y d żd ża n k a )— To w szystko  z ^o l. o k ł.....................................  .....................  480

dz ia ło  s ię  na p raw dę , pow ieść  d la  w szystk ich JA B ŁO N O W SK I'W *. — Ż O jc ży ?ny  D anta  ! ’. .
i d la  n ie k tó ry ch  do ros łych , z ilu s tr . J .  Kar- .n K iiic 7 v i c u / i r 7 A « in  , .. . . . , . . .
czew skieqo . . . . .  . . 480 JA N U SZK IEW IC ZO W A  J . W  po to p ie  krwi i łez,

...........................................w* kart*, opr. 720 w spom n ien ia  zak ład n ic zk i, z 10 ilu s tra c jam i

ZŁOTA R Ó ŻD ŻK A  — S taś  s traszyd ło . C zy ta jc ie  (g łę b o k i d r u k ) ..........................................................  960
dz ie c i, uczc ie  s ię  — ja k to  n ieg rzecznym  byw a JU NOSZA-GZOW SK1 A. W p ańs tw ie  c zerw onych
źle. B ardzo  w eso ła  ob razkow a z rys. B. No- lu d o że rc ó w .....................................................................  480

w a k o w s k ie g o ................................................................  430 M ARYLSK I A. N iem cy  przed W arszaw ą, ep izody

N O W O Ś C I  z w ie lk ie i  w o j ny, rok  1914 . . . . . . . .  264
„ „  c . . c  •, i  N IKLEW ICZOW A M. (W ydżdżanka ). Taniec poe z ji 840

BAJK I POLSKIE, zeb ra ła  M. S tecka  z 54 ilustr. «uriaT /iur>rrr> a
w tekście  p ię c iu  różnych  rysow n ików , z ko l. PRZYCZYNA W RZENIA  ŚW IATOW EGO z przedmo-
ok ł. w kart. opr. .....................................................  960 w 3 w ydaw cy The M o rn in g  Post, t łum . z ang . 960

N IK LEW ICZO W A  M. (W ydżdżanka ), O p o w ia d a n ia  STECKA M. Żydzi w P o l s c e .........................................  720

O urw is ie  A n tku  i O Szkrab ie  m orsk im  ch łopcu  Ceny po d an e  są w raz z 20°/0 d o da tk u  d ro ży źn ian e g o

Ekspedycja  na p row inc ję  odbyw a s ię  o d w ro tn ą  pocztą  za za lic zk ą  ::: K sięgarn ia  o trzym u je  w szystk ie  now ości wy­
daw n icze  za raz po  w y jśc iu  i w yda je  w łasnym  nak ła de m  ka ta log  Nowości b ib ljo g ra fic zny ch . k tóry  in fo rm u je  Sz. KI i - 
je n te lę  o uk a zan iu  sie danych  N ow ości, w raz z p o d an iem  ceny . W yszły  d o tą d  4 num ery  i o b e jm u ją  b ib ljo g ra f ję  od 

Lutego do  L is topada . Nowy ilu s trow any  ka ta log  w ydaw nictw  w łasnych  z cy ta tam i w yszedł ju ż  z druku

K A T A L O G I P O W Y Ż S Z E  W Y S Y Ł A M Y  N A  Ż Ą D A N IE "G R A T IS  I F R A N C O
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KSIĘGARNIE

G e b e t h n e r a  i W o lffa
W WARSZAWIE POZNANIU KRAKOWIE — ŁODZI — LUBLINIE

POLECAJĄ NASTĘPUJĄCE WYDAWNICTWA:

CH RZANOW SKI k Adam  M ickiew icz. (Z 32 ilu-
s t r a c j a m i ) ......................................................

CH ŁĘDOW SK I K. O sta tn i W a le z ju sze . Czasy 
O drodzen ia  we Francji. W y d .o zd obn e  
Rzym  i lu d z ie  O d rodzen ia . W yda ­

n ie  ozdobne . W O praw ie . . . .  

HOM ER Ilias . P rzek ład  J .  C zubka. W ydan ie
zu p e łn e . W o p r a w i e ................................

JACH IM ECK I Z. S tan is ław  M oniuszko  . . .
h H is to rja  m uzyk i p o lsk ie j w zarysie . 

JA RO SZY Ń SK I T. Jó z e f  S im m le r . (Z 22 ilus tr.) 

KON OPN ICKA  M. Poezje . W ydan ie  zupe łno . 
O p racow a ł J . C zubek , 8 tom ów

Marek

250

6.000

500
350

240

6 000
W o p r a w ie ..................................................... 12.000

„ Im ag in a . P oem at. W  opraw ie 

LAM S. S tro je  pań  po lsk ich  w daw nych w ie ­
kach . Z i l u s t r a c j a m i ................................

ŁUNIŃSK I E. W ila nów . (Z 80 ilu s trac jam i)

900

500

MATUSZEWSKI I. S tu d ja  o Ż erom sk im  i Wy
s p i a ń s k im ...........................................

N IEM OJEW SK I A. D aw ność a M ick iew icz. Fi 
lozo fja  M ick iew icza . Z 37 ilus trac jam

REISS J .  dr. B e e t h o v e n ................................

REYMONT W. S. C h łop i. Pow ieść w 4 tom ach  
Form at w iększy  w opraw ie  . . . 

SŁOW ACK I J . W ybór p ism . (B ib lj. m in ja tu
rowa). W o p r a w ie ................................

SZEKSPIR W . D z ie ła  w 12 tom ach . O p raco ­
wał dr. R. Dy bosk i. Na lepszym  pap ierze  

Na zw ycza jnym  . . 

SZUK1EWICZ M. J a n  M a te jko . (Z 20 Ilustr.) 

TATARKIEW ICZ W . prof. O bezw zg lędności 
dobra  ...........................................................

Marek

450

360

6.000

800

10.000
7.200

300

300

TETMAJER K. W y bór poe z ji (czwarty).
W  o p r a w ie .....................................................  1.500

8
8
8

8

8

Do cen dolicza się 20°/o dodatku drożyźnianego
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Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z N E  
E V G E M V S Z A I K A Z IM IE R Z A

m z n A M s s o c H '
(D A W N IEJ S .O R C E L B R A N D A  S Y N Ó W )  

W vR S ZA m  A  KRAKÓW
£ 5 ^ 5 / ^ ZEP Mn ó 6  W '  KARMELICKA!6 TEL./Ól i ub-ftł* TELEFON 3 1  5

DRVKARNIA 
LITOGRAFIA 
CHEM IG RAFIA

ODDZIAŁ 
rz WŁASNYCH 

WYDAWNIC T W

WBOąCTCTSK

O D LE W N IA -

* -CZCIONEK 

IN7' RO L1G ATO RN IA

C H E M I G R A F
T R f l W I f l C Z

K I L K U

INTROLIGATORÓW

STEREOTYPER
NA ST EREO T YPY  PŁASKIE I OKRĄGŁE

O D L E W A C  Z
C Z C I O N E K

OBEZNAM Y Z M H SZ. T .ZW . M ERGENTHALER KOMPLETT

POTR Z EBNI  Z A R A Z  

NA  S T A Ł E  I P R Z Y J E M N E  Z A J Ę C I A

Z G Ł O S Z E N I A  U P R A S Z A  

DRUKARNI A  I KSIĘGARNIA 

SW. W O J C I E C H A  — POZNAŃ

JAKÓB FAJANS I SKA
NAJSTARSZY W POLSCE 

S K Ł A D

MASZYN I PRZYBORÓW 

D R U K A R S K I C H  

L I T O G R A F I C Z N Y C H  

I NTROL I GATORSKI CH 

I P U D E Ł K A R S K I C H

W YŁĄCZNE PRZEDSTAW ICIELSTW A FABRYK M A S Z Y N :

KAROLA KRAUSE, B-CI BREHNER TOW. 

AKC., »FR A N K E N T H  A Lcr TOW. AKC., 

» R O C K S T R O H W E R K E  - V I C T O R I A  «

I I NNYCH

WARSZAWA, SENATORSKA N° 36
TELEFON 502



1 „NASZ SKLEP”
0 77
1 SPÓŁKA AKCYJNA

S HURTOWE SKŁADY PAPIERU, MATERJAŁÓW  PIŚMIENNYCH I RY- 

^  SUNKOWYCH, FABRYKA ZESZYTÓW SZKOLNYCH, INTROLIGATOR- 

^  NIA, W YTW ÓRNIA ALBUMÓW, ŚCIANEK KALENDARZOWYCH, RAMEK 

O  I T. P. W YDAWNICTWO KALENDARZY ŚCIENNYCH, TABLICOWYCH 

$  I NOTESOWYCH, WYDAWNICTWO ALBUMU DLA FILATELISTÓW
O

Z SKŁAD GŁÓWNY: WARSZAWA, SIENNA 15
O
O  TELEFONY: 150-91, 150-93 i 150-97

O  

O  

O

^  ODDZIAŁY I PRZEDSTAWICIELSTWA:

O  Warszawa — Jasna Nr 1, telefon 50-90 i Sienna Nr 1, teł. 150-80,
O ’ Łódź — ul. Piotrkowska Nr 90, telefon Nr 3-60,
O  Poznań — ulica Trzeciego Maja Nr 4, telefon Nr 37-84,
O  Wilno — „Dom Handlowy Papier", ul. Wielka Nr 24,
■O’ Białystok — Księgarnia Nauczycielska, ul. Sienkiewicza Nr 21,
O ’ Brześć nad Bugiem— Spółka z ogr. odp. „Rozwój na Kresach“,
ó  Grodno — „Ognisko", ul. Dominikańska Nr 10,
O ’ Sandomierz — „Nasze Ognisko”.
O

0
1 Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

! „NASZA DRUKARNIA”
^  S P Ó Ł K A  Z O G R .  ODP .

Z WARSZAWA, SIENNA 15, TEL. 75-93
O
O



^  ♦

♦ i  •❖ ZRZESZENIE KIEROWNIKOW |

4 ZAKŁADÓW  GRAFICZNYCH |

i  W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ |

1 „K IEROGRAF“ I
‘f ’ SP. Z OGR. ODP.

£
I  WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 113 I

TELEFON 297-07 J

<#» ADRES TELEGRAFICZNY: „ K I E R O G R A F “ -  W A R S Z A W A  #>

¥  4
X  R A C H U N E K  B IE Ż Ą C Y  ^

^  W  B A N K U  T O W . S P Ó Ł D Z . Nr 4499 ^

X  w B A N K U  L U D O W Y M  Nr 86 X
^  .-. W  P. K . O . N r 1533 .". X

4§> PRZEDSTAWICIEL NA W. KS. POZNAŃSKIE I POMORZE: #

4  JA K Ó B  G A W R O Ń S K I- W IE N E R , B Y D G O S Z C Z , S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A  22

4  ♦

*  4

4  • ♦

^  URZĄDZANIE ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH WEDŁUG NOWOCZESNYCH J  

WYMAGAŃ :: UDZIELANIE WSZELKIEGO RODZAJU PORAD FACHO-

Î  WYCH :: POŚREDNICTWO I ZAŁATWIANIE ZLECEŃ ZAMIEJSCOWYCH J

4  ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH :: ZAKUP I SPRZEDAŻ ^

^  NARZĘDZI ORAZ ARTYKUŁÓW, POTRZEBNYCH ^

DLA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO #>

X 4
I  ^
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FABRYKA 
ISTN IEJE  OD  R. 1829 TOWARZYSTWO AKCYJNE F A B R Y K A

W  P E Ł N Y M  R U C H U

FABRYKI OBIC PAPIEROWYCH I PAPIERÓW KOLOROWYCH

J. FRANASZEK
W A R S Z A W A

WOLSKA No 41, TEL. 1-71, ADRES TEL.: „FRANASZEK — W ARSZAW A"

D O S T A R C Z A  N A  Z A M Ó W IE N IE  1 Z E  SK Ł A D U :

P A P I E R Y  K O L O R O W E :

PAPIER C H R O M O W Y  DO DRUKU I L ITO-  

GRAFJI SATYNY BIAŁE I K O L O R O W E  

D O  O K L E J A N IA  PUDEŁEK G LA NSE K O ­

L O R O W E W M A Ł Y M  FORMACIE 3 5 X 4 2  CM. 

G L f l N S E  K O L O R O W E  W FOR MATACH:  

5 1 X 6 3  CM. I 50 X  70 CM. PAPIERY DO  

O P A K O W A Ń  CYKORJI, CZEKOLADY, CU­

KIERKÓW, PERFUMERJ1, M Y D E Ł  I T. P. 

K A RTO N F A R B O W A N Y  DO DRUKU NA  

O P A K O W A N IA  M IĘKKIE D O  PAPIEROSÓW,  

PAPIERY M A R M U R K O W E  DLA INTRO LI-  

GATORN1 / .  PAPIERY lM ITUJflCE SKÓRĘ  

D LA  INTROL1GATORNI

OBICIA PAPIEROWE (TAPETY):

OBICIA NA TU R O W E OBICIA G R U N T O ­

W A N E OBICIA W RÓŻNYCH STYLACH  

GLANS BIAŁY , \  M A TY I W E ŁN Y  K O L O ­

ROWE Z. M O RY I PASKI W RÓ ŻNYCH  

K O L O R A C H  S Z L A K I  W R Ó Ż N Y C H  

K O L O R A C H  LflM PER JE W RÓŻNYCH  

W YSOKOŚCIACH

O IO

Nfl Ż f lD A N IE  W SZYSTKIE G A TUNKI OBIĆ  

F A B R Y K A  W Y K O N Y W A  W K O L O R A C H  

PODŁUG M A T E R J I ,  OBIĆ M E B L O W Y C H ,  

D Y W A N Ó W  I PORTJER

BIBUŁKI KREPOWANE

W D O B O R O W Y M  GATUNKU W Ł A S N E G O  W YROBU MARKI „THE P H E N O M E N “

SERWETY BIBUŁKOWE

BIAŁE Z f lB K O W A N E , W FORMATACH: 18 X  18 CM., 23 X  23 CM. i 36 X  36 CM.

9
9
9
9
9
9
9

TAŚMĘ P A P I E R O W Ą

P O D G U M O W A N A  I BEZ GUM Y D O  O PA T R YW A N IA  OKIEN Nfl Z IM Ę (ZA M IA S T  W ATY)

SPRZEDAŻ HURTOWA: WARSZAWA, WOLSKA Nr 41, TELEFON Nr 1-71 

MAGAZYN DETALICZNY: KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 15, TELEFON 1-72



NOWOŚCI GWIAZDKOWE

I

KSIĘGARNI M. ARCTA
WARSZAWA — POZNAŃ — LWÓW — LUBLIN — ŁÓDŹ — WILNO

D L A  D Z IE C I D O  LA T  12-tu

opr

A NDERSEN . B aśn ie  d la  d z ie c i. W yd . now e, w ozd obne j o p r a w i e ..........................................................................
BUYN O-ARCT OW A M. C zy ta jm y  sam i. W yd. now e, z ry c in am i, w o zd o bne j o p r a w i e .....................................

— K o c ia  m am a . Pow ieść d la  dz iec i, z ry c in am i, w o zd o b n e j o p r a w ie .................................................................
—  _ R yce rz  Z ło te g o  S e rd uszka . Pow ieść czarodzie jska  d la  d z iec i, z ryc. i o k ła d k ą  b a rw n ą  A. G aw ińsk ie go , w ozd. 

G AW IŃ SK I A. P rzygody  O k ru szk a . C zarodzie jska  h is to r ja  d la  dz ie c i, z ryc. i o k ła d k ą  barw ną a u to ra , w ozd . opr. 
K O N O PN ICK A  M. K s ią żk a  d la  T ad z ia  i Z o s i. Pow iastk i z ry c inam i, w o zd o b n e j o p r a w i e .....................................

—  O  Ja n k u  W ę d ro w n ic z k u . W yd. now e, z ry c in am i i o k ła d k ą  barw ną A. G aw ińsk ie go , w ozd obne j opraw ie
— O  K ra sn o lu d k ac h  i S ie ro tc e  M arys i. W yd . now e, z ryc. i b a rw n ą  o k ła d k ą , w o zdobne j opraw ie  .
— P o e z je  d la  d z ie c i. Serja  I i II. W ydan ie  now e. w o zd o bne j opraw ie  p o ........................................................
— P o e z je  d la  d z ie c i. Serja  III (do tychczas n ie  drukow ane), w o zdobne j o p r a w i e ..............................................
— S zk o ln e  p rzygod y  P im p u s ia  S e d e łk a  i in ne  w ierszyk i o k o tkach . Z ryc. B. N ow akow sk iego , w ozd . opr.

M O JE  P ISEM KO . P ó łro c zn ik  ty g o d n ik a  z r y c i n a m i .........................................................................................................................
w ozd . opr.

D L A  M Ł O D Z I E Ż Y

BIAŁYNIA  E. P ow s tan ie  lis to p a d o w e . W yd . II z ry c in am i 220. — ; w o zd obne j o p r a w i e ..............................................
BUYNO - ARCTOW A M. G rześ z Sanoka . Pow ieść d la  m łod z ie ży  z ry c in am i, w o zd obn e j opraw ie  
DYA K O W SK I B. H is to r ja  o w ę żu  W ła d k a . Pow ieść p rzy rodn icza  d la  m łod z ie ży  z ry c in am i, w  o zd . opraw ie  .
JA N O W S K I AL. Nasz p la c . Pow ieść d la  m łod z ie ży . W yd. nowe, z ry c inam i, w o zdobne j o praw ie  
K RASZEW SK I J . I. S ta ra  baśń , w opracow aniu  d la  m ło d z ie ży , z  ry c inam i, w o zd obne j opraw ie  . . . .  
M ON TG OM ERRY A. A n ia  z z ie lo n e g o  w zgórza . P ow ieść  d la  m łod z ie ży . W y dan ie  now e, w o zd o b n e j opraw ie  
P R ZY B O RO W SK I W . M ło d z i g w a rd z iśc i. Pow ieść h is to ryczna  d la  m łod z ie ży . W y dan ie  now e, z ryc. w ozd . opr

—  R e d u ta  W o l i .  P ow ieść h is to ryczna  d la  m łod z ie ży . W y dan ie  now e, z ry c in am i, w o zd o b n e j opraw ie  .

D L A  S T A R S Z E J M Ł O D Z IE Ż Y  i D L A  D O R O S Ł Y C H

500- 
900 - 
600.- 

1500.- 
1400.- 
700.- 
360.- 

1500.- 
600.- 
600- 
600.- 
800.- 
1000 . -

360.- 
360.- 
800.- 
700.- 
900.- 

1200.- 
800 - 
800.-

HART INGH Z. Co nam  d z ie ń  d z is ie js zy  p rzy n ie s ie . Z b ió r  m yś li
—  m łod z ie ży  i starszych .
—  r K u  św ia t łu . W ydan ie  11 

ŚL IW IŃ SK I AR. H e tm a n  Ż ó łk ie w s k i
— T oź. W y dan ie  w iększe
— P ow stan ie  s tyczn iow e . W ydan ie  II, z ryc inam i
— S te fan  B a to ry . (W o jny  M osk iew sk ie ). Z ryc inam i 

SŁO W N IK . 27.000 w yrazów  obcych . W ydan ie  am erykańsk ie  
SU JK O W SK I A. G e o g ra f ja  z ie m  daw ne j P o ls k i. W yd. now e, in  4-0,

ifo ry zm ów  na ka żdy  dz ie ń  roku . D la  do ro s łe j
b roszurow ane — .— w  ozd obne j opraw ie

..................................... w o zd obne j opraw ie
broszurow ane 750.—  w ozd obne j o praw ie  900
broszurow ane  1000.—  w o zdobne j opraw ie 1200
broszurow ane 800.— w ozd obn e j o p raw ie  1000
broszurow ane  900.— w o zdobne j o praw ie  1100
..................................... w o zd obne j o p raw ie  6000.

na p ię k nym  pap ie rze  z ry c in am i, w  ozd . o praw ie  3200.

U
X
X
H
X
K
H
X
X
X

W y sy łk a  na  p row inc ję  szybka i d o k ładn a ! —  Do cen ka ta logow ych  do lic za  się 20 proc. dod. d ro ży źn ianego

•  I

1 D R U K A R N I A  l
i I

I

9 
WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 11 fj

L. B O G U S Ł A W S K I

TELEFON 195-52

ZAOPATRZONA GWARANTUJE 9 
0

W W I E L K I  W Y B Ó R  P I S M  D O K Ł A D N E  I PUNKTUALNE § 

I MASZYNY DO SKŁADANIA WYKONYWANIE ZAMÓWIEŃ I

8
SPECJALNOŚĆ |

ROBOTY W JĘZYKACH OBCYCH ®
9 i 
9 9
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BIURO TECHNICZNE A. PIECZARSKIEGO

>9G R A F I K A a

Warszawa, Lipowa 8/10 — Tel. 140-09 — Adr. tel. „Grafika” Warszawa
poleca

LINOTYPY MERGENTHALERA
matryce i części do tychże

MASZYNY ROTACYJNE I PŁASKIE
najnowszych systemów

MASZYNY WSZELKIEGO RODZAJU
dla kompletnego urządzenia zakładów graficznych 

podług najnowszych wymagań technicznych

NUMERATORY RAMOWE I AUTOMATYCZNE 

P A P I E R Y  S Z T U C Z N E  Z A G R A N I C Z N E  

WSZELKIE NARZĘDZIA I ARTYKUŁY DLA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO

<?>
<?>
<ś>

<$>
<$>
<s>
❖
<!>
<s>

❖
❖
❖
f
<*>
<$>
<$>
<s>
<$>
<s>

♦
❖

<e>

❖
❖
«•
$

<•>

<$><s>

3c*oc*oo*ocaoc*oc*oc»oc»oc»oc*oc*oc»oc*oc*Dc*oo»oĉ
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FILCE I CERATĘ
w wysokich gatunkach 

do maszyn litograficznych

Papier Umdrukowy
(Berliński) Format 51X61 c/m.

Regały z kasztami
posiada na składzie

ZRZESZENIE KIEROWNIKÓW 

ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

„K IEROGRAF”
Sp. z ogr. odp.

W A R S Z A W A  

Marszałkowska 113, Tel. 297-07

CX)Q»OOr)C*OC»OCr)0<OC«00»OG*OC»OC»OC*DC*OC»CO»OC

8

8
8
8
8
8
8
8
8
8
8
8
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B I B L I O T E K A  Z A W O D O W A ^

„GRAFIKI POLSKIEJ" I
„ D R U K A R S T W O ” |

Część I: Podręcznik dla składaczy ^
^  1, 2 i 3 arkusz 16-ki —  150 m k.<$> v

Część II: Maszyny do sk ł adan i a  ^
<$> („L ino ty p ” ) 1-y arkusz 16-ki —  50 m k.

S
Są do  n ab yc ia  za  u p r z e d n ie m  n a d e s ła n ie m  n a le żn o śc i ^

W  A D M IN IS T R A C J I „G R A F IK I P O L S K IE J " , ^

<§> W arszaw a  M a rsza łk ow ska  113 —  C o n to  w  P. K . O . 2651

<S>
<*>
«>
<$>
<$>
<S>
<S>
<S>
<»

<S>

<S>

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  O D L E W N I A  C Z C I O N E K

P O P P E L B A U M A
w Wiedniu, Griingasse 16

G a lw a n o p la s ty k a , s te re o ty p ia  i fab ryka  l i n j i  m os ię żny ch  
Z a k ła d  je s t  u rz ąd zo n y  według: n a jnow szych  w ym ogów  te c h ­
n ik i  i je s t  n a jw ię k sze m  p rze d s ię b io rs tw e m  tego  ro d z a ju  

w A u s tr ji

ZASTĘPSTWO NA POLSKĘ
za re je s tr . p rze d s ię b io rs tw o  h a n d l ó w ©  

d la  p rze m y s łu  g ra fic zne g o  i p ap ie ro w eg o

„ G R A F I K A
Lwów, ul. Kołłątaja L. 5

u

<$>

*>
<?><$• <$><$$><$>$<$><&<$><$>
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ODLEWNIA CZCIONEK

J an Idźkowski i S-ka
WARSZAWA (MOKOTÓW)

STAROŚCIŃSKA 2, TELEFON 254-94

8
8

8

8

8
8
8
8
8

8
8
8
8

Wyrabia pisma najnowszych krojów

1 INTROLIGATOR
I - - WERKMISTRZ - -W a;
<§ DZIELNY O R G A N IZA T O R . INTELIGENTNY ZA W O D O W IE C . &
&  O BEZN AN Y G RU N T O W N IE  Z M ASZYN AM I INTROLIGATOR- f .
®  SK IEM I W SZELK IEGO  R O D ZA JU . POTRZEBNY NA STANO- fg

W ISK O  JE D N E G O  Z W ERK M IST RZÓW  W IELK IE J INTROLI- tg

%  GATORN1. ST A N O W ISK O  STALE I D O B R E  —  PO SA DA  g
g  W O LN A  ZARAZ jg!

I  ZGŁOSZENIA UPRASZA g
1 D R U K A R N I A  I K S I Ę G A R N I A  f  

$ ŚW. W OJCIECHA W POZNANIU I

STEREOTYPERA
NA STEREOTYPY PŁASKIE I OKRĄGŁE

C H E  M I G R A F A
TRAWIACZA

POSZUKUJE NA STAŁE I PRZYJEMNE ZAJĘCIE

D R U K A R N I A  I K S I Ę G A R N I A  

SW. W OJCIECHA W POZNANIU

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

E D W A R D  K R Ę GL E WS K I ,  Tow. Akc.
POZNAŃ, UL. FLISACZA 8, TEL. 19-11, 19-19, 19-20

M E C H A N I C Z N A  F A B R Y K A  K O P E R T  

FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH I KAJETÓW

D Z I E N N A  P R O D U K C J A  200000 K O P E R T , 300000 K A JE T Ó W  

D O S T A W A  W Y Ł Ą C Z N IE  D O  S K Ł A D Ó W  P A P IE R U  I D R U K A R Ń

( X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X



Z 4 I0 2 4 D  K ^ E T O G R ^ F I C Z W Y  

M Ę m  I1 T O O R 4 F JL 4  f K T Y S T Y C Z N / lW  WGŁÓWCZEWSKI
g------i. w  /{ I i .  s  Ł  A  W  a

C H M I E L N / J t ó  T E L  3 5 ^ 0

W  ^ K j O N

W  A  P y xP M  KjA T ^ ó/ \  LU  S T  £LA  G J  E  ,T 4  B L I  - 

C E  IS U lU k D W E l P O G L Ą D O W E  ,A \< C J E P A -  
P l E R ^  W A  R T O S C IO W E O D 4  k O W IM /IP O C Z -  

T C W I ^ I R E P B O D U k O E W I E L O B / I R W N E  ,tp

U V K 4Q >S : P O  T Ł4Z  D I E H W S Z S 6  W  B O L S C E  Z / l S T O S O W > l N l L  

N A J N O W S Z E J  Z n O B Z ć G Z ź ć  T E C H N IK J  Q T L 4 F 1 C Z N E J- R E P R .O D U K X X IE . 

W I E L O B A R W N E  W D U Z S Ć C M  N A K - Ł A E ^ IC H  Z  Pfc iCT  A L U M I N J O W ić C H  
N A  M / ł S Z J i M C H

O F F S E T

i  
i  i
§ SPÓ ŁK A  A K C Y JN A  §

| POLSKA SKŁADNICA f 
8 POMOCY SZKOLNYCH 1
0 I
1 W  W A R S Z A W I E  I

i
0
9

Materjały piśmienne. — Przybory biurowe. — Druki szkolne, Q
biurowe i bankowe. — Książki. — Mapy i tablice poglądowe. W
Pomoce szkolne w zakresie nauk fizyczno-chemicznych, bio- x 

j| logicznych i t. p. — Meble szkolne.

| CENTRALA: ul. Nowy Świat Nr 33, telefon Nr 28-73, 287-30 i 128-43 @ 

D KSIĘGARNIA: ul. Marszałkowska Nr 143, telefon Nr 40-64 @j 

D SKŁADY i WYTWÓRNIA: Plac Trzech Krzyży Nr 8 i Szopena Nr 1 @)

0  Insty tucje  państw ow e, sam orządow e , spo łeczne , kooperatyw y , b an k i, b iura , szko ły ,

(j) ks ięgarn ie  i sk lepy m a te r ja łam i p iśm iennem i, zam iast sprow adzać tow ary  z k ilk u  ^

/|\ źród e ł, m ogą pok ryw ać c a łk o w ite  swe zapo trzebow an ia  w zakresie  szko ln ic tw a, księ- a

garstw a i b iu row ośc i w Po lsk ie j S k ła d n icy  Pom ocy S zko lnych  po cenach  konkuren- 

| cy jnych i z gw aranc ją  te rm inow e j dostaw y



0̂*DCr)C»0*30r)Or>CrDĈ OtOC«OC»00»00»OCIOO*OC*OC»OC»00»00«OG*00»00»00»DO»OG»OC*OC»00»OCC)0*OC«DCClO»OC»DC(g 

8 1
8 GALEWSKI I DAU

8

8

jj ZAKŁADY DRUKARSKIE 

I I F A B R Y K A  K O P E R T
8
g WARSZAWA, ORDYNACKA 6, (DOM WŁASNY) TEŁ. 6-75

8 r o k  Z A Ł O Ż E N I A  1880

0 S P E C J A L N O Ś Ć  W  D Z I A L E  D R U K A R S K I M :

8 R O B O T Y  A R T Y S T Y C Z N E  I R E K L A M O W E

SPECJALNOŚĆ  W  DZ IALE  W Y R O B U  KOPERT:

KOPERTY I TOREBKI HANDLOWE ORAZ KOPERTY 

Z OKIENKAMI (NIE WYMAGAJĄCE ADRESOWANIA)

8
DOCiOtOOCĈ ĈrJĈ aOCłOOłOOłOCIOOlOCIOCCiOtOCIOCIOCłOCCCłDCłOCłOOłOOłDCIOOłDOłOOlOCłDCCiCłDOlOCłOĈ

1

1 Z A K Ł A D Y  M E C H A N I C Z N E  j
® DLA ®

s P R Z E M Y S Ł U  G R A F I C Z N E G O  i1
® ®
I  SP. Z OGR. ODP. I

REMONTY, MONTAŻE, PRZEPROWADZKI WSZELKICH MASZYN jjj

|  DRUKARSKICH, INTROLIGATORSKICH, LITOGRAFICZNYCH I IN- |

|  NYCH, WCHODZĄCYCH W ZAKRES PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO §

j KUPNO I SPRZEDAŻ j
| WSZELKICH MASZYN I N A R Z Ę D Z I  P R Z E M Y S Ł U  G R A F I C Z N E G O  @

® ODLEWNIA WALCÓW DRUKARSKICH j

® Warszawa, Grzybowska 41- Adres\etgT: ̂MelgraP’ ®
i  ®
9  0
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§ HURTOWY I DETALICZNY SKŁAD §
8 o

§ PAPIERU I ARTYKUŁÓW PIŚMIENNYCH §
§ o

o

§ POD FIRMĄ 8

M. RÓŻAŃSKA
(WŁAŚCICIEL Z. MAJCHROWSKI)

WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 66

TELEFON 263-05

POLECA WIELKI WYBÓR WSZELKICH RODZAJII GATUN­

KÓW; PAPIERY, OŁÓWKI, STALÓWKI, ATRAMENTY, GU­

MY, KAŁAMARZE, SZAPIROGRAFY, TAŚMY DO MASZYN 

RÓŻNYCH SYSTEMÓW, POCZTÓWKI ROŻNYCH MALA­

RZY, KALKI PŁÓCIENNE I PAPIEROWE, PRZYBORY 

:: :: :: :: SZKOLNE I T. D. :: :: :: ::

8

DRUKARNIA I INTROLIGATORNIA
/

DOSTAWA DO BIUR I INSTYTUCJI PAŃSTWO­

WYCH PO CENACH UMIARKOWANYCH

50CXXX)OOCXXXXXDOODOOOCX3000QOOOOOOOOOCX)OOOCX>OOOOOOOOCX)OCN3000000000000000000C

o



SOSNOWIECKIE
x

ZAKŁADY GRAFICZNE !
X 
X

SPÓŁKA AKCYJNA \
X

ZARZĄD; ZAKŁADY: |

WARSZAWA, MONIUSZKI 3 SOSNOWIEC, WARSZAWSKA 8

teł. 165-44 tel. 198 *

X

| LITOGRAFJA, DRUKARNIA jj 

| INTROLIGATORNIA, LINIARNIA I 

F A B R Y K A  O P A K O W A Ń  i
x

_ X
X X

S, X

X

g PRZYJMUJĄ DO WYKONANIA: MAPY,

DZIEŁA ILUSTROWANE, BROSZURY, 

AKCJE, CZEKI, KSIĄŻKI HANDLOWE,

x

i
5

X ETYKIETY I WSZELKIE INNE ROBOTY |

x W Z A K R E S  SZTUKI  G R A F I C Z N E J  |

fi WCHODZĄCE 5

5 
S
x
x ZARZĄD SPÓŁKI STANOWIĄ:

KAZIMIERZ WARCHAŁOWSKI, SATURNIN SIKORSKI, MIECZYSŁAW fi 
x NIKLEWICZ, WŁADYSŁAW PIECHOWSKI, BOLESŁAW SZKOPOWSKI

* 5
KOMISJA REWIZYJNA: 5

SEWERYN JUNG, ZYGMUNT ŚWIĘCICKI, KAZIMIERZ AMBROŻEWICZ, 
JAN WYSOCKI, WACŁAW NOWAKOWSKI 5

x
8 5x  *
X *
"  X

X

x i
§

s
XX) *xxx>



G Ł O W N A  

KSIĘGARNIA 

WOJSKOWA

WARSZAWA
NOWY ŚWIAT 69

TELEFON 202-19 

P. K. O. 162

P O S IA D A  W  W IE LK IM  W Y B O R Z E

KSIĄŻKI Z ZAKRESU WOJSKOWOŚCI 

ORAZ ZE WSZYSTKICH INNYCH GA­

ŁĘZI WIEDZY W JĘZYKACH POLSKIM 

I OBCYCH

W S Z E L K I E  N O W O Ś C I  

OTRZYMUJE BEZZWŁOCZ­

NIE PO WYJŚCIU Z DRUKU

KATALOGI WŁASNYCH I OBCYCH 

WYDAWNICTW —DARMO I OPŁATNIE
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ZAKŁADY GRAFICZNE
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! i Zakłady dla Przemysłu Graficznego ! f
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^ | Mechaniczny, Stolarski, Szlifierski i Kowalski ^ |

S % X X
❖ ❖ Wykonywują: montaże maszyn drukarskich, litograficznych <S> ■$>

<| ❖ i introligatorskich, szlifiernia noży, nożyc stalowych oraz <S> <$>

<£ ❖ przybory i narzędzia, jak: szufle, winkielaki, dywizorki, <S> <$>

❖ sztegi, rolki, kliny i t. p. <» <j>

| REGAŁY KASZTY KOZŁY § f
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I  DOSTAWA TERMINOWA CENY PRZYSTĘPNE | $
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I PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO j
f i  SP. Z OGR. POR. |

ZAŁOŻONE PRZEZ WŁAŚCICIELI ZAKŁADÓW  GRAFICZNYCH W WARSZAWIE 

W ARSZAW A, MARSZAŁKOWSKA 143, TELEFON 87-67

i —

^  fi
*  xX X
8 fi X

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx'x

PRZEDMIOTEM SPÓŁKI JEST ZAOPATRYWANIE ZAKŁADÓW  GRAFICZNYCH 
W POLSCE W ARTYKUŁY TECHNICZNE, MATERJAŁY DO PRODUKCJI, GTEN- x  

SYLJA, MASZYNY; WOGOLE PROWADZENIA INTERESÓW HANDLOWYCH 
I KOMISOWYCH W ZAKRESIE PRZEMYSŁG GRAFICZNEGO
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l PABJANICKIEJ FABRYKI PAPIERU {
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® ®

ZARZĄD: W ARSZAW A, DŁUGA 28

i  ®
® I
| wyrabia papiery drukarskie i księ- @

| garskie w średnich i najlepszych ®

| gatunkach i papier pocztówkowy
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Odlew nia  Czcion ek
S T E R E O T Y P O W N I A  I F A B R Y K A  LINJ I

STANISŁAWA

JEŻYŃSKIEGO
WARSZAWA, OGRODOWA 50

T E L E F O N  5-50

POSIADA ZAWSZE NA SKŁA­

DZIE DUŻY WYBÓR PISM, MA- 

TERJAŁU DRUKARSKIEGO, 

KASZT I REGAŁÓW.

DOSTAWA MASZYN DRUKARSKICH 

KOMPLETNE URZĄDZENIA DRUKARŃ

I S T N I E J E  

OD ROKU 1848



C h e m ic z n a  F a b r y k a

D e R a t t n e r
SpółK a A k cyjn a

W a r s z a w a
Z a r z ą d :  Ż ó r a w i a  2 4 -
Telefon 05-23. Adr. tel.* FARBA.
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F a r b y  d r u k a r s k i e  
F a rb y  litograficzne  
F a r b y  gazetow e jS? 

Masa walcowa  
Pokost jZ?
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Okładki} w ykonano w tłoczn i J . Buriana


